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Ustawa o powszechnym ohowiozhu 
wo)showgm priyfęfa bez dyshnsil

Nad czym obradował Sejm
Warszawa, 3. 3. (Sin). Dziś przed południem 

odbyło się plenarne posadzenie Sejmu poświę­
cone debacie nad projektami ustaw, uchwalo­
nymi ostatnio przez komisje sejmowe.

W posiedzeniu wzięli udział członkowie rzą­
du z p. premierem gen. Sławojem Składkow- 
skim na czele.

Na wstępk w pierwszym czytaniu odesłano 
t'o komisyj rządów: projekty ustaw.

Na następnym punkcie porządau dziennego 
było pierwsze czytanie sześciu projektów u- 
staw, złożonych przez posłów, a dotyczących 
zadłużenia rolnictwa.

Naprawiona krzyw da
Fos. Ostafin zreferował zmiany senatu do 

noweli emerytalnej. Nowela ta naprawia krzy­
wdę, jaka dotknęła emerytów przez wprowa­
dzenie pojęcia Ł. zw. emerytów zaborczych. 
Zmiany senatu idą jeszcze dalej na ich korzyść. 
Sprawozdawca charakteryzuje poszczególne 
zmiany senatu i podkreśla, że wynikłe stąd wy­
datki mają całkowite pokrycie w budżecie. No­
wela jest niewątpliwie wyrazem zrozumienia 
sprawy emerytów przez obie izby, jak i dobrej 
woli rządu i p. wicepremiera. Jednak władze 
nacze.‘re zrzeszeń emerytalnych wciąż są nie­
zadowolone.

Komisja przyjęła wszystkie zmiany senatu.

Powszechny obowiązek 
wojskowy

Fos. Sarnecki wygłosił najtępnie dłuższy re­
ferat o rządowym projekcie ustawy o powszech 
nym obowiązku wojskowym.

Fstawa rozszerza obowiązek służby wojsko­
wej na wszystkich obywateli, wprowadzając 
służbę pomocniczą i zastępczą, oraz pociągając 
do służby pomocniczej kobiety. Lstawa jest 
n ika/em chwili, która niesie ze wszystkich 
państw warkot samolotów wojennych i głuchy 
iupot nóg, maszerujących w zwartym ordynku
wojskowym.

Hasło: każdy obywatel żołnierzem i  Lażdy 
żołnierz obywatelem, szczególnie w Polsce mu­
si być obowiązujące.

Do 4-go marca

JARMARK Wysprzedażowy
JUi.t4.ai/. NAUUi , Kraków, Stradom 5

Służba kobiet
Artykuł powołujący kobiety do służby po­

mocniczej wojskowej spełnia postulaty kobiet 
zgłaszane od dawna. Zaciąg kobiet do pomocni­
czej służby wojskowej jeat ochotniczy, ale. ko­
biety, które złożyły deklarację ochotniczą i u- 
kończyły przeszkolenie wojskowe, podlegają 
obowiązkowi odbycia służby, na równi z męż­
czyznami, podlegającymi temu obowiązkowi. 
Cenzus wieku obejmuje granicę ud 19 do 15 lat. 
Ri da ministrów może nałożyć w czasie pokoju 
obowiązek przeszkolenia wojskowego na ko­
biety w wieku przepisowym, które mają cenzus 
naukowy.

Przeszkolenie rezerw
Ustawa podnosi wymiar przeszkolenia re­

zerw, wprowadzając szkolenia niezależnie od 
ćwiczeń. W tym celu zorganizowane są legie 
akademickie. Młodzież szkół średnich bezpośre­
dnio po maturze podlega obowiązkowi wyszko­
lenia wojskowego, co zwiększa kontyngent ofi­
cerów rezerwy i wpłynie na dopływ do wyż­
szych uczelni elemeni u dojrzalszego, wychowa­
nego w rygorze wojskowym i karności.

Powszechny obowiązek służbowy nie obej­
muje tylko absolutnie niezdolnych do służby 
stałej lub pomocniczej lub przestępców. Usta­
wa zawiera postanowienie o dokonywaniu przy

SZCZAWNICKA JÓZEFINA
usuwa ebrypte 1 lafl-rmlenle w rryple.

U7IK

musowych zabiegów chirurgicznych, jeżeli mo­
gą one przywiocić zdolność no ałuzDy wojsko< 
wej. W ten sposób udostępnia jię jednocześnie 
poborowym aptekę lekarską na koszt pańutweu 
Przewiduje się również służbę następczą dla 
tych, którzy iłuzby wojskowej nie pełnili lub 
wykon} waL ją w zakresie niedostatecznym.

Ustawa wzmaga obronność państwa i umożli­
wia wszystkim obywatelom pełnienie naj szczyt­
niejszego obowiązku wobec kraju, bez różnicy 
płci, wyznania i  narodow oSci. Pobór zarządza 
prezydent Rzeczypospolitej.

Sprawozdawca prosi o przyjęcie projektu u- 
stawy wraz z poprawkami komisji.

Projekt ustawy został przyjęty w drugi111 ł  
trzecim czytaniu bez dyskusji.

W ydział rolniczy w  Wilnie
Posłanka W. Pełczyńska referowała rządowy 

projekt ustawy o  utworzeniu wydziału rolni­
czego w uniwersytecie Stefana Batorego w W il­
nie. Projekt ustawy wydziela 6 katedr nauk 
rolniczych z wydziału matematyczno-przyrod­
niczego i tworzy z nich na miejsce istniejącego 
studium rolniczego wydział rolniczy.

Sejm przyjął projekt ustawy w 2-gim i 3-cim 
czytaniu.

Obniżka wkładek ubezpieczeniowych
od 1 kwietnia

Warszawa, 3. 3. (Sin.). Na popołudniowym  
posiedzeniu Sejmu toczyła się długa dyskusja 
nad projektem ustawy o przedłużeniu obniżo­
nych wkładek ubezpieczeniowych do r. 1939, 
jak to proponował minister opieki społecznej. 
Ustawa została uchwalona w ten sposób, że ob­
niżone wkładki zostały przedłużone od 1 kwiet­
nia 1938 do 1 kwietnia 1939.

List Stadnickiego 
do posłów

Warszawa,, 3. 3. (Sin). Posłowie żywo inte­
resują się uchwałami odbytego w niedzielę kon- 
gi su Stronnictwa Ludowego, jako też omawia­
ją list wystosowany przez Stadnickiego do po­
słów, który krąży w odpisach po Sejmie.

Zgon Szaloma Schwarzbarta
Capetown, 3. 3. ŻAT. Dziś zmarł w 51 roku 

życia Szalom Szwarzbart.
Szalom Szwarzbart pochodził z Ukrainy, gdzie 

przeżył straszny okres rzezi i pogromów. W ro­
ku 1925 Szalom Szwarzbart zasuztlił w Pary­

żu dowódcę wojsk ukraińskich Petlurę, uwa­
żając go za współodpowiedzialnego za pogro­
my ukraińskie. W procesie, który odbył się 
przed sąTem przysięgłym w Paryżu, Szalom 
Szwarzbart został uniei inni >ny.
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Jerozolima, czy... Addis Abeba?
Że wódz dzisiejszej Italii jest graczem po 

Stycznym  niplajda., to  jest dziś chyba pow­
szechnym zdamieim. N aw et przeciwnicy i ,/ro  
gow ie faszyw aii muszą uznać, że Benito Mus 
solinf je st jedną z największych pustaci 
współczesnego świata politycznego. Imponu­
jąca jego aktyw ność i bezwzględność, grani­
towa wota i śm iały horyzont polityczny w y  
sunęły Italię iv.a przodujące stanowisko w  
biegu państw <> czołowe miejsce w Europie 
i  w polityce rrŁięo>.ynai.odowej. Dalsza przy 
szłość dopiero ipkaże, co z wielkiego dzieła 
Mussoliniogn pozostanie trwałym, a co ustą 
pi innym siłom. W historii nie bnak przykła 
dow, wskazujących na to, że zawrotne suk­
cesy, oczarowy w rjące współczesnych są cza­
sem  podobne do gmachów ze sztonów. Choć 
by tylko dzieło podbojów wielkiego Napoleo 
na w którego biografię ponoś tak chętnie 
w czytuje się B enito Mussolini.

N ie mniej —  ma dzień dzisiejszy Benito 
Mussolini w dziejach sw ej ojczyzny wybił się 
na szczytowe stanow isko i ciernem swym  za 
krył MazzmLeigo, uaribaldiego i Cayoura, N ie  
m a azis spraw;/ politycznej w Europie dla 
którejby akces: lub veto Mussoliniego były ■ 
obojętnym i Tak —  jest, bez względu na to  
czy się fakt ten ocenia dodatnio czy ujem­
nie.

I  nagle w  splocie wielkich zainteresowań  
Mussoliniego znalazł się — los narodu ży­
dowskiego. We W łoszech nie ma kwestii ży  
dowsitiej. N a 45 milionów ludności —  około 
50.000 Żydów, to  żadna kwestia. Sturmerow  
ski antysem ityzm  „II Tevere” lub „Ncziona 
le  Pascista” je st niczym więcej jak towarem  
importowanym bez cła z drugiego krańca osi. 
Dumping niemiecki na produkt antysemicki 
ułatwia temuż łatwe zdobycie rynków. Po­
nadto Berlin płaci nabywcom premię. Sojusz 
nicza Kurtuazja nakazuje me prz uszkadzać 
temu zalewowi głównego towaru eksportowe 
go  Niemiec. A le o  kwestii żydowskiej we 
Włoszech, jako sprawie wyrosłej z natury, 
usposobienia, potrzeb gospodarczych, ba na 
w et z ideologii faszystoyskiej mowy nie ma. 
We W łoszech wielu żydów  należy zresztą do 
obozu faszystowskiego.
. N ie m a zatem  Mussolini żackiego powodu 
do zainteresowania „sprawą żydowską”.

A  jednak —  nagle półoficjalny organ 
„Informazione dipiomatica” oczywiście nie 
motu propno, ale z  podszeptu najwyższych  
czyrniaów  uważał ze wskazane w krytycz­
nej chwili, gdy w polityce brytyjskiej ważą 
się losy  Państwa żydowskiego w Palestynie  
podnieść gromkie veto przeciw powstaniu te  
go państwa. Równocześnie zaś Mussolini pos 
tanowi! zaprezentować żydom  Państwo ży­
dowskie w Abisynii. Dosłownie: nie tylko ko 
lomzację, ale i Państwo żydowskie. I właśnie 
w  chwili, gdy między Londynem a Rzymem  
m ąją się znowu rozpocząć pertraktacje o 
podział wpływów na całym basenie Morza 
Śródziemnego. I właśnie w chwih, kiedy no­
wa Komisja brytyjska wybiera się do Pa­
lestyny celem sfinalizowania sprawy kreowa 
nia Państwa żydowskiego. I właśnie w chwili 
gdy w Egipcie obalony został rząd zakuliso 
wymi wpływami włoskimi.

Ażeby odpowiedzieć na pytanie, czy i w  ja  
kim stopniu głos „Informazione Dipiomatica” 
jest posunięciem poważnym, którego Mussoli 
ni bronić będzie czy też tylko posunięciem  
taktycznym  na usługach innych celów, aże­
by na to  pytanie odpowiedzieć, trzeba zana­
lizować m otywy, które m ogły wpłynąć na to  
posunięcie. !

N is  trzeba chyba udowadniać, że Mussoli 
ni nie wysuną1 projektu Państwa żydowskie 
go  w Abisynii z szczerej troski o los Żydów 
podobnie jak  nie głosił urbi et orbi sw ej o- 
pieki nad światem  muzułmańskim z  trułoś 
ci do Arabów lub z troski o ich niepodleg­
łość. 1

Politykę M ussoliniego cechuje brutalny re 
alizm, a celem tej polityki je st wzmocnienie,

imperium włoskiego, grodkiem do tego  celu  
! je st albo obalenie imperium brytyjskiego al­

bo też taki kompromis z  Wielką Brytanią, 
by w  targach uzyskać jak najwięcej. Uzys 
kać zaś można jak najwięcej, jeśh  się prze 
uwaikow i przysporzy jak najwięcej trud­
ności i jeśli się go wpędzi w sytuację przy­
musową. Gra hiszpańska, ufortyfikowanie 
Panteikuii, skąd można zagrodzić drogę 
ourętom brytyjskim, fortyfikacje na Dode- 
kanezie, gra w Egipcie o wyrugowanie wpły 
wów brytyjskich, ustawiczne grożenie wzmóc 
nieniera garnizonu w Libii, pakty z Jemenem  
i  Hedzasem, finansowanie terroru arabskie­
go, szkoły instruktorskie dla Arabów w Rzy 
mie, wreszcie głoszenie mi3ji o opiece Italii 
nad światem muzułmańskim i choćby nawet 
ostatnie oświadczenie gen. Queipo de Liano w 
sprawie Gibraltaru po —  zdobyciu Teruelu 
i  w  przeddzień rzekomej gotowości do w y­
cofania ochotników włoskich z  Hiszpanii —  
w szystko to  razem jest niczym innym jak  
jednym łańcuchem ogniw anty brytyjskich, 
je st tylko narzędziem dla stworzenia sytua­
cji przymusowej dla Wielkiej Brytanii. To 
je s t splot współczynników jednego planu. 
Nic tu nie jest dziełem przypadku. We wszy 
stk ich  tych iaktacb działa jedna dłoń, dłoń 
Mussoliniego. I  ażeby św iat arabski tym sil­
niej podburzyć przeciw Wielkiej Brytiani', 

ażeby muftiemu i panarabistom dowodnie 
wykazać, że powinni zwalczać Wielką Bry­
tanię, a  Wielką Brytanią uczynię tym  po­
wolniejszą do ustępstw wobec Włoch —  w y­
sunął Mussolini właśnie w tej chwili swoje 
veto przeciw powstaniu Państwa żydowski, 
go w  Palestynie. N ie jest jednak wykluczo­
nym, że współdziałają tu  także inspirację 
watykańskie. Mussoliniego nie interesuje jed 
rak  zapewne wcale sam  problem Państwa  
żydowskiego w Palestynie, ile przede w ssyst 
kim spiętrzenie trudności dla Wielkiej Bry­
ta n ii Jest to  zatem gra taktyczna. Markiz 
Teodoli długoletni przewodniczący Komisji 
mandatowej niejednokrotnie Kładł Kamienie 
na drodze naszej, jak ćLugo Włochy były w  
Lidze Narodów, Teraz nieobecność Italii w  
Lidze kompensuje ekstra!urą. Głos „Informa 
zionę Dipiomatica” ma być kontynuacją roli 
którą Italia odgrywała w Komisji nandato  
wej jako czynnik me wręcz wrogi, ale hamu 
jący, utrudniający nam nasze stanowisko. 
Że obecne posunięcie jest tylko g ią , o t y n  
świadczy także fakt, że w  ubiegłych latach  
właśnie Mussolini deklarował w słowach swo  
ją  sympatię dla Państwa żydowskiego w Pa  
lestynia. Wówczas jodnaK jeszcze jego pro- 
arabska polityka nie była w  rozpędzia

Ale Mussolini chciałby także me tracić syra 
patii żydostwa. Zna jego sytuację. Zna wpły 
wy części tego żydostwa, p ła s z c z a  w  Anglii 
i w Stanach Zjednocz rnycn. Protest przeciw  
Państwu żydowskiemu w Palestynie bez re­
kompensaty mógłby łatwo spowodować u- 
tratę sym patii tego żydostwa. Trzeba tę  re­
kompensatę dać, Dać tam, gdzie ona Wło­
chom może przynieść kolonizacyjne korzyści 
a zatem  we wielkiej przeszło milion kilomet 
rów kwadratowych obejmującej Abisynii, 
która czka na kapitał.

A  ponieważ Mussolini świetnie zna moc i  
znaczenie momentów emocjonalnymi, pońie 
waż wie, że ani .Argentyna, ani Birobidżan, 
ani Angola, ani Uganda nie zdołały rozgrzać 
Żydów, przeto z góry przyrzeka —  Państwo  
żydowskie, aby włączyć w ten spnsón owo 
imponiderabile, które cuda działa, a ponadto 
światu żydowskiemu m a wykapać, że Italia  
chce Żydom dać równoważnik; pełny, stupro- 
cenlowy, wolność, niepodległość.

A le i  to  je st — gra. Gra u progu pertrak­
tacji z Wielką Brytanią.

Dlatego też trafnie postąpiła .--gencja ży­
dowska dla Palestyny, kiedy przez swój rów  
nież połoficjalny organ genewski „Informa­
tion de Palestine” dała odpowiedź M uisolinie 
mu, odpowiedź spokojną, rzeczową, nie od erą 
cająeą „jakiejkolwiek kolonizacji żydowskiej 
w innym kraju”, ale odrzucającą pozorną o- 
fertę zamiany Jerozolimy na —  Addis Abo- 
bę.

Nie, nie! Gdyby nawet ta  oferta nie była 
grą. jak n ią jest, gdyby Dyła szczerą i poważ 
ną, to i tak nigdy Addis Abeba nie zastapi 
Jerozolimy —  narodowi żydowskiemu.

Mussolini, choć jeet taki wytrawny gracr, 
choć tak świetnie umie operować na sw ej 
szachownicy, nieważkaml, jednak nie doce 
nil nn&: naród, który tysiąc lat swej twór­
czości, walk, klęsk i zw ycięstw  związeł do 
najgłębszych podstaw swej duszy z —  P a­
lestyną nie sprzeda swej prastarej kolebki 
za —  niisKę soczewicy.

Państwo żydowskie może zmartv/ychr 
wstać tylko tam, guzie ono było, gdzie ona 
wrosło jak dąb w duszę żydowi ką.

Kolonizacja jest możliwą wszędzie jeśli 
jest możliwą. Państwo —  tylko w  Jednym, 
wiecznym miejscu.

Mussolini przecenił zm ysł kupiecki narodu 
żydowskiego, a  nie docenił —  racjonalnych  
sił, które tkwią w  naszym idealizmie syjonis 
tycznym.

Addis Abeba nie zastąpi nam. nigdy Jero­
zolimy!

Gdy cenzura Goebbelsa nie czuwa

Entuzjastyczny odczyt o Żydach 
w ... Trzeciej Rzeszy

Gniew organu Goeringa
Berlin, 3. 3. ŻAT. „fcssenrr National-Zeitung" i „Nacjonalizm jest najbardziej niebezpieczną 

— org«n Mdmarszułka Goeringa — donosi o ideą, która przybyła do Arabów z Europy i któ- 
liieaamuwitym wydarzeniu, które miało miejsce • ra była przyczyną zatargu 
v  pewnym mieście w  okręgu Dolnego Rrnu. , ..Hozbuó wa Tel Awiwu to wynik wspanla- 
Na skutek przeoczenia cenzury zgromadzenie łych wysiłków cywilizacji zachodniej * 
niemieckie wj słuchało odczytu nie-żydowskie- Karcąc niedołężną cen/11 ę, która dopuścił* 
go prilegenta, który w  ciepłych słowach sławił do głoszenia podobnych twierdzeń, „Naticmal- 
osiągnięcia żydowskie w Palestynie. Odczj t Zeitu> i  stwierdza z ubolewaniem, te słuchacz# 
przeplatany był takimi np. wypowiedziami: 1 nie stratowali prelegenta (jego nazwisko nie

„Godny rodziwu rozwój Palestyny w okresie j«st wymienione) i nawet go nie wygwizdali, 
ostatnich lat dziesięciu jest dziełem nie tylko ani nie kazali mu -jechać do Palestyny« którą 
Anglii, ale ma także być zapisany na dobro kul- przecież tak bardzo podziwia. Niedość tego 
turalnej twój czości żydowskiej”. informuje pismo — ta prelekcja została wj dru-

,.Arabski dżentelmen”, dla którego pycha na- kowana i rozesłana do tych mieszkańców okrę- 
rodowa, wolność i honor znaczą więcej n,z zysk gu, którzy nie mieli możności wysłuchania od- 
materialny, musiałby najpierw wznieść się do c*ytu. 
wysokiego kulturalnego pozioma Żydów”.  {
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Oskarżeni w procesie moskiewskim 
przyznają się do winy...

Jedynie Krestiński nie „posłuszny1'

BUCHARIN

Zeżttanfa Hrynki
Moskwa, 3. 3. PAT. Na posiedzeniu wieczor­

nym przesłuchano dwóch oskarżonych 'i rynko 
I Czernowa. Obaj nie tylko potwierdzili zezna­
nia, złożone w śledztwie, lecz uzupełnili je do­
browolnie jeszcze nowymi obciążającymi ich 
zeznaniami.

Hrynko przyznał się do udziału w trockistow- 
skiej organizacji ukraińskiej, opisując swą 
działalność szkodniczą w gospodarce narodo­
wej przez organa finansowe. Hrynko podtrzy­
mywał kontakt z działaczami ukraińskimi, Ko- 
ciubińskim, Szumskim, Sołodubem, Maksymo­
wiczem, Lubczenko do r. 1925. Organizacja u- 
kraińska była wrogo nastrojona wobec elemen­
tu rosyjskiego. Po rozgromieniu tej organiza­
cji przez aresztowania odrodziła się ona w r. 
1929 i rozpoczęła walkę z uprzemysłowieniem  
kraju i kolektywizacją, organizując jednocześ­
nie ruch powstańczy w porozumieniu i przy po­
mocy zagranicy. W tym celu nawiązany został 
kontakt z jednym z państw wrogich ZSRR, łącz­
ność była utrzymywana przez Kociubińskiego 
l Konara. W latach 1934/35 trockistowska orga­
nizacja ukraińska przerodziła się w organizację 
nacjonal-faszystowską, która stawiała sobie za 
cel oderwanie Ukrainy od Związku sowieckie­
go. W  tym okresie Hrynko nawiązał kontakt 
ze spiskiem wojskowym, w  którym brali udział 
również Jakowlew (członek rady miejskiej), 
Gauiarnik, Piatakow, Ryków, Jakin i Krestin- 
skij.

Krestyński zaprzecza
Guy prokurator zapytuje Krestińskiego, czy 

to prawda, Krestiński zdecydowanie zaprzecza, 
oświadczając, oż od godz. 12 dnia dzisiejszego 
mówi prawdę, czyli innymi słowy, że to, co mó­
wił na śledztwie, jest nieprawdą. Prokurator 
usiłuj je skłonić Krestińskiego do potwierdze­
nia zeznań, złożonych w śledztwie, zażądał od 
Hry.uki, aby wymienił swych wspólników. 
Hrynko wymienił Rykowa, Bucharina, Jagodę, 
Rosenholca, Żeleńskiego i Krestińskiego, po 
Czym prokurator zapytuje wymienionych, czy 
potwierdzają zeznania Hrynki. W szyscy po­
twierdzają z wyjątkiem Krestińskiego, który w  
dalszym ciągu kategorycznie zaprzecza zezna­
niom Hrynki, obciążającym jego osobę. W dal­
szym ciągu zeznań Hrynko oświadcza, iż do­
wiedział się od Antipowa, byłego przewodni­
czącego komisji kontroli sowieckiej o projekcie 
zagarnięcia Kremla, uzupełniając swe zeznania 
faktem nieujawnionym na śledztwie, a miano­
wicie, że w połowie r. 1937 poinformował go 
nieżyjący dziś Gamarnik, iż przygotowywany 
jest zamach na Jeżowa, jako głównego pogrom­
cę Trockistów. Jakir również dziś nieżyjący, 
polecił wykonanie tego zamachu funkcjonariu­
szowi ludowemu komisariatu finansów Ozy-

.Pięknej cery,
J e < ft r

Wiele kobiet dotychczas przypuszcza, że piękną cerę 
można zdobyć tylko przez długotrwałe i kosztowne za­
biegi kosmetyczne. Polega to jednak na nieporozumieniu. 
Znany zabieg kosmetyczny Palmolive wykazał, że re­
gularne używanie mydła Palmolive zachowuje świeży 
i młodzieńczy wygląd.

Rano 1 wleczorei masuj tw<,rz, szyję i ramiona 
w ciągu 2 minut pianą mydła piękności Paimoi,ve, 
wyrabianego ua olejku oliwkowym. Ta obfita I łagod­
na piana działa kojąco na skórę, nadając jej jędrność 
{ gładkość. Nawet najbardziej za niedbana cera w krót­
kim czasie odzyskuje świeży i młodzieńczy wdzięk. 
Palmolive jest dla milionów kobiet przyjemnym i zdro­
wym środkiem upiększającym.

PALMOWE SHAMPOO PIELEŃ 
NUJE WŁOSY, JAK MYDŁO 

PALMOLIYE CERE 
My de włosów Skampoo Palm* 
livt, wyrabianym na ole/ku o- 
Uwkowym, jesi wspaniałym ta- 
bitciem, zapewniającym wio* 
sam piękno t Świeży wygląd. 
Włosy odzyskują twoją natu­
ralną miękkość i jedwabistośi 
t dają się łatwo układać w fali. 

K a ż d a  k o p e r ta  
saw iera  t  torebki*

< 9  j jy

W I Ę C E J  N I Ż  M Y D Ł O — Ś R O D E K  U P I Ę K S Z A J Ą C Y

riańskiemu. Co przeszkodziło w wykonaniu te­
go zamachu i w jaki sposób miał on być wyko­
nany, Hrynko nie ujawnia. Drugi zamach, rów­
nież według informacji nieżyjącego Gamarni- 
ka, miał być wykonany na Stalina przez Berga- 
ninowa, zastępcę Schmidta, naczelnika głów­
nego urzędu północnej drogi morskiej.

nastroje wśród chłopstwa
Mówiąc o swej szkodniczej dywersyjnej dzia­

łalności, Hrynko przyznał się do stworzenia 
sprawy lepelskiej. Tu wyjaśnić należy, że w ub. 
roku skazano kilkunastu funkcjonariuszy na 
karę śmierci za nielegalne ściąganie pocutków 
od chłopów w rejonie Lepelna na Białorusi, 
co wywołało wrogie nastroje wśród chłopstwa 
przeciw władzom sowieckim. Udział jego w tej 
sprawie nie został w  swoim czasie wykryty, 
ponieważ śledztwo prowadził Jakowlew. Poza 
tym działalność szkodnicza Hrynki polegała na 
złoślrwym, wadliwym finansowaniu stacyj ma- 
szynowo-traktorowych handlu wewnętrznego, 
co w rezultacie wywoływało wrogie nastroje 
wśród mas względem regimu. Prokurator po­
stawił szereg pytań, które miały na celu uwy­
puklenie i podkreślenie, że trudności gospodar­
cze były dziełem wrogiej działalności bloku pra- 
wicowo-trockistowskiego.

Echa spraw y Tuchaczewskiego
Omawiając zewnętrzne prace bloku. Hrynko 

podkreślił, że trockiści bojkotowali pakt fran- 
cusko-sowiecki. Bucharin również stał na tym  
stanowisku. Poza tym Hrynko zaznacza, że o 
spisku Tuchaczewskiego wiedzieli: Bucharin, 
Ryków, Rosenholc i Jagoda.

Czerno w o swych przestępstwach mówił z 
takim zapałem i oburzeniem, jakby był nie o- 
skarżonym, lecz prokuratorem. Przyznał, że 
jako były mienszewik, a następnie bolszewik, 
pracował uczciwie do r. 1937, t. j. do chwili 
wprowadzenia zwiększonego zbożowego podat­
ku, którego ostrze skierowane było głównie 
przeciwko kułakom. Czernow wówczas doszedł 
do wniosku, że podatek ten doprowadzi wieś 
do ruiny, poglądy te podzielał Hrynko i Zatoft- 
ski, komisarz oświaty Ukrainy.

Czemow chciał przy tym wykorzystać ukra­
ińskie nastroje narodowe przeciwko Rosjanom.

Podczas swego pobytu w Niemczech na ku­
racji Czernow otrzymał Instrukcję od Rykowa 
w obecności Tomskiego, dziś nieżyjącego, na­
wiązania kontaktu z Danem, starym przewód- 
cą mienszewików. Za Jego pośrednictwem na- 
wiązeł kontakt z drugą międzynarodówką, któ­
ra miała mu dopomóc do zmobilizowania opi­
nii zagranicznej przeciw ZSRR oraz uzyskania 
pomocy państw kapitalistycznych dla organi­
zacji prawicowo-trocklstowskiej w razie doj­
ścia jej do władzy. Czemow twierdzi, że dru­
ga międzynarodówka jest na usługach policji 
niemieckiej.

Po powrocie do Moskwy po upływie roku 
(1930) zgłosił się przez ludowy komisariat 
spraw zagranicznych do Czernowa Scheffer, 
korespondent „Tagehlatt" i zażądał od Czerno­
wa dostarczania mu tajnych wiadomości. —  
Czernow na polecenie wywiadu niemieckiego 
prowadził akcję dywersyjną w rolnictwie, jak 
np. zarażał spichlerze kleszczem, szczególnie 
zapasy mobilizacyjne. Czernow według jego 
wskazówek prowadził dalej akcję szkodniczą 
w dziedzinie hodowlanej, gmatwał płodozmia 
ny, dezorpanizował pracę traktorów i kombaj­
nów, przeznaczał na bój bydło zarodowe i za­
rażał je chorobami epidemicznymi. Za pracę 
szkodniczą Czernow otrzymał 30 tys. rb. w 
markach niemieckich i 150 tys. rubli w walu­
cie sowieckiej.

Na tym przesłuchiwanie zostało zakończo­
ne. Następne posiedzenie jutro o godz. 11-tej 
rano.

Należy dodać, że zeznania Hrynki i Czerno­
wa starają się skompromitować drugą mię­
dzynarodówkę jako agenturę państw kapita­
listycznych. jako będącą na usługach policji 
oraz usprawiedliwiają trudności gospodarcze 
państwa sowieckiego zaróuno jak i nastroje 
antysowieckic i antyrosyjskie na Ukrainie, 
które ujawnił przewód sądowy.

Podkreślić poza tym należy, że Jagoda zo­
stał aresztowany w roku ubiegłym pod zarzu­
tem przestępstw natury kryminalnej, a obec­
nie oskarżony jest o przestęstwa natury czysto 
politycznej.
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P R Z E G L Ą D  P R A S Y
„ Informacje“

Informacje prasy polskiej o spruwach żydow­
skich wykazują pewien szablon, w którym już 
łatwo się zorientować. Odbywa się np. gdzieś za 
granicami Polski jakaś konferencja, której te- 
matem jest sytuacja Żydów  w Polsce. Można 
więc z góry przewidzieć, że w pewnych pismach 
polskich znajdzie się ta wiadomość i  dodatkiem, 
że chodzi tu o jakąś demonstrację antypolską. 
Jeśli zaś przedmiotem takiej narady jest pomoc 
dla Żydów polskich, to nie ulega wątpliwości, 
że w niektórych gazetach polskich wiadomość 
ta ulegnie metamorfozie ui tym sensie, że cho­
dzi o miliony dolarów względnie funtów szter- 
lingów dla „umocnienie“ Żydów polskich.

Widocznym przykładem takich „informacji" 
są echu ostatniej konferencji pomocy Żydów  
polskich odbytej niedawno w Londynie- Wśród 
wielu osobistości angielskich, uczestniczących 
w tej konferencji, wygłosił przemówienie także 
dawny przywódca Labour Party, Lansbury. O- 
mawiając tragiczną sytuację ludności żyd ó w  
skiej w wielu krajach Europy ivschodniej, o- 
świadczył Lansbury, że tylko jakaś wielka mię­
dzynarodowa pożyczka mogłaby wyrwać Żydów 
z ich obecnego stanu nędzy i  beznadziejności- 
Od takiego tuierdzenia, które jest niczym wię­
cej jak tylko retorycznym zwrotem do faktycz­
nej międzynarodowej pożyczki dla Żydów jest 
naturalnie droga jeszcze daleka. Ale niektórzy 
publicyści polscy oczyma fantazji widzą już 
płynące miliony funtów szterlingów przezna­
czonych dla handlu, przemysłu i rzemiosła ży­
dowskiego a wyrażają obawę że ta pożyczka mo­
że wpłynąć ujemnie na proces emigracji Żydów. 
Niewinny czy też naiwny zwrot retoryczny 
londyńskiego mówcy wziął całkiem na serio pu­
blicysta „Głosu Narodu który leszczyna ostrą 
polemikę z p. Lansburym i z góry rezygnuje 
z jakiejkolwiek pożyczki międzynarodowej dla 
Polski :

Pożyczka międzynarodowa może być przez 
Anglię traktowana, jako przynęta dla Polski, 
ale po to, by ją schwycić na haczyk.

Wspomnieliśmy również, że już sam przy­
pływ zagranicznych kapitałów miałby pewne 
dodatnie znaczenie dla naszego gospodarstwa-, 
znaczeni© jednak doraźne. Jeśli bowiem sto­
imy na stanowisku, ż* twestia żydowska w 
Polsce może być jedynie rozwiązana przez e- 
migraeję Żydów z naszego kraju, to pożyczka 
międzynarodowa, utrwalając stanowisko ma­
terialne Żydów w Polsce, tę emigrację prze­
kreśla.

To się nazywa polemika z... wiatrakami• 0  
żadnej pożyczce nie ma mowy. a „Głos Naro­
du“ już z góry odmawia. Nie należy przyjmować 
żadnej pożyczki, jeżeliby nauet była pożytecz­
na dla Polski bo mogłaby być równocześnie 
pożyteczna dla Żydów, a to znaczy, że jest 
sprzeczna z interesem Polski. Tak wygląda da- 
lehowzroczność polityczna i ekonoiniczna tego 
pisma. Ale w każdym razie należy pogratulo- 
trać sprawności dziennikarskiej „Głosu Na- 
rodu''. Ogłosił niet.ylko ..informacje' o wielkiej 
pożyczce dla Żydów, ale nawet pospieszył się 
z omówieniem tej sprawy w osobnym artykule. 
Tylko, że „informacja", która jest przedmio­
tem artykułu jest zwyczajną bujdą-

Lepecki — Olwier
Artykuł byłego gubernatora Madagaskaru p. 

QKviera u „llu&tration*. stwierdzający, że Ma­
dagaskar wie nadaje się do kolonizacji rolniczej 
oraz list b. ambasadora Chłapowskiego wywołał 
replikę ze strony majora Lepeckiego. Najpierw 
w odczycie radiowym, a następnie u artykule 
zamieszczonym w „Gaziecie Polskiej‘ major 

lepecki zbijał tezę przeciwników kolonizacji 
Madagaskaru, powołując się na wyniki pracy 
ekspedycji polskiej. Na marginesie polemiki 
Lepecki— Olivit r ogłasza dr M. Kleinbaum w 
„Hajn rie" artykuł który kończy następującymi
słowami

lY idcneyjnie pomijamy zasadniczą sprawę 
czy pod względem klimatycznym i ekonomi­
cznym jest Madagaskar dostosowany do prze­

siedlenia Żydów polskich czy nie. Aibowiem 
nie w tym leży punkt ciężkości problemu. Rze­
czoznawcy mogą to pomiędzy sobą łatwo wy­
jaśnić. Punkt ciężkości spoczywa w tym, że 
politycy polscy uważają emigrację do Mada­
gaskaru i gdziekolwiek bądź, gdzie się tylko 
da, za środek do pozbycia się Żydów i do 
„rozwiązania kwestii żydowskiej” pod dykta­
tem ulicznej agitacji antysemickiej. Jak długo 
nie uzna się Żydów za obywateli, lecz za ele­
ment skazany na wygnanie, na banicję, jak 
długo ten stosunek będzie motywem przewod­
nim polskiej polityki emigracyjnej — tak dłu­
go żadna odpowiedzialna organizacja żydow­
ska nie będzie badała rzeczowych szczegółów 
możliwości kolonizacyjnych W tym lub innym 
projektowanym kraju emigracyjnym.

Żydowska emigracja to poważna sprawa, 
wymagająca poważnego rozwiązania. Nikt tak 
nie utrudnia i nie oddala jej rozwiązania jak 
polscy propagatorzy żydowskiej emigracji.

Nie jest to stanowisko notce. Znane są potrze­
by emigracyjne mas żydowskich w krajach Eu­
ropy wschodniej, ale przez tego rodzaju propa­
gandę, jaką uprawiają pewne czynniki w spra­
wie emigracji żydowskiej można osiągną tylko 
dwa skutki: 1) negatywne stanowisko odpowie­
dzialnych czynników żydowskich i 2) nieufność 
ze strony tych czynników obcych, które mo­
głyby udostępnić racjonalną emigrację Żydów.

Milczenie byłoby 
właściwsze  •••

Jak wiadomo, „Czas" udziela od czasu do 
czasu nieco miejsca na swych lamach dla pró­
bek polemicznych niektórych rewizjonistów. 
Rewizjoniści wyciągają w ten sposób na forum  
zewnętrzne i to niechętnie nastrojone wobec 
problematyki żydowskiej, pewne wewnętrzne 
sprawy i bolączki żydowskie• Właściwie nie mo­
żna takim poczynaniom rewizjonistycznym nic 
zarzucić. Jest to bowiem kwestia zmysłu polity­
cznego, taktu, no i gustu. A ostatecznie nie

Przy badaniu kontrolnym przez Urząd Probierczy 
w Krakowie dnia 17. II. 1938

Z Ł O T O  DENTYSTYCZNE
marki „ D E N T A U R U M "

wykazało najwyższą próbę 916/1000 złota 22 karat. 
Wytwórnia Złota Dentvitycznego „DENTAURUM” 

Kranów, Poselska 18.

każdego Opatrzność obdarzyła tymi cennym i  
wartościami.

We wczorajszym „Czasie“ zamieścił jednako­
woż jakiś autor rewizjonistyczny obszerny ar­
tykuł przeciwko prasie żydowskiej szczególnie 
w języku polskim, insynuując jej jakieś „mil­
czenie, które mówi bardzo wiele". Nie warto 
zastanawiać się nad treścią niezwykle mętnie 
zebranych argumentów, ale to już przekracza 
granicę... śmiesznóści. Trudno właściwie ustalić 
o co rewizjonistycznemu autorowi chodzi, czy o 
przemilczanie pracy rewizjonistycznej, czy o 
brak poparcia dla teorii ewakuacjonizmu, ale 
mniejsza z tym■ Pragniemy tylko dać ,edną 
przyjacielską radę autorowi tych „dociekań" ■ 
Milczenie byłoby tu właściwsze. Nie dlatego, że 
autor ma coś do ukrycia, ale że mówiąc jego 
słowami: „Śmieszność jest podobno najgorszą 
bronią1'... ,

„Jiidische Rundschau44
Po przeszło miesięcznej przerwie ukazało się 

znowu [>ismo syjonistów niemieckich „Judische 
Rundschau". Jak wiadomo, „Judische Rund- 
chnus" została zawieszona z nakazu władz hi­
tlerowskich jakkolwiek pismo to od dłuższego 
czasu n ie  m o ż e  informować o stosunkach pa­
nujących wśród Żydów niemieckich. „Judische 
Rundschau" jest doskonałym organem informa­
cyjnym w dziadzinie syjonizmu, odbudowy Pa­
lestyny i przejawóiv kultury żydowskiej w naj­
szerszym tego słowa znaczeniu. Wznowiona 
„Jiidische Rundschau" zawiera jak zawsze bar­
dzo obfity materiał i szczególnie piękne ilu­
stracje — tym razem ,morskie" — z życia pale­
styńskiego. (SJo)

Niemoeller znowu aresztowany
Berlin, 3. 3. PAT. Pastor Niemoeller został I wołał pewne wzburzenie w  społeczeństwie, 

wczoraj ponownie aresztowany. Koła rządowe I wobec czego można było oczekiwać demon- 
tłumaczą ten krok tym, że „łagodny wyrok wy- ' stracyj przeciwko niemu."

Bohaterstwo młodego Żyda
Donieśliśmy już o wypadku, godnym pod 

kreślenia na tle dzisiejszych stosunków i 
głoszonych haseł. Rzecz wydarzyła się w  
środę rano w Zembrzycach koło Suchej. 
Przez przepływającą tam tędy rzekę Skawę 
przeprawiał się na koniu rolnik Józef Grzy­
bek z Zembrzyc. Wezbrane nurty rzeki za­
kryły konia prawie do grzbietu, aż w  końcu 
zmogły go. Koń wywrócił się, grzebiąc pod 
sobą na dnie rzeki nieszczęśliwego wieśnia­
ka. Grzybek zdołał po chwili wydostać się 
na powierzchnię lecz brakło mu sił, by do 
płynąć do dość odległego brzegu. Począł roz 
paczliwym głosem wołać o pomoc. Zebrani na 
brzegu chłopi w liczbie około 20 osób przy­
patrywali się bezradnie tej strasznej walce 
człowieka ze śmiercią, lecz żaden z nich nie

zdradził najmniejszej ochoty przyjścia to­
nącemu z pomocą. N ikt nie odważył się pod­
jąć walki z wezbranym żywiołem Skawy.

Nagle przechodzący obok młodzieniec, nie 
znany zgromadzonym chłopom, Widząc to­
nącego, bez chwili wahania zrzucił z siebie 
wierzchnie odzienie i po krótkiej walce z 
rozhukanymi falami rzeki, ratownik dopły­
nął do Grzybka i chwyciwszy go za rękę, do 
ciągnął do brzegu, gdzie chłopi przypatrują­
cy się z zapartym tchem bohaterskiemu wy  
czynowi, urządzili serdeczną owację dzielne­
mu ratownikowi.

Jak się okazało, ratownikiem był Salo­
mon Rosenberg, miody mechanik tartaczny 
spod Zamościa, obecnie podróżujący jako 
agent. Żyd z chłopem ucałowali się gorąco.

JAKA BĘDZIE POGODA?
Warszawa, 3. 3 Stan pogody vv Polsce dziś o 

godzinie 7-ej rano.
Dziś rankiem była w Polsce pogoda o zachmu­

rzeniu zmiennym, niewielkim na wybrzeżu i po- 
morzu, a dużym na pozoslalym obszar/e kraju. 
Miejscami, głównie na wschodzie i południu wy­
stąpiły opady przeważnie w postaci śniegu, w 
znacznej części kraju wiały silne wiatry północ­
no-zachodnie, słabsze z kierunków południowych 
hyly tylko na wschodzie. Temperatura o godzinie 
7-e'j wynosiła od 7 st. w zachodniej części Wiel­
kopolski do —2 st. na północy Wileńszczyzny. W 
całym kraju wystąpiły wczoraj opady, które tylko

w środku kraju i miejscami na zachodzie prze­
kroczyły 5 mm. Szata śnieżna utrzymuje się tylko 
we wschodniej części kraju i w górach, gdzie gru 
bość jej wynosi; 55 cm w Zwardoniu, 44 w Zako­
panem. 176 na Hali Gąsienicowej, 197 przy Mor­
skim Oku, 200 na Kasprowym Wierchu, 23 w Kry­
nicy. 100 w Siankach, 202 na Zaroślaku 1 50 w 
Worochoie.

Przewidywany przebieg pogody w dniu i  bm.: 
Pogoda o zachmurzeniu zmiennym z przelotnymi 
opadami, temperatura kilka stopni powyżej zera. 
wiatry zachodnie i północno - zachodnie, dolne 
silne, górne do 70 klm/godz. z porywami. Widzial­
ność dobra. Podstawa chmur od 200 m.
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Światowe echa przesilenia londyńskiego
Eden sta ł się —  hasłem . —  Dlaczego Schuschnigg mógł przemawiać „mwCfiie/“? —  Rozdźwięki we 

Francji: Flandin i Reynaud. —  Odgłosy abisyńskie
(Korespondencja udusna „Nowego Dziennika' )

W miarę upływu czasu znaczenie przesile­
nia rządowego Anglii na terenie polityki za­
granicznej zaznacza się w sposób coraz to bar­
dziej wyrazisty. Echa najbliższe — to wpływ 
ustąpienia Edena i lorda Cranborne na po­
litykę wewnętrzną angielską. Eden stał się ha­
słem, pod którym zjednoczyła się cała opozy­
cja angielska. Partia Pracy, która stosunkowo 
niedawno jeszcze wytykała sekretarzowi sta­
nu jego, jej zdaniem, niezdecydowaną polity­
kę, obecnie w najpiękniejszym blasku przed­
stawia jego zalety i zasługi. To samo czynią 
liberałowie,, a przede wszystkim stary Lloyd 
George, który, przeczuwając zbliżający się 
kryzys wewnętrzny, nie wyjechał w daleką po­
dróż, jak to zwykł czynić w zimie, ale usado­
wił się na francuskiej Riwierze, aby każdej 
chwili móc być z powrotem w pałacu West- 
minsters&im i wziąć udział w debatach parla­
mentarnych. Obie te grupy urządzają wielką 
ilość zgromadzeń, żądają nowych wyborów, 
liczą na osłabienie zwartości stronnictwa kon­
serwatywnego, którego stu postow w czasie 
debaty nad ustąpieniem Edena i Cranborne‘a 
powstrzymało się od głosowania. Jednym sło­
wem, przesilenie, które wybuchło na terenie 
polityki zagranicznej, odbiło się pełnym 
tchem w polityce wewnętrznej Anglii, a wy­
nik tych zmagań jest jeszcze nieustalony.

Obserwatorowi wypadków politycznych na­
suwa się również związek mięazy ustępliwą 
w stosunku do Włoch polityką premiera 
Chamberlaina a nagłym wpływem nieustępli­
wości, który się zaznaczył w ostatnim wiel­
kim przemówieniu kanclerza austriackiego 
Schuschnigga. Między połowiczną kapitulacją 
ti Obersalzberg koło Berchtesgaden, a poczu­
ciem godności i siły we Wiedniu musiało z 
pewnością coś zajść, co wpłynęło na ta&ą 
zmianę usposobienia i taktyki. Przed wyjaz­
dem do Hitlera Schuschnigg zasięgał opinii 
w stolicach Europejskich, prosił o pomoc — 
i nie otrzymał żadnej pozytywnej odpowiedzi. 
Po zwrocie, zainicjowanym przez Chamberlai­
na, sy tuacja Włoch znacznie się wzmocniła ró­
wnież w stosunku do obecnego ich niemiec­
kiego partnera. To niewątpliwie mogło wpły-

BIAŁY TYDZIEŃ
wFlcL W lK ( iR ,S t r a d o m 5
płótno od 06 gr - roczniki od 66 gr. - obrusy od 2.25

nąć na silniejsze poparcie dla Austrii, a wsku- 
i tek tego na mocniejszy ton w wystąpieniacn 

kanclerza austriackiego i w polityce jego rzą­
du w stosunku do narodowych socjalistów.

Na ostatniej wielkiej debacie francuskiej 
Izby Deputowanych zaciążył również mocno 

; wpływ wypadków londyńskich. Zasadnicze 
! stanowisko bloku lewicy, jego prawicowych 

antagonizmów jest zasauniczo znane. Jednak 
w związku ze zmianami, dokonywującymi się 
w Anglii, nastąpiły we Francji nowe przeo­
brażenia, zwroty taktyczne i polityczne odcie­
nie. Zaznaczyły się one przede wszystkim w 
centrum parlamentu. Były premier Flandin, 
przywódca Aliansu Demokratycznego, stał się 
wyraziciele:/ polityki Chamberlaina na giun- 
cie francuskim, a nawet można powiedzieć, że

FRASZKI AKTUALNE
DO POSŁA DUDZIŃSKIEGO
Nie rozumiem pańskich słów, 
C zyżbyś rżnął Anglika?
Z jednej strony bronisz hrow,
Z drugiej —  strzelasz byka .

M. SHEIMAN.

TERU EŁ
W tym  chyba nie tkw i błąd 
(Humanus error),
Gdy słyszę: T e r u e l — nie wiem skąd 
Straszliw y oddźwięk odpowiada:

T e r r o r l  
KAME LEON.

LONDYN, w marcu.

poszedł jeszcze dalej od swego angielskiego 
pierwowzoru. Proponuje politykę wielkiej 
wstrzemięźliwości w stosunku do Ligi Naro­
dów i ogólnych paktów, radzi natomiast prze­
prowadzić rokowania i zbliżyć się do państw 
dyktatorskich. Najbliższy przyjaciel politycz­
ny Flandina i jego największy polityczny an­
tagonista, mały wzrostem i niesłychanie zrę­
czny ,byly Minister Paul Reynaud, zaleca po­
litykę sprzeczną zupełnie z linią nakreśloną 
przez Flandina. Jest zwolennikiem Genewy, 
bezwzględnego dotrzymania zobowiązań zacią­
gnięty/h wobec sojuszników. Doradza polity­
kę zdecydowaną i mocną w stosunku do Nie­
miec i Włoch a przede wszystkim do tych 
pierwszych, które jego zdaniem nie dadzą się  
niczym zaspokoić i będą dążyły w sposób co- 
raz bezwzględniejszy do hegemonii w Euro­
pie i na świecie. W starciu obu politycaydt 
przyjaciół Paul Reynaud znalazł znacznie mo­
cniejszy oddźwięk w parlamencie wśród 
wszystkich stronnictw lewicy, a również i zna­
cznej cząści prawicy nastrojonej antyniemie- 
cko ze starym protagonistą tej polityki Lu­
dwikiem Marin‘em na czele.

A teraz sięgnijmy do dalszych krajów, aby 
śledzić wielostronne i skomplikowane oddzia­
ływanie wypadków londyńskich. Jednym z  
krajów, na którego losach najmocniej zawa­
ży przebieg rokowań 1 stosunków angielsko- 
włoskich, jest — Abisynia, w której wybucha­
ją ustawicznie próby oporu przeciw panowa­
niu włoskiemu. Pojednanie angielsko-włoskie 
odebrało by wszelką nadzieję partyzantom a- 
bisyńskim, przyczyniłoby się do zupełniego n- 
spokojenia kraju i pozwoliłoby Włochom wy­
cofać znaczną część armii, pilnującej bezpie­
czeństwa i spokoju na tamtejszych terenach. 
To znów wpłynęłoby na wzmocnienie stano­
wiska Włoch w Europie, a więc, jak mówili­
śmy, w stosunku do zagadnienia austriackie­
go, jak i do wojny domowej w Hiszpanii. Ais 
to ju jest rozdział odrębny, przedmiot specjal­
nych rokowań ze względu na dosyć silne za­
interesowania angielskie tym tematem i  jesz­
cze bardziej prononsuwane stanowisko Fran­
cji w tej sprawie. T. W.

Gabriele tTAnnitnzio
Boski poeta i wielka tragiczka

Urodził się dnia 12 marca 1363 roku w lranca- 
Tilia a Mare, a dom, w którym się urodził, jest 
teiaz własnością narodu. Nazywał się właściwie 
Gabriele Rapaguetta i miał być Żydem z pocho­
dzenia. Tak przynajmniej utrzymywał m. in. i No- 
Waczyńsiki, wtenczas kiedy nasz Aretino był w 
Krakowie jeszcze anardiLzującym literatem, a ży­
dowskie pochodzenie nie by to dla niego jeszcze 
żadną hańbą. Sam d'Annunzio nigdy się nie przy­
znał, że się nazywał Rapagnetla, a później, gdy 
stał się bohaterem narodowym, gdy Duce jego 
Wielki przyjaciel, nadał mu lyluł księcia, zaka­
zano nawet oficjalnie o tym pisać. Gabriele Ra- 
pagnetta wolał zostać Gabrielem Zwiastunem, i 
jako zwiastun wielkości Romy wszedł do litera­
tury w ło sk ie j 

Pierwsze swe wiersze ogłasza już w 15-tyni ro­
ku życia, a te młodociane utwory nasycone są już 
Orgią barw, oddychają rytmem zmysłowym, o- 
dziane są w purpurę słowa, którego mistrzem 
stał się później poeta. Był jednak nie tyle mistrzem 
słowa, ale i mistrzem życia. Już jako chłopiec 
w gimnazjum otoczony byt podziwem kolegów. 
W młodych latach żeni się z córką księcia Gallezi, 
pięikną donną Marią Galezzi. Małżeństwo nie było 
bardzo szczęśliwe i nie długo trwało, bo d’An- 
numzio, piękny jak młody bóg, przechodził od ko­
biety do kobii ty, a wierność była dla niego wła­
ściwie tylko slowein. Otaczał się blaskiem i prze­
pychem, jakiego w Rzytnie nie widziano, a z naj­
gorszych opresji finansowych ratowali go zawsze

przyjaciele wpatrzeni w niego z zachwytem. Przed 
ruiną finansową ratowała go przez kilka lat ge­
nialna tragfczka włoska Eleonora Dum:, która 
poświęciła jego sławie kilka lat swego życia. 
Starzejąca się Duse — kobiety wtenczas o wicie 
prędzej ulegały niewoli starości niż dziś — po­
kochała go całą żarliwością swego serca osamot­
nionego, ale była to miłość tylko jednostronna. 
Rozkapryszonemu poecie miłość ta imponowała,

ale poeta okazał #ię okrutnym wobec kobiety, któ­
ra tyle dla niego poświęciła. Eleonora Duse spie­
niężyła wszystko^ co mogła, zaciągnęła duże dłu­
gi, nyle tylko otoczyć królewskim przepychem ja­
go dramaty. Dla „Franoescł da Rimini” zakupiła 
najdroższo kobierce, wystarała się o  broń i szaty 
jak najbardziej autentyczne, a gdy publiczność, 
która ubóstwiała Duse jako bohater',, dramatów 
",s -nowsi ich, przyjęła „Franoesoę da Rimini'' 
chłodno, genialna artystka zalewała się łzami; 
stworzyła specjalny zespół i jeździła po świecie, 
wystawiając wszędzie tylko dramaty swego uko­
chanego, jak „La Figlia di Jorio”, „La Gioconda”, 
„La Citta Moirta”, „Francesca da Rimini”. Wró­
ciła z tego tournee uboga jak mysz kościelna, wy­
czerpana i złamana, bo „boski Gabriele”, jak się 
już wówczas nazywał dfAnnunzio, ośmieszył ją 
jako starzejącą się heterę w swej powieści u-
000 Bo d’Annunzio był człowiekiem, który niko­
go nigdy nie kochał, wpatrzony był w swą wiel­
kość i kochał tylko siebie. Zapomniał zupełnie o  
ofiarnej miłości Eleonory i dla młodszej znacziue 
pięknej tancerki Idy Rubinstein napisał swój dra­
mat o św. Sebastianie...

D’Annunzio uważał siebie zawsze za pomazań­
ca bożego. Był właściwie człowiekiem najszczę­
śliwszym na świecie, bo nie tylko śnił sen swej 
wielkości, ale mógł go też realizować. Marzył o 
tym, by odegrać czynną rolę w życiu politycznym. 
Jako młody student uniwersytetu był częstym go­
ściem sławnego prawnika Enriico Ferii, który 
wtenczas hołdował jeszcze zasadom ultra-lewico- 
wym. D’Annunzio daje się wybrać do parlamentu
1 proklamuje lam swój program piękna jako wy­
zwolenia. Wtenczas d’An.nunzio był mocno lewi­
cowy', a nawet flirtował z rewolucją socjalną, 
która miała zrealizować jego sen o pięknie. Nikt 
wtenczas jednak nie zwracał uwagi na d’Annun-
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„Brama Syjonuu 
została otwarta

Uroczystości portowe w  Tel Awiwie
(Korespnndencia własna „Nowego D z.~nnika"i
Tel Awiw, w  lutym

Była niepogoda. Burzliwe fale uderzały o 
brzeg morski, szalała wichura, a oła tk  „Har 
Cijon", który wiózł na swym pokładzie pierw­
szych pasażerów portu telawiwskiego, nie mógł 
przybić do brzegu. Mimo to jednak dziesiątki 
tysięcy osób zebrało się na terenie portu tel­
awiwskiego, aby wziąć udział w historycznej 
uroczystości otwarcia „Bram Syjonu".

Straż honorową pełnił oddział morski „Ha- 
poelu", oraz skauci morscy „Zebulunu". Ze­
wsząd padały serdeczne gratulacje, życzono 
sobie „mazeltow", ludzie padali sobie w obję­
cia i manifestowali radość na każdym kroku.

W pewnej chwili wszyscy zebrani gromkimi 
oklaskami powuali wchodzącą parę. Był to 
znany artysta filmowy Paul Muni, oraz jego 
małżonka.

Nastrój podniosłej uroczystości wprowadzn 
pierwszy mówca, naczelny rabin Palestyny, J. 
Herzog, który przemówienie swe rozpoczął od 
tradycyjnego błogosławieństwa „szehechjanu 
wekijmanu webigianu lazman haze". 1 my — 
powiedział rabin Herzog — jesteśmy niby o- 
kręt, miotany na wzburzonym morzu, którego 
lada chwila fale mają pochłonąć. Jednakże ja­
kaś wyższa siła kieruje nami i ratuje z otchła­
ni. Ale w końcu fale ucichną, a okręt nasz przy 
bije do przystani Syjonu.

Głębokie wrażenie pozostawiły szczególnie 
słowa kierownika departamentu politycznego 
Agencji, M. Czertoka, który zauważył, że ob­
chodzona w tej chwili uroczystość jesi na razie 
tylko s y m b o l e m  nowej zdobyczy. A być 
może — wywodził Czertok — że dobrze się sta­
ło, iż właśnie dziś wznurzone jest morze, że 
żywioł morski zademonstrował nam swoją po­
tęgę, a tym samym naszą słabość. To bowiem 
ma nam unaocznić, że wciąż jeszcze znajduje­
my się u samego początku diogi, że czeka nas 
jeszcze dużo pracy, zanim posiadać będziemy 
prawdziwy port- Morze rzuca nam rękawicę 
dzisiaj, morze wyzwało nas do walki, a my tę 
walkę podejmujemy.

Zdobyliśmy tę placówkę pod naporem ko­
nieczności, w chwilach ciężkich i groźnych, wy­
siłkiem i trudem. Oby to samo dało się powie­
dzieć o wszystkich innych naszych syjonisty­
cznych poczynaniach.

Nie wolno nam lekceważyć symboli niezawi­
słości. Ale nie wolno też łudzić się, że samymi 
symbolami można dopiąć pełnej niezawisło­
ści. Tę osiągnąć można tylko bezustannym wy­
siłkiem i zdobywaniem coraz nowych pozycyj.

A w tej walce pamiętać będziemy też Wyso­
kiego Komisarza, Sir Wauchope‘a, którego dziś

żegnamy. Naród żydowski pamięta krzywdy i 
pamięta dobrodziejstwa. Wiecznie tez pamię­
tać będzie, że z rąk tego Wysokiego Komisarza 
uzyskał zezwolenie na wyładowanie towaru 
w porcie telawiwskim, co stało się pierwszym  
ogniwem w łańcuchu naszej morskiej samowy­
starczalności, do którego dziś nowe ogniwo 
przybywa".

Słuchało się w dalszym ciągu podniosłego 
przemówienia J. Ben Cwi‘a, który również 
podniósł zasługi Wysokiego Komisarza, pod­
kreślając, że sir Wa„chupe został w .Palestynie 
tylko jeden port a pozostawił trzy. Mówił z za­
pałem i młodzieńczym temperamentem M. 
Usyszkin, Przemawiał jeszcze D. Kemez, a oto 
na sali usłyszano burzliwe i długo niemilknące 
oklaski, które przedostawały się z zewnątrz. 
To właśnie Wysoki Komisarz przybył w tej 
chwili. Hoofien i burmistrz Bokach wj szli mu 
naprzeciwko. Hoofien wręczyj Wys. Komisa­
rzowi złoty klucz, umieszczony w srebrnej 
szkatułce. Drżącą ręką przyjął go głęboko 
wzruszony sir Artur, zbliżył się do zamku za­
wieszonego na bramie, na którym znajdował 
się napis „Port Tel Awiw, stacja pasażerska". 
A kiedy Wys. Komisarz dokonał aktu otwar­
cia, tłum wznosił entuzjastyczne okrzyki.

W chwilę przed wejściem Wys. Komisarza 
i jego świty na salę, zjawił się kapitan okrętu 
„Har Cijon" Hirszfeld, który zajął honorowe 
miejsce na trybunie. Wraz z nim przybyli też 
oficerowie i marynarze żydowskiego okrętu.

A oto Wysoki Kom.sarz. Powitali go przemó­
wieniami p. Hoofien i burmistrz Tel Awiwu 
Rokach. Po nich zaś przemówił sir Artur Wau­
chope w słowach prostych a serdecznych:

„Zdaje się, że wy wszyscy tu zebrani, jak i 
wszyscy mieszkańcy Tel Awiwu wiecie, z ja­
kim entuzjazmem śledziłem rozwój tego portu. 
Mam wrażenie, że wczoraj jeszcze stałem z wa­
mi tuż obok pierwszej kładki, która musiała 
ostać się i stawiać czoło nie tylko burzliwym  
falom, ale i ostrej krytyce i pesymistycznym  
przepowiedniom fałszywych proroków. Lecz 
oto dziś stoi już ona silna jak skała, mocna, 
ugruntowana.

Pan sobie chyba przypomina, panie Hoofien, 
ten dzień w r. 1936, kiedy powiedziałem wam, 
że Tel Awiw otrzyma prawo budowy swego 
własnego portu. Od tej decyzji nie odstąpiłem, 
a i wy wykazaliście moc ducha i żelazną wolę.

Ja też widzę już przed sobą przyszłość, kie­
dy świat patrzeć będzie na mieszkańców Tel 
Awiwu, jak na wytrawnych żeglarzy i praw­
dziwych ludzi morza. Jestem na prawdę szczę­
śliwy, że mogę ogłosić towarowy i pasażerski

zia jako na polityka, a tolerowano go jako wiel­
kiego poetę, dla którego polityka była tylko kap­
rysem.

Nadchodzi jednak wojna światowa. DAnnunzfo, 
który wtenczas bawił we Francji, wraca natych­
miast i zaciąga się do szeregów armii. D Annun- 
zio jest za przystąpieniem Włoch do wojny po 
stronie koalicji. D’Annunzio jest lotnikiem i do- 
kunywuje czynów brawurowych. Jako pułkownik-
lotnik zjawia się ten jednooki poeta   bo jedno
oko stracił podczas jednego ze swych lotów — nad 
Wiedniem i rzuca na to miasto nie bomby, lecz 
ulotki do ludności, którą wzywa do uznania praw 
odrodzonego narodu włoskiego...

Wojna się skończyła, a Włochy wyszły z tej 
wojny rozczarowane. D’Annunzio, który pierwszy 
nazwał Morze Adriatyckie „11 Mara Nostro”, nie 
mógł się pogodzić z tym, że Fiunie miało przy­
paść Jugosławii. Wzorując się na Garibaldim, 
zbiera legion ochotników, zdobywa Fiunie wbrew 
swemu własnemu rządowi i ogłasza aneksję tego 
miasta dla Włoch. Rządził tam przez kilka mie­
sięcy jako udzielny władca, jako prawdziwy dyk­
tator i poprzednik Mussoliajego, proklamując kon 
stylucję dla swego państwa opartą na zrębach 
stanowości. ówczesny premier włoski Gioiiti 
musiał zmobilizować przeciwko poecje specjalny

korpus, aż wreszcie d’Annunzio musiał skapitu­
lować. D’Anaunzio cieszył się jednak takim mi­
rem, że Gioiiti nie miał wtenczas odwagi wystą­
pić przeuwko pcecie z» skargą o zdradę stanu.

D’Annunzio kupuje od rządu włoskiego willę w 
Cargnacco, którą przed wojną wybudował gi&śny 
niemiecki historyk sztuki William Thode, zmarły 
właśnie w tym czasie. Wdowa po Thoden, córka 
Losimy Wagner z pierwszego jej małżeństwa z 
Bulowem, rozpoczęła publiczną walkę o wydanie 
jej nie tyle willi, ile skarbów w mej zebranych. 
Ale „boski Gabriele” nie reagował wcaie ca to 
oskarżenie. Urządził w parku teatr na wolnym 
powietrzu, w którym wystawiał swe własne dra­
maty, a m. in. przerobioną „La Filia di Jorio” 
z muzyką Debussy’ego. Bilet wstępu do tego te­
atru kosztował tysiąc lirów, ale nie brak było 
snobów, którzy nie tylko z Włoch, ale i z całego 
świata przyjeżdza4 na te spektakle.

Gdy Fiunie w roku lt>24 przyznano wreszcie 
Włochom, otrzymuje d’Annunzio tytuł hrab.ego 
Flun.e, a potem tytuł księcia Montenevoso. Jak u- 
dzielny książę rezydował teraz d’Annuuzio w 
swej wilii, zabranej bezprawnie wdowie po Tho- 
dum, a nazwanej teraz „II Vittoriale”. D’Annunzio 
zapomniał, że był kiedyś bardem wolności, pogo­
dził się z Mussolinim, którego nazywał teraz sta-

port Tel Awiwu za otwarty".
To niezatarte wrażenie, jakłe wywarły na

wszystkich zebranych słowa W ysokiego Komi­
sarza wzmocnione zostało jeszcze bardziej uro­
czystością pożegnalną, która na cześć Wys. 
Komisarza urządzona została w „Ohel 
Szem“ Na różne mowy, jakie ku jego czci wy­
głoszone zostały, odpowiedział Sir Artur Wau- 
chope swoim zwyczajem serdecznie:

„Przyszedłem pożegnać się z wami i z mie­
szkańcami Tel Awiwu, a czynię to z prawdzi­
wym żalem, ponieważ żywię głęboki, szacunek 
dla waszych wielkich zdobyczy. Kilka lat te­
mu były tu tylko p.aski, a dziś miasto 150.ty- 
siączne, o własnym muzeum, pięknym teatrze, 
o stacji elektrycznej j o wielkich możliwościach 
rozwoju.

Mówi się teraz tu często o stagnacji i zastoju, 
ale ja nie mogę równocześnie wypowiedzieć 
słowo „zastój" i słowo „Tel Awiw". Zbyt wiele 
posiadacie energii, aby ulec chwilowym trud­
nościom. Złe lala mijają* a przychodzą po nich 
lata szczęśliwe. Jestem przekonany, że nadej­
dzie rychło kres dla waszych nieszczęść i trud­
ności*1.

Potem Wys. Komisarz wstał z miejsca a choć 
zebranych było ponad 700 osób, to jednak sir 
Artur Wauchope pożegnał się z każdym osobi­
ście, uściskiem dłoni. W chwin pożegnaniu po­
wiedział Wys. Komisarz do p. Szenkara, preze­
sa związku przemysłowców w Palestynie: Na­
dejdą jeszcze lepsze czasy".

Orkiestra odegrała nymn angielski oraz „Ha- 
tikwę". Na twarzy Wys. Komisarza malowało 
się wzruszenie. Jeszcze raz ruchem ręki poże­
gnał wszystkich, poczem wyszedł wolnym kro­
kiem, zdążając do swego auta.

Ostatni uścisk dłoni. Burmistrz Tel Awiwu 
jeszcze raz żegna się z Wys. Komisarzem. I 
wtedy za pośrednictwem burmistrza Rokacha 
pizekazai sir Artui Wauchope jiszuwowi pale­
styńskiemu swe ostatnie słowa:

— Proszę powiedzieć mieszkańcom Tel Awi­
wu, aby pamiętali, że żydowskim hymucm na­
rodowym Jest ,fHatikwaM — „Nadzieja".

Ł5z. S.
Arabowie o ewentualnym porozu­
mieniu angielsko-włoskim

Jerozolima, 3. 3. ŻAT. Omawiając zarysowu­
jący się zwrot w polityce angielskiej, arabski 
„Felestin" wyraża opinię, że zbliżenie mocarstw 
nastąpić może kosztem narodów słabych. Oba­
wiamy się — pisze dziennik arabski — że osta­
tecznie Anglia porozumie się z Włochami i 
Niemcami. Gdy zaś Anglia się pozbędzie kłopo­
tu o Morze Śródziemne, okaże ona swą silną rę­
kę Arabom palestyńskim i nie będzie się już 
obawiała skutków propagandy na Bliskim  
Wschodzie. Stwierdzić musimy, że rozdźwięki 
między Anglią a Włochami i Niemcami przy­
czyniły się do przedstawienia problemu pale­
styńskiego w słuszniejszym świetle. Dzięki te­
mu zatargowi Hitler i Mussolini za interesowali 
się cierpieniami naszego narodu. Skoro jednak 
porozumienie będzie faktem dokonanym, zain­
teresowania te pierzchną raz na zawsze.

lc swoim przyjacielem. Ostatnie lata życia po­
święcił d’Annunzio propagandzie swej własnej 
sławy. Mussolini polecił sporządzić wydanie zbio­
rowe dzieł swego przyjaciela w stu tomach. D’An- 
nunzio lansował w prasie międzynarodowej roz­
maite poglosk’ i plotki, bylehy tyiko o mm mó­
wiono. I tak opowiadano sobie, że d’Annunzio ma 
zamiar wstąpić do klasztoru. Pisano o tym, że 
d’An.nunzio przygotował sobie swój własny po­
grzeb i sporzącził dla siebie monumentalną kryp­
tę. Przed trzema laty wydał dzieło p. t. „Sto i sto 
i sto stron tajnej książki Gabriela d’Annunzio 
który chciał umrzeć”.

D’Annunzjio jako poeta dawno właściwie już 
nmarł. Młodzi poeci włoscy lekceważyli sobie i 
kpili sobie z jego manii wielkości. Był właściwie 
w literaturze włoskiej meteorem, który olśniewał 
pięknem cyzelowanego słowa, był typem estety, 
który nie miał najmniej.szego zrozumienia dla 
krzywdy ludzkiej. Jego powieści i dramaty są te­
raz tylko już pizebrzmiałą reminiscencją. War­
tość posiadają tylko jego ody i liryki, które robią 
na nas wrażenie cudnie rzeźbionych kamei. Umarł 
jednak wielki poeta, który mógł o  sobie powie­
dzieć, że był jednym z najszczęśliwszych ludzi na 
świeoie. ' M. K.
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U B Ó S T W I A N A ”DZIS w kinoteatrze „WANDA"*
W spaniały film muzyczno-śpiewny, pełen dowcipu i rozbra- _ _  
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^  sobotę dnia 5 b. m. o godz. 3 pop., w niedzielę dnia 6 b. m. o godz. 10 i 12 przedp. PORANKI FILMOWE z pow yższego filmu.

Właściwy człowiek na właściwym miejscu

Kosze Czertok-
następca

Z wioski arabskiej —  na odpowiedzialne stanowisko w Egzekuty­
wie Agencji żydow skiej. —  Sześć języków  w siowte i piśmie. —

Wiara i optymizm
Sekretarz Arlosorowa

Późnij nocną godzną, wśród nagich skał znaj­
dujących się na drodze między Jerozolimą a 
Teł Awiwem, pędzi samotne auto. Kilkanaście 
minut zaledwie minęło od chwili, kiedy Egze­
kutywa Syjonistyczna w Jerozolimie otrzyma­
ła krótki telegram z Tel Awiwu, który wstrzą­
snął wszystkimi do głębi:

— Arlosorow został zamordowany!
W aucie, które mknie szybko do Tel Awiwu, 

znajdują się najbliżsi współpracownicy zamor 
dowanego przywódcy, a między nimi też mło­
dy, dotąd szerszemu ogółowi mało znany czło­
wiek, sekretarz Arlosorowa, Musze Czertok.

A potem, w czasie pogrzebu ukochanego przy 
jaciela i mistrza, stał Czertok obok Bialika i ze 
łzami w oczach poraź ostatni żegnał tego, któ­
rego był najbliższym współpracownikiem.

W tej chwili zgrozy zrodził się polityk i dy­
plomata. Do niedawna jeszcze w cieniu wiel­
kiego Arlosorowa, teraz stał się jego następcą, 
osobistością o samodzielne! iinii politycznej, 
o dojrzałej woli 

Mosze Czertok objął w dziedzictwie spuści­
znę po Arlosorowie i przejął agendy naszego

DO WIEDNIA!
indywidualnie o d  Ł i .  9 5 . -

ARGOS" Kraków . Szczepańska 7  teł. W )
„ministerstwa spraw zagranicznych11 w Pale­
stynie. A choć Czertok pracuje skromnie, bez 
hałasu, choć nazwisku jego nie wypływa zbyt 
często na łamy prasy, to jednak wtajemniczeni 
wiedzą, że należy on do najbardziej wpływo­
wych szermierzy idei państwa żydowskiego, 
że on jeden z pierwszych oświadczył się za 
przyjęciem projektu Komisji Królewskiej w 
sprawne podziału Palestyny.

Kasz Robert Yansittart
Czertok, to jak gdyby odmiana naszego syjo­

nistycznego Roberta Yansittarta. W jego rę­
kach spoczywa kierowanie politycznymi rea- 
liaim On opracowuje i przygotowuje wszelkie 
memoriały, on przedkłada petycje Wysokiemu 
Komisarzowi, on konferuje z przedstawiciela­
mi rządu, on przyjmuje wysłanników innych 
państw i on też konferuje bezpośrednio czy po­
średnio z przedstawicielami świata arabskiego, 
z reprezentantami różnych komitetów arab­
skich, jak i ministrami i królami niezawisłych 
arabskich krajów.

I zawsze, wszędzie, przy każdej okazji, na 
każdej konferencji, stanowisko, jakie zajmuje 
Czertok, da się wyrazić w tych kilku prostych, 
a stanowczych słowach:

— My Żydzi posiadamy pod tym pięknym  
niebem mały. nagi, skalisty kraj. Ale to jest 
jedyna rzecz, jaką posiadamy. Tylko wtedy 
mcżna będzie nam ziemię tę zabrać, jeśli się 
nas wymorduje wszystkich. Tak jest — wszyst 
kich.*

Palestyna stanie się Erec Izrael
Nie należy jednak bynajmniej z tego wnio­

skować, że Czertok jest pesymistą, człowie­

kiem, który prowadzi politykę rozpaczy. 
Wprost przeciwnie, Mosze Czertok jest może 
najbardziej optymistycznym spośród wszyst­
kich swych kolegów.

Na ostatnim kongresie w Zurychu, kiedy de­
legaci podzielili się na dwa obozy zwolenni­
ków i przeciwników podziału, Czertok, jakkol­
wiek zdawał sobie sprawę z ujemnych i nieko­
rzystnych dla nas momentów, jakie zawierał 
raport komisji Peela, opromieniony był je­
dnak radością i tchnął głęboką otuchą. Zwró­
cili się do niego dziennikarze i zapytali, na ja­
kiej podstawie opiera on te swoje nadzieje. A 
Czertok odpowiedział:

— Jeszcze wczoraj o tym czasie byłem w Je- 
lozoiimie, gdzie konferowałem z Wysokim Ko­
misarzem. Dziś już jestem tutaj z wami. No­
woczesna technika skraca odległości, czyni da­
lekie kraje bliższymi, intymniejszymi. Ale nie 
tylko technika poszczycić się może tymi zdo­
byczami. Również nowoczesne urządzenia so­
cjalne mogą zbliżyć jeden naród do drugiego, 
uczynić ich stosunki bardziej zażyłymi. Na 
tym też opiera się moja nadzieja, że Palestyna 
stanie się Erec Izrael.

A jakkolwiek te pierwsze optymistyczne 
obliczenia Czertoka do tej pory nie zrealizowa­
ły się jeszcze, to jednak wiara Czertoka nie za­
łamała się. On w dalszym ciągu rozważa trze­
źwo wszelkie możliwości rozwoju kraju i jest 
przekonany, że sąsiednie państwa arabskie bę­
dą musiały nawiązać kontakt z państwem ży­
dowskim, jak i państwo żydowskie będzie mu­
siało dbać o normalne stosunki z sąsiednimi 
państwami arabskimi.

Z wioski arabskiej do Londynu
Powszechnie się uważa, że Czertok j t i ’: ,sa- 

brą“, urodzonym Palestyńczykiem. W rzeczy­
wistości jednak urodził się on w Rosji, w Cher­
sonie, ale jeszcze jako młody chłopiec przybył 
wraz ze swoimi rodzicami do Pa*estyny i w y­
chował się w małej arabskie wiosce, gdzie za­
mieszkała jego rodzina.

Młody Mosze był jednym z pierwszych ucz­
niów gimnazjum „Herzlia" w Tel Awiwie. Po 
ukończeniu szkoły średniej wrócił do Rosji, 
gdzie w ciągu swego kilkuletniego pobytu zd o -,

lal doskonale opanować język rosyjski. W cza­
sie wojny światowej widzimy go znowu w Pa­
lestynie, a mianowicie w charakterze oficera 
armii tureckiej. Po wojnie spędza 5 lal w Lon­
dynie, studiując tam ekonomię i zajmując się 
dziennikarstwem. Tu wstępuje Czertok do an­
gielskiej Labour Party i prowadzi wśród so­
cjalistów angielskich żywą agitację na rzecz 
syjonizmu.

6 języków  w słowie i piśmie
Tak więc, kiedy Mosze Czertok z powrotem 

przybywa do Palestyny, włada nie tylko języ­
kiem hebrajskim, tureckim i arabskim, ale i 
rosyjskim, angielslim  i francuskim. Języki te 
wszystkie opanował Czertok z całą dokładno­
ścią, posługując się nimi biegle, w słowie i pi­
śmie. W chwilach wolniejszych interesuje się 
Czertok żywo literaturą, a jego rozprawa, po- 
święco.ia angielskiemu pisarzowi Thomasowi 
Hardy, przyjęta została przez fachową krytykę 
bardzo życzliwie.

Kontakt z  światem arabskim
Ta znajomość języków oddaje mu niebywałe 

usługi na odpowiedzialnym stanowisku kiero­
wnika resortu zagranicznego Agencji Żydow­
skiej. Dzięki doskonałej znajomości arabskie­
go posiada Czertok szerokie stosunki w róż­
nych kołach Arabów, orientuje się doskona­
le w stosunkaih w świecie arabskim panują­
cych, jest jednym z nielicznych znawców arab­
skiej literatury i kultury,, tradycji i wierzeń, 
co zjednało mu sporo przyjaciół wśród naj­
wyższych sftr arabskich także pozę granicami 
Palestyny.

Czertok przy tym nie jest typem uc^onego- 
arabisty, nie jest człowiekiem książki, jak jego 
kolega prezes Waad Haleumi Ben Cwi. Dla 
Arabów jednak jest on spośród wszystkich 
członków Agencji najbardziej „palestyńskim**,

CHLUEfi PRZEMYSŁU KRAJOWEGO
Tutki do papierosów

„AITESSE* -  „PEŁNGU/ATKI
gatunkowo są najwyższe.

tt

najbardziej „arabskim**, najbardziej predesty­
nowanym do tego, aby móc porozumieć się z 
przedstawicielami ruchu arabskiego.

W łaściwy człowiek  
na właściwym  miejscu

Jako kierownik departamentu politycznego 
Agencji Żydowskiej, Mosze Czertok jest tym, 
który realizuje polityczne uchwały Egzekuty­
wy londyńskiej i jerozolimskiej. I rzecz jasna 
w związku z tym dochodzić musi często do za­
targów i mniej lub więcej ostrych konfliktów, 
i to nie tylko z przedstawicielami rządu pale­
styńskiego. Bywały chwile, kiedy nit-syjoni- 
styczni przedstawiciele, zasiadający w Agencji, 
zażądali dymisji Czertoka. Z drugiej struny 
mizrachiści, kierowani względami natury rei:* 
giliiej, uprawiali opozycję w stosunku do nie­
go. Mimo to jednak Czertok pozostaje dalej r.a 
swym stanowisku i jest właściwym człowie­
kiem na właściwym miejscu. A kiedy państwo 
żyduwskie stanie się konkretnym faktem, jed­
nym z jego głównych realizatorów będzie wła­
śnie on — Mosze Czertok. (h)

KUPON ZNIŻKOWY DO KIN
ADRIA — ATLANTIC

Ważny dnia 1. I I I .  Wyciąć 1 przedłożyć do wym lanj

w Kolekturze Zw. Inwalidów Grodzka 5'J 
w Perfumerii N. Meersanda św. Marka 20 
lub w AJm. „N. Dziennika** Orzeszkowej 7.
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Jak pracuje szpital 
Ub. Sp. w Krakowie

Kraków posiada szereg doskonale wyposażonych 
szpitali, a mimo to ilość łóżek nigdy nie jest za 
wielka i niestety zdanie: ,,w szpitalu nie zna 
miejsc" nie przeszio jeszcze do historii.

Dlatego też — kiedy w roku 1934 otwarto szpi- 
ital Ubezpfltczalni Społecznej, miasto odetchnęło 
troch lżej.

Wśród szeregu krakowskich szpitali, szpital Ub. 
Społecznej im. Gabriela Narutowicza zajmuje je­
dno z pierwszych miejsc.

Wielki gmach na 450 łóżek zawiera w swym 
wnętrzu niemal wszystko czego wymaga nowocze 
sna medycyna w walce o zdrowie chorego.

Dzieli się na 5 oddziałów: chirurgiczny, wewnę 
trzny, ginekologiczno-położniczy, dermatologiczny 
i neurologiczny. Największy z nich to chirurgicz­
ny, gdzie nie zajęte łóżko jest czymś nie do pomy 
ślenia. Wre też tu praca dzień i noc. Wystarczy 
chyba powiedzieć, że w ciągu jednego roku wyko 
nano blisko 2500 operacyj.

Drugi z kolei to oddział chorób wewnętrznych. 
Sale są duże, jasne i ciepłe. Właśnie w tej chwili 
odbywa się codzienna wizyta lekarzy u chorych. 
Podnoszą się z poduszek blade, wyniszczone cho­
robą twarze, a pełne niepokoju oczy patrzą w 
oczy lekarzy, którzy słuchają skarg i samą swoją 
obecnością wlewają w serca otuchę, że będzie la 
piej, że nie daremnie urządzono tyle operacyjnych 
sal, sprowadzono tyle skomplikowanych przyrzą­
dów dla nich tylko prostych i zrzumdaiych.

Jakże inna atmosfera panuje na oddzielę poloi 
niczym, lutaj takie są chore, nieraz i bardzo p o  
ważnie, aie tutaj właśnie znajduje się jedyne w 
szpitalu miejsce, gdzie w maleńkich łóżeczkach, 
śpią istotki najzupełniej zdrowe. Te śmieszne bu­
zie niemowląt, z których niejedno liczy dzień, lub 
tylko parę godzin, a które naprzekór temu, że znaj 
duje się w szpitalu są różowe i takie zdrowe — 
rozweselają i są jakby oddechem po smutnej at­
mosferze choroby panującej wokoło.

Na wszystkich oddziałach pełno. Po korytarzach 
snują się rekonwalescenci, lekarze, personel szpi 
talny. Dźwigi przywożą z kuchni jedzenie, które 
służba roznosi po salach, z sal opatrunkowych — 
operacyjnych wywożą chorych: ruch,

A tymczasem są sale gdzie panuje cisza. To 
pracownia bakteriologiczna, zakład rentgenologicz 
ny i zakład leczenia fizykalnego. Tutaj w skupie­
niu dokonuje się analiz, bada się krew, skompli­
kowane aparaty Roentgena dokonują zdjęć, a w 
zakładzie fizykalnego lecznictwa promienie lam­
py kwarcowej, solluxa następują słońce, pracuje 
vitanis elektryzacyjny aparat krótkofalowy, dia­
termie.

Pomimo tego, że szpital jest wyposażony dosko 
nale. Ubezpieczalnia krakowska nie ustaje w tro­
sce o coraz to większy jego rozwój. Sprowadza 
się nowe aparaty, narzędzia lekarskie, projektowa 
ne jest zwiększenie działu lecznictwa fizykalnego, 
ulepszenie istniejących urządzeń, a co najważniej­
sze — zwiększenie liczby łóżek co najwięcej przy 
czyni się do skutecznego zwalczania chorób i pod 
niesienia poziomu zdrowotnego Krakowa.

W,  F.

m v m a n Ł
AZS. MISTRZEM LWOWA W KOSZYKÓWCE 

We Lwowie zakończyły się mistrzostwa okręgu 
w koszykówce pań i panów W obu konkuren­
cjach pierwsze miejsca zajęły drużyny AZS. 
POGOŃ MISTRZEM PŁYWACKIM OKRĘGU 
LWOWSKIEGO 

We Lwowie zakończyły się zimowe mistrzostwa 
pływackie okręgu lwowskiego. W ogólnej punkta­
cji mistrzostwo ze znaczną przewagą punktów 
zdobyła Pogoń przed Czarnymi i Hasmoneą.
BIEG NARCIARSKI NA TRASIE PREHYBA — 
SZCZAWNICA 

Bieg narciarski na trasie Prehyba — Szczawnica 
zgromadził 17 zawodników. Pierwsze miejsce zajął 
Piecyk (Wisła Szczawnica) w czasie 43:10. 
ZAWODY NARCIARSKIE O PUCHAR 
BABIOGÓRSKI
Na Pilskn odbyły się pierwsze zawody narciarskie 
o puchar Biabiogórski z udziałem narciarzy z Za­
kopanego, Cieszyna Białej Karkowskiej i Żywca, 

Pierwsze miejsce i puchar po raz pierwszy zdo­
był Kula Stanisław z Zakopanego z notą 174,07 

Program zawodów obejmował bieg zjazdowy i 
slalom.

 O -----
GRÓDEK JAGIELLOŃSKI stanowić będzie ośro­

dek sportów wodnych Małopolski zachodniej. Plan

Akłerektyjny „Mostu im.Wauchopea“
i Korespondencja własna 

Tel Awiw, w  lutym
Po otwarciu portu telawiwskiego W ysoki 

Komisarz Sir Artur Wauchope wziął udział w  
uroczystości złożenia kamienia węgielnego 
pod budowę mostu na Jarkonie, który nosić 
będzie nazwę „Mostu Wauchope‘a‘‘. Aktu zło­
żenia kamienia węgielnego dokonał sir Artur 
Wauchope, zaś burmistrz Tel Awiwu p. J. Ro- 
kach odczytał treść aktu erekcyjnego, która 
brzmi jak następuje:

Dziś, we środę 22. Adar 1. 5698 (23 lute­
go 1938). W dniu, w którym miasto Tel 
A m w  obchodzi wielkie święto, kiedy na 
skutek wylądowania w  jego porcie pierw­
szych żydowsHich pasażerów, stała się Bra­
mą Syjonu —

Roku 5698 od stworzenia świata —  
Roku 1868 od zburzenia drugiej Świą­

ty n i—
Roku czterdziestego pierwszego od zwo­

łania pierwszego Kongresu syjonistycznego 
do Bazylei —

Roku dwudziestego dziewiątego od zało­
żenia miasta Tel Awiwu, —

Roku dwudziestego pierwszego od dekla­
racji Balfoura, ustanawiającej stworzenie 
żydowskiej Siedziby Narodowej w Palesty­
nie —

Roku drugiego od założenia portu w Tel 
Awiwie —

W obecności Jego Ekscelencji Wysokiego

Nowego Dziennika")
Komisarza Palestyny, Sir Arthura Greenfel 
Wauchope‘a, oraz przedstawicieli instytu- 
cyj narodowych, naczelnych rabinów, bur­
mistrza Tel Awiwu, członków Rady miej­
skiej i reprezentantów różnych warstw  
społecznych —

Złożyliśmy kamień węgielny pod budo­
wę pierwszego mostu na Jarkonie w obrę­
bie Tel Awiwu, od ulicy „Bnej Dan“ i 
placu Plumera po poludnicnuej stronie rze­
ki do terenu portowego po stronie pół­
nocnej.-

Most ten, który będzie ważnym czynni­
kiem w rozbudowie miasta Tel Awiwu po 
obu stronach rzeki, nazwany będńe odtąd 
aż po uńeczne czasy „Mostem Wauchope‘d , 
ku czci czwartego brytyjskiego Wysokiego 
Komisarza w Palestynie, od chwili je j za­
jęcia po wojnie światowej, w dowód hołdu 
dla Wysokiego Komisarza, który w okre­
sie swego urzędowania, z  najlepszych sił 
dbał o spełnienie wielu postulatów miasta 
Tel Awiwu, przyczyniając się do jego roz­
woju * niezależności.

Oby most ten rozszerzył granice miasta 
Tel Awiwu ku północy w  stroną Jarkonu 
a wydmy piaszczyste tam się znajdujące, 
oby w  dniach najbliższych przemieniły się 
w kwitnące osiedla i to schronienie dla tłu­
mów żydowskich, które pukają do bram 
Syjonu. Amen, Amen.

Anglia  -  Morze Śródziemne -
Palestyna

Londyn, ŻAT. Członek Izby Gmin z ramienia 
Labour Party, Morgan Jones, wygłosił w Anglo- 
Palestine Club odczyt o sytuacji w Palestynie 
i  w toku swych wywodów doszedł do wniosku, 
że nie jest słuszne rozpowszechnione tak bar­
dzo twierdzenie, jakoby mandat palestyński 
był niewykonalny. Zdaniem Jonesa, nawet ra­
port komisji Peela nie dał podstawy do takiego 
twierdzenia. Raport Komisji Królewskiej do­
wiódł raczej, że wina za obecny stan sprawy 
palestyńskiej spada nie na mandat, lecz na ad­
ministrację palestyńską. Jestem zdania — 0- 
świadczył Morgan Jones — że zbyt pośpiesznie 
zamierza się unieważnić mandat, a nie jest je­
szcze za późno na podjęcie jego rzetelnego wy­
konania. Gdyby jednak plan podziału miał być 
zrealizowany, to winien on być dokonany w ta­
ki sposób, aby do przyszłego państwa żydow­

skiego włączony został cały Negew. Morze Śród­
ziemne — zaznaczył Jones — staje się obecnie 
ośrodkiem najważniejszych kłopotów dyploma­
tycznych, i zakładając nawet, że rozmowy an- 
glo-włoskie uwieńczone będą powodzeniem, nie 
należy jeszcze przypuszczać, że śródziemnomo- 
rze przestanie być ośrodkiem burzliwym. Łą­
czy się to przede wszystkim z kwestią Kanału 
Suezkiego, który w najbliższej przyszłości sta­
nie się kamieniem niezgody partnerów. To też 
Wielka Brytania jest tym bardziej zaintereso­
wana w wcieleniu terenów Negewu do przyszłe­
go państwa żydowskiego. Jeśli zaś, z drugiej 
strony, w wyniku rozmów Chamberlain — Mus- 
solini propaganda włoska w Palestynie będzie 
zaniechana, to zniknie ostatni bodaj powód do 
twierdzenia, jakoby mandat palestyński był 
niewykonalny.

Depesze powitalne
do obrońców Zwi“

Warszawa, 3. 3. ŻAT. ŻAT-na otrzymała na­
stępujący komunikat:
Natychmiast po otrzymaniu wiadomości o bo­

haterskiej obronie kibucu „Hapoel Hamizra- 
chi“ Tirat-Zwi“ odbyło się posiedzenie nad­
zwyczajne kierownictwa „Haszomer Hadati“, 
na którym uchwalono wszcząć akcję o wpisa­
nie Tirat-Zwi do Złotej Księgi Funduszu Naro­
dowego. W ysłano też telegram powitalny do 
obrońców „Tirat Cwi“

(Jak wiadomo, „Tirat Cwi“ jest jedną z naj­

młodszych kolonij żydowskich w  Palestynie. 
Osadnikami są tu wyłącznie młodzieńcy orto­
doksyjni, należący do Mizrachi. Napad terrory­
stów arabskich na Tirat Cwi był szczególnie 
groźny, a walka trwała całą noc. W wyniku wal 
ki, Arabowie ratowali się ucieczką. Ponieważ 
przed walką, terroryści przecięli wszystkie dru­
ty telefoniczne, obrońcy Tirat-Cwi zdani byli 
wyłącznie na własne siły. Bohaterska postawa 
młodych osadników wywarła wielkie wrażenie 
w całej Palestynie).

ten opracować ma Ogręgowa Rada Sportowa Lwo­
wa w swym programie inwestycyjnym. Dzięki 
połączeniu przez Wereszyd z Dniestrem stworzy 
Gródek idealną bazę wypadową najpiękniejszego 
szlaku wodnego w Polsce.

HOKEIŚCI KANADY POKONALI AMERYKĘ 
w Monachium 5:0 (1:0, 3:0, 1:0).

WOLWERHAMNTON WANDERERS zawodowa 
drużyna piłkarska angielska grać będzie 17 maja 
br. z reprezentacją Śląska w Hajdukach, zamiast 
drużyny Brentford, której władze zakazały wyje­
chać zagranicę.

Fryzjerka — szpiegiem
Londyn. 3- 3. (L) Agencja Reutera dono­

si o  aresztowaniu w łaścicielki zakładu fryz­
jerskiego pod zarzutem szpiegostwa. Policja  
podczas rewizji znalazła w  należącym  d o  
niej zakładzie liczne dokum enty kompgromi 
tujące.
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„Funicula...FuniculaM-pieśń o Wezuwiuszu
Emocjonujący spacer po kra terze jedynego po dziś  dzień czynnego wulkanu w Europie

(Korespondencja własna „Nowego D atnm ka") NEAPOL, koniec lutego,

W centrum miasta w  odległości mniej wię­
cej około czterech minut od dworca głównego 
znajduje się stacja „Circumvesuviana“. Jak już 
sama nazwa wskazuje, stąd właśnie odchodzą 
podmiejskie pociągi elektryczne do miejscowo­
ści położonych na stokach Wezuwiusza. Co­
dziennie z rana dworzec „Circumvesuviana“ 
rzuca na miasto po kilka tysięcy pasażerów 
przybyłych do Neapoiu z sąsiednich miejsco­
wości, by tu pracow-ć po biurach fabrykach 
albo też załatwiać sprawy prywatne względnie 
podążyć za interesami. Dziś tłum na swe przy­
witanie w Neapolu otrzyma! niebylejaką sen­
sację. Zgraja gazeciarzy która się ciskała do­
koła dworca rozniosła sensacyjną wiadomość
0 dymisji— Edena. Dzienniki zostały rozchwy­
tywane w mig uśmiechnięte twarze podczas 
przei sucenia dzienników są najwymowniej­
szym świadectwem, jakie wrażenie wiadomość 
ta wywarła na czytelnikach włoskich.

Jeden z miejscowych dzienników zamieszcza 
a ,  naczelnym miejscu fotografię Edena, a dla 
jawnego podkreślenia uczuć jakie opanowują 
redakcję tego pisma, dodany został podpis: 
„Człowiek, którego dymisji żaden Włoch żało­
wać nie będzie..."

Gazeciarze mają dziś swój rekordowy dzień. 
Ludzie nie tylko rozchwytują gazety, ale ko­
mentują też nader intensywnie owe wydarzenie 
w polityce europejskiej interesujące specjalnie 
Włochy. Do ogólnej dyskusji na temat dymisji
1 horoskopów na przyszłość, usiłowano wciąg­
nąć nawet nas, kilku turystów, którzyśmy wsie 
dli na stacji „Circumvesuviana“ do jednego z 
elektrycznych pociągów, by dziś właśnie wy- j 
brać się Z wycieczką na szczyt Wezuwiusza. 
Trzymając się jednak zasady, że we Włoszech 
zdrowiej jest mówić o wszystkim innym. Dyle 
ni< » polityce, wolę w tej chwili podziwiać o- 
kol ę Neapolu, niżli w tym gronie roztrząsać 
„pi njlemy polityki euroDejjkiej," i

2_lkają ostatnie domy dzielnic robotniczych 
Neapolu i zjawiają się pierwsze winnice w ja­
kie obfituje okolica Wezuwiusza. Kilka mniej­
szych stacji wiejskich po czym wysiadamy na 
większej stacji Pugliano. Pociąg, którym przy­
byliśmy jedzie w kierunku Pompei, my zaś 
wsiadamy do v  agonu kolei zębatej, która pro­
wadzi wzwyż. i

Na przeciąg kilku minut znika zieleń, a zie­

mia przybiera wygląd czarnego kamienia. Prze 
wodnik zwraca uwagę, że jest to lawa pozoLiała 
z wybuchu w roku 1858, która dotychczas znaj­
duje się w stanie zupełnie skamieniałym W  
miarę zbliżania się jednak do stacji górskiej 
Eremo, pejzaż znowu się zmienia. Ponownie 
zjawiają się domki wiejskie otoczone ogroda­
mi. Okazuje się, że ta część stoku górskiego 
jest stosunkowo gęsto zaludniona. Czyż nie jest 
to znakiem optymizmu ludzkiego, nie dającego 
się odstraszyć żadnymi żywiołowymi katastro­
fami i budującego tam gdzie namra już tyle ra­
zy spowodowała okropne zniszczenie?

Zaledwie kolejka wykroczyła poza pole la­
wy, a tu już młoda dziewczyna pracuje w og­
ródku zasdzając widocznie warzywa dla po­
trzeb domowych.

Na płaskowyżu Eremo wybudowana została 
stacja obserwacyjna dla śledzenia działalności

NA TARGI DO WIEDNIA, PRAGI, 
BRUKSELI, LYONU 

Od zł. ?5-—
Wycieczki i wyjazdy indywidualne* 

POLTOUR (Polskie. Biuro Podróży S. A'./ 
KRAKÓW, Szpitalna 30, telefon 181-81.

Wezuwiusza i ewentualnego uprzedzenia lud­
ności o grożącym niebezpieczeństwie poważ­
niejszego wybuchu. Obok stacji kolejki górs­
kiej znajduje się też hotel, przeznaczony dla 
turystów szukających emocji i chcących prze­
spać noc w sąsiedztwie czynnego krateru We­
zuwiusza.

Na stacyjce tej przesiadamy się do następnej 
kolejki, która prowadzi już pod sam w , lot cen­
tralnego krateru. Kolejka ta została wybudo­
wana w roku 1909 po raz drugi, po zniszczeniu 
Jej wybuchem Wezuwiusza w roku 1906. Tu 
nie ma już żadnego śladu roślinności, jedzie- 
my Dowiem po stożku który pow-tal z popio­
łu wulkanicznego podczas wielokrotnych wy­
buchów.

Przed wysiadaniem z kolejki rzucamy jesz­
cze spojrzeniem na „kartę biograficzną" We- 
zuwiu3za, dodaną nam w biurze podróży przy 
zakupnie biletu jazdy. Oto kilka tylko wyda­
rzeń spośród przedługiego zestawiania dat hi­
storycznych:

Pierwszy znany nam z historii wybuch W e­
zuwiusza nastąpił w roku 63 po Chr. za czasów 
cesarza Nerona. O wiele straszliwszy był jed­
nak wybuch z roku 79, gdy uległy zupełnemu 
spustoszeniu miasta Pompei i Herculanum, u 
wstrząsające sceny jakie się wówczas rozgry­
wały pozostały przecież w słynnym opisie Pli­
niusza. W ciągu średniowiecza naliczono aż 
1.500 mniejszych lub większych wybuchów. 
Podczac 3traczliwego wybuchu w roku 1631 
przeszło 3.000 osób postradało życie. Wybuch 
z roku 1872 pociągnął za sobą 29 ofiar. Mniej­
sze wybuchy Wezuwiusza następowały równiea 
w bieżącym stulęciu, a nie pociągały ta  sobą 
ofiar' ludzkich jedynie dzięki czujności stacji 
ooborwacyjnej, która zawczasu przestrzega lud­
ność przed grciącym niebezpieczeństwem.

Dopięliśmy właśnie stacji nad kraterem, o- 
becnie następuje jeszcze kilkuminutowy spaeeg 
po około dwumetrowej ścieżce dokoła wylotu 
krateru. Ta dochodzą do naszych uszu pierw- 
i ze „grzmoty", są to odgłosy wyoucnow Wezu- 
wiu >za. Grzmoty te powtarzają się co dwie trzy 
minuty i towarz/szą wybuchom pary i lawy, 
z wnętrza wnikano. Z prawej strony u,omy 
wspaniały (n niezawodowy ch alpinistów nudzą­
cy dreszcz!) widok całej zatoki neapoli ańssiej 
z szcingiem sterczących z morza wysepek skal­
nych. Jeszcze kilka kroadw, i otwiera się przed 
nami centralny krater Wezuwiusza, nieczynny 
od dwudziestu kilku lat.

Jeszcze w ironu 19id — informuje nas py«*- 
wodnik — krater ten sięgał głębokości 600 me­
trów, podczas wybuchu został jednak zalany 
lawą, która «stygła i wytworzyła właśnie tą 
masę, na której mamy niebawem stanąć. Wdw- 
c»a_ pt. itał też drugi boczny krater, ęzj nay  
po dziś dzień 1 Znajdujący się w  odległości kil­
kudziesięciu metrów od nas.

Mamy w tej chwili przed o czym;, jedno i  naj­
wspanialszych — przy całej swej grozie — zja­
wisk natury.

Dwrazieeda klina rhodkćw prowadzi 
w dół, i oto stajemy na oetygłych grudach ka­
mieni wydobytych z wnętrza globu ziemskiego^ 
a tworzących razem obraz dobrze przeoranego 
pola. Zmieniają się tylko kolory, które wahają 
się między czernią, zielenią a żółtym kolorem  
znajdującej się tu widocznie znacznej domiesz­
ki i huki. Po każdym wybuchu z bocznego kra-
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Wewnątrz naprawiał jakiś jasnowłosy, 
tęgi mezczyzna koło. Ujrzawszy Ewę, przerwał 
robotę, patrzy-' na nią zdziwionym wzrokiem, 
zawołał coś przez zabudowania, w odpowiedzi 
na co powyłaziło wiele dziewek i parobków ze 
wszystkich stron, wygapiając się na przybyłą. 
Lecz ona nie zwracała na to uwagi i szła pros­
to ku domowi, na którego progu ukazał się 
Konrad Bddding.

Stojąc w białej koszuli, patrzy! pełen dumy 
i  mocy, niepodobny do swego wychudłego, 
zgorzkniałego sąsiada. Bddding przeżywał naj­
wyższy triumf. Ewa, którą natychmiast poznał, 
przyszła nieproszona do niego, córka śmiertel­
nego wroga, który go orial nie doproś adził go 
do dna ruiny, przyszła prosić, biedna, w wy­
noszonej sukni, z walizeczką w ręce. Tym roz­
kosznym uczuciem, tą satysfakcją, należało się 
napawać do syta. W milczeniu pozwolił dziew 
czynie wejść do pokoju, w którym jakby idąc 
za niesłyszalnym głosem, zebrały się natych­
miast jego żona i dwie córki.

Kiedy jednak Ewa w tyr. w milczeniu wycze­
kującym kole wypowiedziała swą prośbę, proś­

bę o pracę dla dzielnego, po^ądnego chłopca, 
wtedy nie wydawała się już więcej dumnemu 
wieśniakowi tak małą i nędzną, jak na polu 
przed bramą. Mimo jej młodości promieniowa­
ło z niej coś pełnego godności, nie upokarzała 
się, chociaż prosiła, nie przj nosiła swemu ojcu 
wstydu. Bddding przysłuchiwał się jej uważnie 
i czuł Jak spodziewany triumf mu się wymyka, 
jak nienawiść i stary żal ustępują w końcu 
miejsca pojednawczemu pokojowi. Życzenia 
Ewy nie mógł spełnić, do zwykłej roboty nie 
brak mu było ludzi, a kierownictwo i  nadzór 
rpoczywały w jego i zięcia rękach.

Nalano do kieliszków wina, podczas gdy wie­
śniaczka opowiadała o gospodarstwie domo­
wym, potem wi tał i i wieśniacy odprowadzili 
ją aż do bramy. Patrzył za nią, jak schodziła 
ze wzgórza i nie spuścił z niej oka, póki, nie 
przekroczyła granicy jego posiadłości.

Jak u wszystkich jemu podobnych, powoli 
dojrzewało u Boddinga postanowienie. Prze­
szedł lipiec, sierpień i deszczowy wrzesień. Do­
piero gdy pola były już norządnie zorane 1 o- 
czy-zczone z chwastów, przeszedł jakby przy­
padkowo przed zagrodą Marcina Dorflera.

Ddrfler słyszał, jak tamten spokojnie 1 wy­
raźnie go pozdrowił. DÓrfler nie odpowiedział. 
Po godzinie, gdy w powrotnej drodze Bddding 
znów koło niego przechodził, znów rzucił mu 
swe „dobry wieczór" i przystanął. Ddrfier ni* 
ruszył się z miejsca. A Bddding postąpił ku 
niemu, wyciągnął rękę. „Dobry wieczór Mar­
cinie!"

„Dobry wieczór Konradzie!" wypowiedziały 
z trudem usta Ddrfler a j  jego koścista ręka spo­
częła w prawicy Boddinga.

Od tej godziny, która zakończyła śmiertelny 
spor, zmienił się ojciec Ewy. Porzucił kazno­
dziejstwo i bezcelową, dziką skruchę sekciar­
stwa i powrócił znów do u-odzajnejfc życiodaj­
nej ziemi. Już w następnym roku jego szczupła 
grunta były w największym ładzie, aprawumat 
w stajni ryczała cieina krowa, nr drabinie gda­
kały kury.

Aie tego wieczora, gdy Ewa wróciła g awąj 
wędrówki do domu, był Ddrfler jeszcze samot­
nym, posępnym starcem, który unl słowa pra­
wie nie zamienił z  córką i znikł w pwej ciem­
nej izbie;

1C. d. n.)
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teru wydobywa się para również spośród tych 
grud, po których kroczymy. Jest to najwymow­
niejszym dowodem, że nie można uważać cen­
tralnego krateru za zupełnie zgasły.

Krok za krokiem zwracamy się ku zachodniej 
stronie i zblizamy się co raz bardziej do około 
”0 metrów wysokiego pagórka, wyrzucającego 
właśnie z wnętrza wulkanu masy pary, dymu 
i ognia. Nagle silniejszy wstrząs i grzmot, po­
wodujący chwilowe przerażenie wśród „space­
rowiczów" po kraterze. Przewodnicy zwracają 
uwagę na z ja witko, które ma za chwilę nastą­
pić. Z bocznego krateru wydobywa się nieba­
wem kilkunastometrowy słup dymu i ognia, a 
zarazem spada deszcz kamieni, staczających się 
następnie po stokach pagórka. Jeszeze około 50 
kroków, gdy nagle stajemy wobec gorącej ma­
sy law y spływającej po zachodniej stronie stoż­
ka. Przewodnicy znają już doskonałe granicę 
dokąd można dojść w danym dniu, by nie na­
rażać się na niebezpieczeństwo. Za pomocą dłu­
gich sztab żelaznych, do których przymocowane 
są.małe foremki, przewodnicy wydobywają czą- 
stki sposród spływającej lawy. W metalowej 
formie lawa momentalnie zastyga, a turyści do­
stają do rąk na pamiątkę cząstaę węgla z napi­
sem: „Wezuwiusz 1938". Rzecz jasna, że za e- 
mocję trzymania w ręku odrobiny lawy przed 
chwilą wydobytej z wnętrza ziemi, turyści chęt­
nie składają przewodnikom napiwek 1 -2  lirów.

Przeizło godzinę czasu trwa wędrówka po 
kraterze Wezuwiusza. Nagle zerwał się silniej­
szy wiatr — mimo to jednak turyści śledziliby 
i nadal bez znużenia to niezwykłe zjawisko, w 
którym przyroda prezentuje z niebywałą wspa­
niałością, nie dającą się odtworzyć przez naj­
bardziej mistrzowski pędzel, drzemiące w jej 

łonie groźne moce. Musimy jednak wracać, gdyż 
przewodnicy mają na względzie przede wszyst­
kim swe... interesy, muszą się nas pozbyć, by 
tą samą drogą poprowadzić czekającą już nową 
grupę turvstów.

Przyznać trzeba, że lepiej może, aniżeli jaki­
kolwiek inny naród, W łosi rozumieją, w jaki * 
sposób zamieniać turystykę w intereu Oto gdy 
znajdujemy się na ścieżce wiodącej u zbocąą 
krateru do kolejki, 1 gdy z jednej strony do­
cierają do nas ostatnie odgłosy grzmotów We­
zuwiusza, a z drugiej strony wiatr rwie coraz 
silniej — w tym oto momencie zjawia się giupb  
złożona z trzccti „śpiewaków neapolitańskich", 
którzy odśpiewują nam piosenkę o Wezuwiu- 
sZU „Funicula... Funkuia", znaną zresztą i po­
za Neapolem. W tych okolicznościach jednak 
1 na tle samego WezuwiuLza piosenka ludowa 
wywiera silne wrażenie. Również w tym wy- 
padku posypują się chętnie napiwki.

Wracamy do Neapolu syci wrażeń.
Ale sam Neapol zapomniał dziś prawie zupeł­

nie o istnieniu Wezuwiusza. Dziś kawiarnie 
„ehpressowe" są bardziej przepełuione, aniżeli 
w inny powszedni dzień, dziś bowiem wypija­
jąc czarną kawę, Włosi delektują się również 
dalszymi wiadomościami nadchodzącymi z 
Londynu.

Włoch z łatwością poddaje się emocjom, dziś 
zaś największą emocją jest właśnie dymisja Mr. 
Edena oraz wielkie przemiany, jakie gotują się, 
zdaniem „ludu włoskiego", w polityce zagrani­
cznej Wielkiej Brytanii.

Wielkie inwestycje pocztowe 
w okręgu krakowskim

Fenicjanie czy Arabowie
Bejrut, 3. 3. 2AT. Sprawa pochodzenia mie­

szkańców Libanu nabrała niespodzianie wiel­
kiej aktualności. Rząd przed jakimś czasem po­
lecił dwóm uczonym Fuadowi Ifram Albustani 
i dr Assad Rustus napisanie historii Libanu. 
Obecnie książka ta już się ukazała, wywołując 
burzliwą dyskusję. Ze strony mahometan spot­
kało się z niezadowoleniem twierdzenie, że mie­
szkańcy Libanu wywodzą się z dawnych Feni­
cjan, nie zaś z Arabów. Dopatrzono się też he­
rezji w stosunku do islamu i  gloryfikowania 
chrześcijaństwa.

Frasa libańska podzieliła się na dwa obozy: 
prasa chrześcijańsko-arahoka pełna jest po­
chwał dla tej książki, zaś prasa muzułmańsko- 
arabska ją potępia. Polemika w prasie przybra­
ła ostry charakter, co zmusiło rząd do wyłonie­
nia specjalnej komisji celem zbadania książki 
i wy dania obiektywnej opinii. W skład komisji 
wszedł również Halil Hasseib — minister o- 
Iwiaty Libanu.

KRAKÓW, 4 marca.
Wczoraj przcustawiciele prasy krakowskiej, 

zaproszeni przez Dyrekcję Okręgową Poczt i 
Telegrafów w Krakowie otrzymali sposobność 
zaznajomienia się ze stanem prac w ruchu po­
cztowym i telekomunikacyjnym w okręgu 
krakowskim i z najbliższymi planami Dyrek­
cji na przyszłość.

Konferencję zagaił p. prezes Dyrekcji płk. 
Spett, który podkreślił znaczenie kontaktu 
władz pocztowych z prasą i podniósł gospo­
darczą i cywilizacyjną rolę poczty. Poczta, — 
jak wspomniał p. prezes Spett — stara się o 
jak najsprawniejszą obsługę publiczności. 
Wynika to nie tylko z gospodarczego charak­
teru przedsiębiorstwa pocztowego, ale i z za­
dań cywilizacyjnych, jakie poczta ma do speł­
nienia. Gdzie tworzy się nowy urząd poczto­
wy, tam powstaje nowe ognisko kultury i 
cywilizacji.

Po przemówieniu p. prezesa Spetta zabierali 
głos kolejno naczelnicy poszczególnych wy­
działów, którzy zaznajomili zebranych z  aktu­
alnymi sprawami pocztowymi. Tak więc z  re­
feratu p. dra Goidy, naczelnika wydziału ogól­
nego dowiedzieliśmy się, że Dyrekcja krakow­
ska obsługuje przeszło 4 i pół miliona miesz­
kańców na obszarze 33.000 kim. kw. Przecię­
tnie przypada 47 kim kwadr, na 1 placówkę 
pocztową. Poważnie rozbudowano szczegól­
nie działalność pocztową na wsi. Działalność 
tę wykonują listonosze wiejscy, których w o- 
kręgu krakowskim jest 811. Dotąd istnieją 
1.503 placówki pocztowe. W przyszłym roku 
ilość ta znów ulegnie zwiększeniu.

Dążeniem Dyrekcji jest zaopatrzenie wszyst­
kich placówek pocztowych w aparaty telefo­
niczne. Nie wszystkie placówki pocztowe ma­
ją dotąd telefony. Ale sytuacja w tej dziedzi­
nie ulega z  miesiąca na miesiąc wybitnej po­
prawie.

Poważnym udogodnieniem jest również 
przedłużenie godzin urzędowych na poczcie. 
Obecnie czynione są starania o przedłużenie 
godzin urzędowych do godz. 8-mej w komuni­
kacji telefonicznej z miejscowościami mniej­
szymi,

Naczelnik wydziału administracyjnego p. 
Diduch poinformował zebranych o budowie 
nowych gmachów pocztowych. W tej dziedzi­
nie planowani jest czterolatka której realiza­
cja rozpocznie się od r. 1938 i trwać będzie ao 
r. 1942. Obejmuje ona budowę nowych gma­
chów pocztowych w miejscowościach o zna­
czeniu turystycznym w  pierwszym zaś rzędzie 
w Zakopanem, w Muszynie i w Nowym Targu. 
Od r. 1939 do 1940 powstaną nowe gmachy 
pocztowe w Jaśle, Dębicy, Bochni i Cmzano- 
wie. Nowe gmachy pocztowe powstaną rów­
nież w  Krakowie. Planowane jest wybudowa­
nie w Krakowie nowego gmachn dla urzędu 
dworcowego, wyposażonego w najbardziej no­
woczesne środki techniczne. Budowa tego 
gmachu jest jednak zależna od rozbudowy 
dworca kolejowego, co ma nastąpić dopiero 
po 5-ciu do 8-miu latach.

Po referacie naczelnika wydziału poczto­
wego p. mgra Bartyzela, który zreferował sze­
reg ulg, przyznanych przez pocztę w dotych­
czasowych referatach taryfy pocztowej, zabrał 
głos p. inż. szałkiew icz naczelnik wydziału te­
chnicznego, który podał plany rozbudowy u* 
rządzeń telekomunikacyjnych.

Planowana jest więc
rozbudowa centrali automatycznej w 
Krakowie ze stanu 9.000 numerów do
13.000 numerów. Na uKończeniu jest 
rozszerzenie o pierwszy tysiąc nume­
rów który zostanie oddany do użytku 
abonentom z końcem miesiąca marca 
br. Następnych trzy tysiące numerów 
odc.a się do użytku z końcem czerwca 

roku bieżącego.
Rozpoczęto również pracę nad rozbuaową 

central automatycznych w Rabce i  Krynicy.

Projektowana jest rozbudowa sieci miejskiej 
przez skablowanie następujących sieci miej­
skich: Sosnowiec. Kraków, Zakopane, w któ­
rych wbudowano 15.63 kim kabla, o łącznej 
dugości przewodnika 7.386 kim.

Uruchomiono 142 nowe centrale telefonicz­
ne. W większych ośrodkach o znacznym ru­
chu telefonicznym zainstalowano 20 znorma­
lizowanych kabin telefonicznych które zape­
wniają zachowanie tajemnicy przeprowadza­
nych rozmów.

Dla wygody publiczności zainstalowano 71 
aparatów automatycznych tzw. wrzutowych. 
Aparaty te zainstalowano w lokalach o du­
żym skupieniu interesentów, jak np. w ubez- 
pieczalniach, szpitalach, cukierniach, magi­
stratach, kłinikacn, zakładach zdrojowych, 
kawiarniach, kinach, bankach i t. p„ uwzglę­
dniając miejscowości takie, jak Częstochowa, 
Kielce, Kraków, Rabka, Zakopane, Sosno­
wiec, Będzin, Dąbrowa Górnicza, Ząbkowice, 
Krynica i Tarnów. Automaty zainstalowano 
bez żadnych kosztów dla właścicieli odnoś­
nych lokali.

Rozbudowano połączenia międzymiastowe 
między Krakowem a  Zakopanem, Krakowem 
a  Krynicę, Kielcami a  Sandomierzem, Krako­
wem a Rzeszowem, oraz Kielcami a  Katowi­
cami.

Wykonano połączenia telefoniczne do schroni 
ska P.T.T. na Wielkiej Raczy, w trudnym gór­
skim terenie o długości 17 kim.

Na najbliższą przyszłość planowane 
są następujące Inwestycje:

Rozbudowane zostaną centrale telefoniczne 
automatyczne w Krynicy i Rabce, każda o dal­
szych 100 numerów. Rozbudowane zostaną 
istniejące sieci kablowe w Krakowie, Rance,
Częstochowie, i Kielcach. Zbudowane zostaną 
nowe centrale telefoniczne, które włączone bę­
dą do sieci międzymiastowej. Ogółem wyko­
nanych będzie około 110 nowych central tele­
fonicznych. Zainstalowanych będzie około 25 
znormalizowanych kabin telefonicznych oraz 
kontynuowane będą instalacje automatycz­
nych aparatów wrzutowych w lokalach publi­
cznych.

Rozbudowane zostaną połączenia 
międzymiastowe

między Szczawnicą a Nowym Targiem dla u -  
ruchomienia bezpośredniego połączenia Szcza- 
wnica-Kraków, między Krakowem—Tarno­
wem a Dębicą, między Dębicą a Rozwadowem 
dla uzyskania bezpośredniego pcłąi zeuia Kra­
ków—Sandomierz. Nadto uruchomiona będzie 
wielokrotna nośna telefonia Kraków—Zako­
pane.

W bieżącym roku przeprowadzone będą po­
łączenia telefoniczne wysokogórskie dla schro­
nisk turystycznych w następujących miejsco­
wościach: Na Hali Lipowskiej, pod szczytem 
Babiej Góry, na Lesnowcu, na Hali Pysznej, 
w Dolinie Pięciu Stawów, na Luboniu i dla 
domu ministerstwa oświaty pod Trzema Ko­
ronami.

Nad wygłoszonymi referatami wywiązała się 
dyskusja, w której zabrał głos red. Diament, 
który wskazał na konieczność szybszego do­
ręczania przesyłek listowych, obniżenia abo­
namentu telefonicznego do wysokości, ustalo­
nej ostatnio pi zez PASTĘ, obniżenia opłaty 
przy automatycznych aparatach wrzutowych, 
oraz wybudowania automatów telefonicznych 
także w innych miejscach, poza lokalami, np. 
na rogach ulic silnie uczęszczanych, w szcze­
gólności zaś w miejscach postojów taksówek 
względnie dorożek. Konieczność usprawnienia 
obsługi telelonicznej zwłaszcza w mniejszych 
miejscowościach poruszył również red. Baj- 
sarowicz.

P. prezes Spett przyrzekł przedstawione po­
stulaty życzliwie rozpatrzeć.
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Kalin, Hallo, tu Dzienniczek!WLESIE
Jakieś szm ery w tym  tesle, 
jakiś poszum radosny, 
to wiaterek ju ż niesie 
pozdrowienie od wiosny.

W staje dziś  
sta ry  miś —
—  przeciągnął się, trza s ły  gnaty:
„eh, nie wrócę ju ż do chaty, 
zburzę chatę tę jodłową,
a w jesieni zrobię nową“

Wstaje te ż  
m ały je ż  —
—  tupu, tupa —  drobnym kroczkiem, 
w terno, w prawo zerka oczkiem: 
„może tu, może tam —
jakoś sobie radę  dam".

Przynosi wiatr-listonosz liścików
tysiące:

do niedźwiedzia  i m yszki, do sroczki
i zająca,

—  czytają, czytają: „To cl miła wieść! 
bęazie za raz ciepiutno, będzie wnet

co Jeść!u

Tylko żaba kuma —  kuma, 
jeszcze  sobie w błocie duma.

ANKA.

Na początek ważna sprawa, pruszona już w  
dziale zagadek, mianowicie pseudonimy. Do­
stajemy listy podpisane tak cudacznymi wy­
zwiskami (inaczej tego nie można nazwać), że 
nie chce się wprost wierzyć, żeby rozsądna mło 
dzież wymyślała coś takiego. Celują w tym 
dziewczynki. Więc „Mała Lulu“, „Pieszczotka", 
„Złota rybka", Izia z ogródka" itd., nie mówiąc 
już o zwykłych a tajemniczych Inkach N., Ry­
siach z A. i innych. Otóż rozumiemy dobrze, że 
trema nie pozwala młodym autorkom na podpi­
sywanie swych utworów pełnymi nazwiskami, 
będziemy je zatem, według życzenia podpisy­
wali inicjałami, natomiast redakcja musi znać 
pełne imię i nazwisko, wiek i adres piszącego. 
Zapobiegnie to przede wszystkim tego rodzaju 
nieporozumieniom, że „Mała Lulu" czy inna 
„Rybeczka" — jakaś może dorosła pannica — 
nie będzie się zaliczała do Dzienniczkowej „dzia 
twy“. Chętnie drukujemy dobre prace osób star 
szych, ale nie możemy ich zamieszczać w ko­
lumnie przeznaczonej wyłącznie dla prac dzieci.

Przyszedł do Dzienniczka list z Palestyny od 
Geni Richter z Hajfy. W załączeniu kupon mię­
dzynarodowy na odpowiedź. W odpowiedzi po- 
syłamy dzisiejszy numer Dzienniczka. Cieszy­
my się bardzo, że w dalekiej naszej Ojczyźnie 
znajdują się dzieci, które się Dzienniczkiem in­

teresują. Wierszyki są miłe, ale przecież „stam­
tąd" chcielibyśmy raczej prozy — dobrej, zdro 
wej prozy życia codziennego (w rodzaju listu 
małego Gadiego z Tal Awiwu o porcie). Czeka­
my więc na ciekawy reportaż, czy opowiadanie, 
które z chęcią zamieścimy.

„Roal" każe Dzienniczkowi „ratować swój 
honor" — zagrożony z powodu niedokończone­
go konkursu o książce. Honor Dzienniczka Jest 
już na najlepszej drodze do uratowania, nato­
miast „Roal" niech ratuje swój, bo podobno 
list jest napisany znalezionym piórem, a znale­
zione pioro oddaje się na policję, a ś  o honor?* 
nie bazgrze się, jak kura pazurem na zmiętym 
świstku. I należy się także podpisać nazwis­
kiem.

Estera Grubner prosi, żebyśmy się z niej nie 
śmiali z powodu nadesłanego przez nią wier­
szyka. Możemy cię, młoda poetko, zapewnić, że 
gdybyśmy się chcieli śmiać ze wszystkich nade­
słanych i nieudanych wierszy to trzebaby odło­
żyć wszystkie inne zajęcia 1 nie ustawać w 
śmiechu. Wierszyk nie jest zły, do druku się 
nie nadaje, ale do „bazgrot" też nie. Zgłasza 
chęć do współpracy Lenn Holber, uczeń kL V. 
w Nowym — Targu. Prosimy bardzo, ale może 
nie na tematy podane, może lepiej coś z życia.

P E S T K A  D A K T Y L A
Daktyle zawsze rosły na wystawach, w  skle­

pach z owocami. Utek stawał często przed o- 
grodem, zamkniętym wystawową szybą 1 ga­
pił się z podziwem. Daktyle rosły w pudełkach, 
albo w okrągłych stosach. Były bronzowe, 
przeźroczyste i wyglądały bardzo smacznie. 

Uti nie jadł ich nigdy. W końcu jednak czło­
wiek rośnie i mądrzeje, więc jednego dnia U- 
tek zmądrzał I wiedział już, że daktyle rosną 
w dalekich krajach, a na wystawach czekają, 
aż je ktoś kupi.

Wujek przyjechał raz w odwiedziny i przy­
wiózł daktyle. Nie były takie strasznie sma­
czne, jak wyglądały, skórka była twarda, a 
miąższ ciągnisty. Ale jedząc je, miało się w u- 
stach smak i zapach dalekich krajów, może 
nawet własnej, gorącej ojczyzny. Późnym wie­
czorem ułożył się Utek do snu, z pestką da­
ktyla w ustach. Obracał ją językiem na wszyst­
kie strony, była płaska i miała wąziutki ro­
wek przez środek. Edek starszy brat, taki 
mądrala, powiedział nagle: — Wiesz, mama 
zgarnęła do pieca wszystkie pestki z daktyli 
— szkoda, bo możnaby sobie założyć wspania­
łą plantację. Utkowl zrobiło się gorąco. —  
Jak? — zapytał.

— Zwykle, wsadzić w ziemię pestki, uro­
sną drzewa, będą owoce i koniec. Jesz sobie 
daktyli ile wlezie i jeszcze sprzedawać możesz. 
Utek już stanowczo zmądrzał, bo krótko po­
myślał i powiedział: — Gdyby tak można, to 
już dawno inni ludzie by to zrobili.

Ale Edka nie można było przegadać. Nawet 
nauczyciel nie potrafił. A cóż dopiero mały 
Uti. Teraz miał gotową odpowiedź: Najprzód 
zrozum, że daktyle są szalenie drogie, a potem 
nie każdy ma takie genialne pomysły, jak ja. 
Dlaczego naprzykład przed Krzysztofem Ko­
lumbem nikt nie odkrył Ameryki? — no, bo 
nikt o tym nie pomyślał. A Mikołaj Koper­
nik? tak długo myślał i myślał, aż mu się zie­
mia zaczęła w oczach kręcić 1 poznał, że słońce 
stoi w miejscu, a ziemia się obraca — rozu­
miesz?

— No i co?
_  No i to, że ja wpadłem na genialny po­

mysł, zeby hodować daktyle, a tu mama spa­
liła wszystkie pestki. Kobiety nie nadają się  
na towarzyszki wielkich ludzi.

— Ja mam jedną pestkę — szepnął nieśmia­
ło Uti.

— Jedną — zaśmiał się szyderczo Edek — 
wyhoduje?/, jedno drzewko i nie opłaci się 
koszt i staranie. Głupstwo — dobranoc. Ale 
pamiętaj — pomysł jest mój i dam go opaten­
tować.

Następnego dnia Utek nasypał w doniczkę 
świeżej ziemi, skruszył w palcach każdą grud­
kę i wetknął tam pestkę z daktyla. Edek gwi­
zdał i uśmiechał się.

— Zasadziłeś daktyla — co? — za parę lat 
doczekasz się własnej plantacji.

Utek przeczuwał, że to będzie bujanie na 
setki kilometrów, ale tak, z ciekawości zapy­
tał w jaki sposób.

— Jedno drzewko — gładko zmyślał Edek — 
rodzi przeciętnie dwieście siedmdziesiąt trzy 
daktyle. Jeśli daktyli nie sprzedasz, ale zjesz, 
to już będziesz miał dwieście siedmdziesiąt 
trzy pestki. Jeśli je wsadzisz w ziemię, bę­
dziesz miał dwieście siedmdziesiąt trzy drzew­
ka.

Utek naturalnie nie był głupi, żeby w to 
wszystkie wierzyć. Ale cieszyło go, że pestkę 
zasadził. Miał ten Utek straszne zamiłowanie 
do ziemi: sadzić, podlewać, pielęgnować. Po 
prostu rolnik, plantator, przez pomyłkę uro­
dzony w mieście. W ięc na razie nie myślał o 
dwustu siedmdziesięciu trzech drzewkach, a 
cieszył się pestką z daktyla, która w doniczce 
pęczniała 1 kiełkowała. Nie wiedział o tym, że 
Edek jednego dnia wydłubał z ziemi pestkę, 
a na jej miejsce wsadził jakieś małe, czarne 
nasionko, którego sam nie znał. Nie był zre­
sztą taki zły, ten Edek, tylko lubił kawały — 
to wszystko. Codzień pytał młodszego brata: 
— Jak tam plantatorze, czy daktyl już kwi­
tnie? Albo: — kiedy zaczniesz budować wła­
sny port? — czy znajdę tam jakieś zajęcie? — 
czy skorzystam coś, przy moim bogatym bra­
cie?

Uti uśmiechał się i był trochę zły. Gdy zaś

pewnego dnia, ziemia w doniczce pękła 1 w 
malutkiej szparce ukazał się Jasno-zielony 

kiełek, Uti nie dbał już o drwiny brata. Da­
ktyl rósł, daktyl rósł —  straszna to była ra­
dość. W domu tymczasem toczyły się ważne 
narady: wujek chciał zabrać Edka do Pale­
styny i wykierować go na kolonistę. Nie miał 
własnych dzieci ten wuj, i bardzo mu na 
chłopcu zależało. Uti nic, tylko każdą wolną 
chwilę spędzał przy swoim daktylu, ale tak po 
cichutku bardzo sobie życzył; żeby z tym wu* 
jaszkiem zabrać się na kolonię. Wreszcie i wuj 
zainteresował się tą doniczką, małym kiełkiem 
i milczącym siostrzeńcem. — Co? — zdziwił 
się, gdy mu Utek powiedział, że tu rośnie 
daktyl — tak rośnie daktyl? takim wątłym  
kiełkiem wschodzi grube 1 twarde nasiono? 
Zaperzył się wuj-rolnik 1 plantator. Ale już 
Edek odciągnął wujka i długo mu w kącie tłu­
maczył całą sprawę. Bardzo się obaj śmiali. 
Wuj był morowy chłop, znał się na rzeczy — 
klepał Edka po ramieniu: A to ci dobry ka­
wał, ha, ha, ha, to jest powój, albo groszek 
pachnący, to, co mu tam rośnie.

Co sobie wuj przy tym myślał — nie wia­
domo, dość, że zaczął Utka obserwować 1 wre­
szcie, gdy byli sami — powiedział mu: —  
Wiesz ty co, Edek ci pestkę z daktyla z doni­
czki wydłubał, a wsadził groszek, i to groszek 
tak rośnie, nie daktyl. Uti zaczerwienił się ca­
ły, razem z uszami. Wyglądało tak. Jak by 
chciał płakać. Ale spojrzał na doniczkę, na 
małą, słabą, zieloną roślinkę, którą się tak 
cieszył i powiedział: — No to co, że groszek, 
ale rośnie. O, widzisz wujku — już mam dwa 
pierwsze listki, takie skulone.

Jednak kawał rolnika siedział w tym UtJcu, 
wuj był mądrym chłopem, znał się na tym. Są 
takie zakłady, gdzie się bada, do jakiego za­
wodu dzieci się nadają, sprawa z pestką da­
ktyla, była dla Utka taką próbą. I wuj wybrał: 
Utek pojedzie do Palestyny — nie teraz jesz­
cze, bo jest zamały, niech sobie jeszcze do 
szkoły pochodzi, a potem jazda na kolonię. 
Edek był rad z wyboru wujka — on tam za­
miłowania do rolnictwa nie miał, wolałby 
technikę, może budownictwo.

Tego wieczora, gdy s5ę narady rodzinne 
skończyły, ułożył się Utek, jak zwykle, mil­
cząco do snu. Edek w swoim łóżku wiercił a l f
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Piszemy sami 
Stary Kraków

Kochany Dzienniczku, Piszę do ciebie poraź 
pierwszy. W łaściwie jeszcze nigdy nie pisałam 
do żadnych pisemek. Ale pozazdrościłam in­
nym dzieciom i piszę. Ale nie chcę znaleźć w 
skrzynce pocżtowej rego smutnego zdania „to 
nie dobre, pisz coś więcej może zamieścimy", 
nie, chciałabym widzieć, to co napisałam, wy­
drukowane. Oto moja praca:

Przy ulicy Szerokiej, tam gdzie jest Stara 
Bożnica, jest miejsce, okolone murem. Ale że 
tam jest zbiorowisko różnych starych, dziura­
wych garnków i gratów, nikt w tamtą stronę 
a  lei patrzy. Bo po co zastanawiać się nad ru­
mowiskami i śmietnikami — myśli niejeden. 
Ale źle myśli. Ten kawałek ziemi, otoczony mu­
rem, to nie jest śmietnik. To jest cmentarz. Za­
pytacie,'Jaki to jest cmentarz, bez nagrobków 
i  kamieni. Tak, to jest smutna historia, lecz o-' 
powiem ją, żeby ludzie nie postępowali ślada­
mi tych przodków, mieszkańców domu, przy 
ulicy Szerokiej.

Pewnego razu w piątek, w domu przy ulicy 
Szerokiej, było wesele. Przyszedł już czas na 
zaświecenie świec i pójście do bóżnicy, ale roz­
bawieni ludzie nie myśleli o tym. Rabin kilka­
krotnie napominał roztańczonych ludzi, ale na- 
prożno, wreszcie zniecierpliwiony rzucił kląt­
wę. Dom się zapadł ze wszystkimi ludźmi. Miej 
ece to otoczona murem, a kiedy się mur skru­
szył, po wielu latach, mieszkańcy ulicy Szero­
kiej, na to puste miejsce zaczęli wyrzucać sta­
re graty...

Teraz nikt nie powie, że na ulicy Szerokiej 
jest śmietnisko. Wszyscy będą żałować tych, 
którzy- umarli tak smutną śmiercią. I napewno 
postarają się, aby uprzątnięto ten cmentarz i 
naprawiono mui.

Doi Haas ucz. kl. V hebr. szkł. 
w Krakowie.

Technika w gospodarstwie wiejskim
(Sztuczna wylęgarka)

Wiemy, że kwoka wysiaduje kurczęta, tak 
nas uczyli, a tymczasem nasz wiejski korespon 
dent Edziu Zucker pisze co innego:

— Sztuczny wylęg jaj odDywa się w odpo­
wiedniej do tego wylęgirce. Jest to szafka, 
szczelnie zamknięta i ogrzana lampą naftową 
lub elektryczną, która doprowadza do wnętrza 
ciepło rurami. Jaja leżą na siatkach drucia 
nych. Aparat taki może pomieścić od 120 jaj 
wzwyż (do miliona, czy jeszcze więcej? zapy­
tanie nasze). Aparat musi być umieszczony w 
miejscu chłodny m, niezbyt jasnym i bardzo spo 
kojnym. Czas wylęgu trwa tak sam i  '-ak u kwo­
ki 21 dni. Przed złożeniem jaj do wylęgarki, 
musi być aparat parę dni wcześniej ogrzany. 
Jaja codziennie się przewraca, chłodząc je w 
ten sposób przez kilka minut. Po 21 dniach 
skorupa pęka i wykluwają się pisklęta, ale a- 
paratu nie woino otwierać, aż do wylęgnięcia 
wszystkich piskląt. Potem idą do ogrzanej wy­
chowalni. Temperatura musi być jednakowa 
i jest mierzona specjalnym termometrem. W  
naszej hodowli hodujemy rasowy drób: Kar- 
mazyny, Leghorny, Sussexy, Plymuthrocky i 
mdyki-Mamuty i gęsi pomorskie. Tak mniej 
więcej wygląda „rasizm" naszego drobiu.

Edziu Zucker (Niebylec k. Rzeszowa).

O czym mam pisać?
Tak się zastanawiam, drogi Dzienniczku, o 

czym mam pisać, nie dajesz nam żadnych wska 
zówek. Więc pytam moją siostrę, a ona mówi: 
— Napisz taką zagadkę — co to jest, co ciągle 
trzymasz w ustach, a nie możesz połknąć? — 
O, wielka sztuka — mówię — to każdy zgad-

i pogwizdywał.
— No i co braciszku plantatorze — zaczął 

po swojemu — czy to nie wykierowałem cię 
na kolonistę? — Gdyby nie ja i nie pestka 
z daktyla — sadziłbyś tu do końca życia pa­
chnący groszek w doniczkach, a tak to jeszcze 
kiedyś port mojemu bratu zbuduję, jak zacz­
nie wysyłać z Palestyny owoce.

Utek zasypiał. We śnie szumi iły i kwitły 
młode dizewka. To był sen rolnika, W małym 
kąciku tego wielkiego snu, rósł sobie skrom­
nie, w doniczce, zielony, delikatny groszek.

M.

nie, to jest język. — Nie — mówi ta nieznośna 
dziewczyna — to cą twoje paluchy. A ja na­
prawdę, jak się bardzo zastanawiam, to... ale 
jeuen, przysięgam, jeden mały palec kładę do 
ust. Zwracam się więc do brata, który leży na 
kanapie i błogo próżnuje. — Powiedz mi o czym 
mam pisać do Dzienniczka. — Napisz o bezro­
bociu — mówi mój szkaradny brat — to jest 
ważne zagadnienie, bo ja dziś nie mam „budy“ 
i uważam bezrobocie za nadzwyczajny wynala­
zek. No masz, takie rady! — więc już do ciebie 
się zwracam Dzienniczku: o czym mam pisać?

Janek D. Radom lat 13.

II Turniej rozrywek umysiowych
Prosimy uczestników turnieju o wyraźne i 

staranne pisanie rozwiązań. Rozwiązania pisane 
ołówkiem, na świstkach, pójdą bez apelacji do ko­
sza. Nazwiska należy umieszczać wewnątrz listu. 
Mamy trzy rozwiązania w ogóle niepodpisane, co 
z nimi zrobić. Termin nadsyłania rozwiązań upły­
wa w następny wtorek, po ukazaniu się numeru, 
macie więc jedenaście dni czasu na rozwiązywanie. 
Rozwiązania pozaturniejowe można nadsyłać z 
dwu numerów razem. Likwidujemy wszelkie pseu­
donimy. Uczestnicy, którzy nie podadzą nazwisk, 
r,io będą brali udziału w losowaniu nagród.

ZADANIE TURNIEJOWE NR 7.
S z a r a d y .

(za rozwiązanie G punktów)
Szarada 1. — ułożyła Genia Wohlleiler Kraków 

Pierwsze — nakazuje nam milczenie, 
pierwsza — druga, barwy określenie, 
druga — trzecia, tzy Jobra — posłuchać uależy, 
cała rozrywka starszych, dzieci i młodzieży.

Szarada 2. — ułożył A. Beker Kraków
Po literze,
dcmowe zwierzę,
że to lyba — to wam wierzę.

Szarada 3. — ułożył Salek Hirschberg Kraków
Pierwsza — to zaimek,
kraj —. to drugie — trzecie,
całość — kwiatek, który łatwo odgadniecie.

ZALANIE TURNIEJOWE NR 8. 
ś l i m a k .

(za rozwiązanie 5 punktów) 
ułożyły C. Brandstein i p. Pacanower Kraków
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W kratki należy wpisać II wyrazową. Ostatnia 
litera każdego wyrazu jest jednocześnie pierwszą 
następnego. Litery, czytane po przekątni od I do 
3-ch, dadzą nazwisko poety hebrajskiego.

Znaczenie wyrazów: 1. zestawienie rachunków, 
2. ptak śpiewający, 3. zwierzątko domowe, 4. ar­
ka inaczej, 5. potrawa myśliwska, 6. przetwór o- 
wocowy w licz. inng., 7. pokój, 8. wykrzyknik, 
9. sizczekanie, 10. siedziba pszczół, 11. „nie" w ob­
cym języku.

ROZWIĄZANIE ZAGADEK TURNIEJOWYCH 
Z POPRZEDNICH NUMERÓW:

Zadame nr. 1. „Cygańska droga”: żaba, bark,
ikra, pora, kapa, mika, lawa, — k   kawa, laki,
mapa, karo, park, ikra, baba, ż (ewentualnie ryba 
—baby).

Zadanie nr. 2. Łamigłówka: sardynki, ławnik, 
PoJacy, krwawy, powaga, wołacz, łajunk, Sobie­
ski; Słowacki.

Zadanie nr. 3. Logogryf: pedant, refren, klisze, 
zakład, yachty, desizcz, expose, nestor, patent: 
Prezydent.

Zadanie nr. 4. Szarada: oko—lica.
Zadanie nr 5. Figielek: Ten jest fujara, kto się 

odczytać stara.
Zadanie nr. 6. Zagadka geograficzna: Środa Oj­

ców, Kolo, Nisko, Biała, Strumień, Dobra, Swie- 
tie, Końskie,

Wswwaó śpiochy
Wstawać śpiochy! wyłazić z  nor, z  dziur,

z kryjówek. Słońce grzeje, śniegu mała odrom 
bina, można się już od biedy pożywić w  polu 
i w lesie. Gdy się dobrze wsłuchać w leśne szme­
ry, —  coś tam się dzieje: jakieś poświsty, pom 
mruki, mlaskania. Budzą się zimowe śpiochy,

Z drzewa na drzewo śmiga wiewiórka. To nie 
ta „Basia którą znacie z plant, to mały dziku* 
leśny. Nie przyjdzie do ręki po orzeszek, ale 
za Lada szmerem „wieje", że aż radość patrzeć- 
taka zwinna. Mało co zimą spała, tylko w  naj­
zimniejsze dnie, a teras skrzeczy i urąga: —  
Wstawać leniuchy, śpiochy obrzydłe, zmarzlu- 
chy —  wiosna już, wiosna, wiosna-..

— Gdzie tam jeszcze do wiosny —  przeciągu 
się chomik, ale rad nie rad musi z norki wy­
łazić, bo owies nagromadzony na zimę dawno 
się skończył, —  na głodno spać —  nie rozkosz.

Jeżyk też się po ścieżce kulka, z boczku na 
boczek, ale ryjek ma bardzo smutny. Spał sześć 
długich miesięcy, bo to taki zawołany śpioch, 
i myślał pewnie, że nikt tak nie potrafi, a tu 
tymczasem glisty i pędraki ani myślą o wsta­
waniu i czym się biedny jeż pożywi- Ano tak, 
trudno będzie ten przednówek przeżyć, cle i 
spać już o tej porze trudno. Więc już i borsuki 
i świstaki i myszki polne i susły —  wszystko no­
sy na świat wystawia. Przyjemne to przebudze­
nie nie jest Na zimę każdy dobry gospodarz 
dziuplę czy norę jak mógł zabezpieczył, posła­
nie sobie przygotował i zwinięty w kłębek spał• 
My też tak cupła szukamy i v iemy, że jak 
skulić, zwinąć, żeby kolana były pod brodę, to  
łatwiej można się rozgrzać. Dopóki grzał tłuszcz, 
nagromadzony pod skórą przez lato, dobre było 
to spanie, ale teraz została skóra i kości, nie 
wesoło tak na glodnu i na zimno po lesie się 
włóczyć. Ale trzeba, bo tak już każe matka- 
,iatura, najmądrzejsza ze wszystkich matek. A  
tu już i śpioch najstarszy niedźwiedź ^"'malny, 
kudłami potrząsnął, rozwalił swojc  .iryjówką 
i zly bardzo —  idzie popatrzeć, czy też u dzi­
kich pszczół nie dałoby się reszt nami zimoieych 
zapasów pożywić- h.

ZADANIE TURNIEJOWE NR 8. 
L o g o g r y i

(za rozwiązanie 4 punkty) 
ułożyła Kenia Majer Kraków.

1
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Początkowe i końcowe litery logogryłu, dad?ą 
nazwisko i imię działacza żydowskiego.

Znaczenie wyrazów: 1. pokój do przyjęć, 2. u- 
twór muzyczny, 3. znak hebrajski, 4. narzędzie 
kowalskie, 5 inaczej „naprawiam”, 6. inaczej 
stajnia, 7. bóg, slaro-germański.

Rozwiązania zagadek turniejowych 
nadesłali:

Abfcnd a. Kraków (10 p.) Bug Stella Kraków (25 
p.) Birnbaum Adas Kraków (25 p.) Blilz Hala 
Kraków (19 p.) Birnbaum Mina Bielsko (25 p.) 
Beker A. Kraków (25 p.) Blaustein Otto Kraków 
(25 p.) Blonder S. i Ił. Kraków (25 P-) Berger S. 
Miechów (25 p.) Bross A. Kraków (25 p.) Dre&d- 
ner J. Kraków (21 p.) Eichhorn Z. Kraków (IG p.) 
Eichhorn Mela Kraków (1 p.) Eisen Edwin Kra­
ków (4 p.) Eisland Iziu Kraków (4 p.) F.pslein 
Chaja Dębica (20 p.) Em. Ka. Kraków (15 p.) 
,.Fetsz” (4 p.) Fórsler Willy Kraków (25 p.) Feld- 
■stein Lusia Kraków (25 p.) Fo.ger Lusia Prze­
myśl (25 p.)_ Fluhr Dora Tarnów £4 p.) Frage Jo-
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aś Radomsko (25 p.) Friedman I. Wieliczka (4 p.) 
Furchtgott Fela Kraków (19 p.) Frohwirth H. 
Kranów (5 p.) Graberówna M. Kraków (2o p.) 
Gartner J. Kraków (25 p.) Grandslein F. Borek 
Fałęcki (14 p) Golclberger Frania Kraków (4 p.) 
Goldstein Romek Kraków (19 p.) Goldftlatt H. 
Kraków (4 p.) Grcbtuch Ryszard Jasio (25 p ) Ge. 
Ha. Rudnik (4 p.) Hauben Anna Kraków (20 p.) 
llonig Resia Bielsko (4 p.) Herstein W. Kraków 
(4 p.) Haasówna L. Nowy Sącz (25 p ) H. S. No­
wy Sącz (25 p.) Heller Leon Kraków (20 p.) 
Herzlich i Feit Nisko (21 p.) J. H. (25 p.) Jurko- 
wioz Jerzy Kraków (4 p.) Inka N. Kraków (21 p.) 
Korali Tośka Kraków (4 p.) Kapner U. Kraków 
(25 p.) Kandel A. Tomaszów Lub. (4 p.) Klein Ida 
Kraków (25 p.) Kirseihenbaum l. (25 p.) Kamlioiz 
R. i Z. Kraków (25 p.) Klein Salek Kraków (4 p.) 
Klinger Frania Dobczyce (25 p.) Kaiz I. Tarnów 
(19 p.) Langer S. Kraków (25 p.) Landerer Ewa 
Kraków (25 p ) Lorberówna Ada (4 p.) Langer 
Dinah Nowy Targ (19 p.) Lander Adela Kranów 
(5 p ) Landerer Sala Kraków (25 p.) Markus Hen­
ryk Kranów (22 p.) „Mala Lulu’ (25 P-j Majer 
Henia Kraków (25 p.) MU czyn Z. Kraków (25 p.) 
Mayer Henek Nowy Sącz (20 p.) Markowicz Le­
on Kraków (25 p.) Margulies Lila Kraków (20 
p.) Nobenzaiil Bruno Kraków (4 p.) Nessel Ba- 
ruch Kraków (4 p.) Naiowicz Erna Kraków (18 
p.) Nu—Da- Tarnów (25 p.) Niichtern Milan Kra­
ków (9 p.) Ohrenstein Wiluś Kraków (25 p.) Le­
ni nj Renia Kraków (25 p.) Plawker Nina Kra­
ków (19 p.) PerLmanówna R. Kraków (25 p.)
Pe.rlberger Sala Kraków (4 p.) Roswer A. Kra­
ków (21 p.) Rapaport Toni Bielsko (25 p.) Rein­
hold Gizela Kraków (4 p.) Romer Marian Kra­
ków (25 p.) Rakower Steicia Kraków (25 p.) 
Reich Meli La Biała (25 p.) Rubinstein Lew Kro­
sno (25 p.) Reicher Elka Trzebinia (20 p.) Ro- 
z-euzweig J. i L. Wieliczka (4 p.) Rothbard Hela 
Kraków (16 p.) Reinia L. Wieliczka (10 p.) Stei- 
man Anna KTaków (25 p.) Sahwiintmer 1'u.sia Bo­
chnia (25 p.) Salonowitz I. Kraków (4 p.) Schaii- 
zerówna Rita Bielsko (25 p.) Schmidt Blima Rze­
szów (19 p.) Silbermg Wisiek Kraków (18 p.) 
Schenirei Romuś Kraków (4 p.) Steiner Bronia 
Kraków (25 p.) Schamroth Runka Kraków (25 p.) 
Sleiiunetz Lila Nowy Sącz (25 p.) Silber man Tar­
nów (16 p ) Susser Artur Kraków (25 p.) Tuch- 
man Marta Tyczyn (25 p.) Thaler N. Kraków (25 
p.) Tuchman B. Nisko (25 p.) Tosia K. Kraków 
(21 p.) Tracihman J. Kraków (25 p.; Tenzer Izak 
Krakóv(_ (10 p.) WilLuei H. Kraków (25 p.) Wek- 
sler Heniu M ola Duchaoka (25 p.) Weinfeld UL 
N'ov^ Targ (4 p.) Weitz D. i M. Kraków (25 p.) 
Wolfówua Dziunia Bielsko (25 p.) Wohlleiler Ge­
nia Kraków (21 p.) Zuickerman Stefa Kraków (4 
p.) Z''mend Leon Kraków (25 p.

Dziś w  kinie  „ A T L A N T I C "  —  Milionowy przebój United Artist

W IE Z IE N  Z E N D Y OBSADA 5 GWIAZD
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N ajp ięk n iejszy  
f i lm  m i ło s n y
MADELAINE CA RH OL, *»oCGLAS FAlriitANKS jr ., MARY ASTOR, ALBnEY SMITH 
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Konferencja u p. wicepremiera
w sprawie podatku obrotowego 

i kart rejestracyjnych
U p. wicepremiera Kwiatkowskiego odbyła się 

konferencja z przedstawicielami Związku Izb prze 
mysJowo-handlowycii w sprawie wniesionych do 
Sejmu rządowych projektów ustaw o podatku o- 
brotowym i kartach rejestracyjnych. Przedstawi- 
ciele Związku Izb przedstawili p. wicepremiero­
wi swoją opinię, która do projektów rządowych 
odnosi się negatywnie.

W toku konferencji Związek Izb zajął stanowi­
sko, że świadectwa przemysłowe wraz z podatka­
mi winny być całkowicie zniesione, a ekwiwalent 
z tego tytułu powinien być włączony do stawek 
podatku obrotowego, z jednoczesnym rozłożeniem 
go równomiernie na wszystkie przedsiębiorstwa. 
Związek proponuje oparcie obliczeń na rzeczy­
wistych cyfrach ob*olu, który według rachunków 
kół gospodarczych wyniesie w 1939 r. 22 miliardy 
zł., a nie 16 miliardów, jak to przyjęło minister­
stwo skarbu. Związek przsoiwstawia eię dalej 
nadmiernemu obciążeniu ekwiwalentom za świa­
dectwa przemysłowe większych obrotów, równo­
cześnie jednak uważa, że konieczne jest ulgowe 
potraktowanie w projektowanej reformie przed­
siębiorstw niniejszych. W tym ceiu związek pro­
ponuje ustalenie górnej granicy obrotu, do której 
byłyby stosowane podwyższone staw ki.

Związek wysunął także szereg zestrzeżeń w7 I

przedmiocie projektowanego opodatkowania a- 
gentów handlowych, spółdzielni obrolów dukony- 
wanych na giełdach itd. Wreszcie leż związek 
przeciwstawia się projektowanej zmianie pojęcia 
przedmiotu podatkowego i zamierzonego opodat­
kowania dokonywanych czynności — zamiast jak 
dotychczas zajęć przedsiębiorstw7.

Związek jest zdania, że karty rejestracyjne po­
trzebne są dla ceiów ewidencyjnych, ale powin­
ny być wydawane za minimalną opłatą i to wy­
łącznie przez władze skaroowe, a nie przez wła­
dze samorządu terytorialnego.

Przedstawiciele Związku Izb stwierdzili dalej, 
że na wypadek trudności w uzgodnieniu poglą­
dów na reformę podatkową może ewentualnie 
zajść konieczność odroczenia reformy podatsu 
przemysłowej do następnej sesji sejmowej. Zda­
niem związku taka ewentualność nie powinna za 
sobą pocągnąć równocześnie odroczenia projek­
towanych zmian w podatku dochodowym.

P. wicepremier po wysłuchaniu poglądów 
przedstawicieli Ziwiązku Izb stwieidził, że stoi 
na stanowisku łącznego traktowania obu podat­
ków, a poza tym nadmienił, że wyłuszczony pro­
jekt będzie zbadany w miarę możności w toku 
prac sejmowej komisji skarbowej nad projektami 
rządowymi.

O lfłD Y
KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA

KRAKÓW 2. 3. Pszenica 8IV: zlarn. ezkllst. 29.J6 — 31, 
jednolita  (dworska) ezorw. 27. 75 — 28, bicia 27.75 — 28, 
zbierana (targowa) 27.25—!U L  żyto jednolite (dworskie) 
21.75 — 22, zbierane (targowe) li.20 — 21.41. jeczmleń jed­
nolity  (dworski) 21 — 22, przemiałowy 18.75 — 19, pastewny 
18.5# — 18.75, owies jednolity  (dworsko) 22.5# — 22.25, obie­
rany  (targowy) 29.25 — 21.75, zadeszczony 19.75 — 21. mak* 
pszenna I.3I*/: 43.25 — 45.25, 1.59'/. 42 — 43.25. I.451/: 38.5# — 
13.5#, razowa 6.95*/: 31.5# — 32, 3I-59*/: 36.5# — 37.25. 5#-(5V< 
39.5# — 31.as, pastewna 17.59 — 17.75, m ąka żytn ia z okr. 
krakowskiego l.5#'/i 33.5# — 33.75, 6.65'/: 32 — 32.25, razowa 
l.(5*/t 2$ — 36.25, 59-65V« 22.53 — 23. m ąka żytnia  z Okr, 
poznańskiego 6.56V: »4 — 35, t.U ’U 32.5# — 33.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
POZN i  N 3. 3. Ceny orientacyjne: wszystkie bez zmiany- 

Tendencja 1 obroty: pszenica 299 — spokojna, żyto 39# — 
spokojna, jęczmień 1925 — laba, owies 5 — lekko sniżkows.

WArtbZAWA 3.3. K ursy zamknięcia: Akcje: Rani Polski 
112'/:, Lilpop 13, Starachowice 39.25 — 39 Weglel 31.5# 
Tendencja utrzym ana.

GIEŁDA WARSZAWSKA 
Papiery  procentowe: 3*/t premiowa poż. Inwestycyjna 

I. #m. 84, II. em. 84, 3'/i premiowa poż_. Inwestycyjna I. em. 
(3  5•/« poż. Lonwersyjna 69.5#, 5'/« poż. konwerayjna kole­
jowa #7'/>, 4'/* poż. konsolidacyjna grube (8, 5'/t poż. do­
larow a (dolarówka) 42'/>, 4*/iV« poż. wewnętrzna grube ((.25 
drobna #(• londenc >a utrzym ana.

L isty  sastawne Banku Gospodarstwa Krajowego oraz 
Oku Rolne-o bez zmiany.

Dewizy: Belgia 89.5# — 89.28, H olandia 294.## — 294.11, 
Kopenhaga 118 — 117.7#, Londyn 21.43 — 2(.3(, Nowy Jo rk  
czek 5.2ł‘/i — 5.25'/i, Nowy Jo rk  te le fr  illczny 5.2# 7/8. — 
5.3# 5/8. Oslo 133.18. Paryż 17.21 — 17.11, P rag a  18.49 — 18.44, 
Sztokholm 131.15 — 135.84, Szw ajcaria 122.35 — 122.(5, Berlin 
213.(7 — 312.(1. Tendencja utrzym ana.

GIEŁDA ZURYCHSKA 
ZURYCH 3. 3. K ursy zam knięcia: Dewizy: Paryż 14.(1, 

Londyn 21.6(7/8. Nowy Jo rk  4.3(5/8, B ruksela 73.12, Me­
diolan 22.61. Amsterdam 246.95, Berlin 174.25, Sztokholm 
111.31, Oaló 168.57'/:, Kopenhaga 96.46, P rag a  15.13'/:.

PIĄTEK, 4. marca.
KRAKÓW 6.15 A udycja poranna; 11.15 Audycja dla szkół: 

„Na dworze króla Zygm unta" słuchowisko w opr. M arli 
Dynowaklej; 11.41 Muzyka z p ift;  11.57 Sygnał czaau, 
hejnał; 12.63 Audycja południowa; 13.45 Muzyka z p ły t; 
14.45 Wiadomości bieżące; 14.51 Muzyka z p ły t; 15.25 Lokal­
ne wiadomości gospodarcze; 15.39 Z W arszawy wladom. 
gospodarcze; 15.45 „Pleó wróbli w jednym pudle** opowia­
danie Teodozji Lislewicz dla dzieci; 16 Rozmowa z chory­
mi; 16.15 Koncert rozrywkowy pod dyr. Br. Nagujewskle- 
yo; 16.56 Pogadanka ak tualna; 17 „U rszulanki na Pole-lu * 
pogad. wygi. M atka Leduchowska; 17.15 „Szlakiem roz­
śpiewanej włóczęgi** (Piosenki amerykańskiego tram pa) — 
audycja muzyczoo-slowoa w opr. Wl. Krzemińskiego. 
W yk.: Czesław Sager-Czaja (śpiew), Ry-znrd Frank 
(akomp.) I Inni; 17.5* Przegląd wydawnictw — pref. Hen­
ry *  Mościcki; 18 KomunlKat śniegowy; 18.(5 Z Wś*bz.s wia­
domości sportowe; 18.15 Z Łoazl: recital śpiew. J .  Szezy- 
główny — akomp. B. Hetnke; 18.49 „Skrzynka ogólna** w 
opr. St. Broniewskie; 18.59 Inform acje; 18.55 Program  na 
dzień następny; 19 „Theatrum  Sanctl Cąslmlrl** audycja 
w opr. dr. P io tra  Slcdzlewsklcgo; 19.39 Piosenki w wyk. 
„P ią tk i Poznańskiej**, przy fort. M arian Obst; 19.59 Po­
gadanka aktualna; 29 Z F ilharm onii W arszawskiej: koncert 
symfoniczny. W ykonawcy: orkiestra  fllharm onlezna pod 
dyr Em ila Cooper'a, oraz soliści; Moulert-Mass (śpiew) 
1 Wacław Kochański (skrz.) w przerwie ok. godz. 21 dzien­
nik wieczorny 1 pogadanka aktualna; 82.51 Ostatnie wia­
domości dziennika wieczornego, przegląd prasy  1 komu­
nikat meteorologiczny; 23 Muzyka z płyt.

WARSZAWA 1.15 p. Kraków; 18.19 P ły ty ; 18.39 Program ; 
18.35 AndycJa d la wsi; 13 p. Kraków; 23.39 P łyty.

LWÓW 1.15 p. Kraków; 13.45 Pogadanka społeczna; 13.59 
P ły ty ; 14 Koncert okr. detej; 14.25 P ły ty ; 14.55 Giełda 
lwowska- 15 G a-ed a  regionalna; 15.29 Wiadomości ble- 
żące; 15.11 p. Kraków; 18.19 Inform ator turystyczny; 18.15 
Arie operowe w wyk. Zdzisława Alby (tenor); 18.35 „P or­
trety lwowskie: Ferdyi_and Feldmann '; 18.55 p. Kraków; 
23 „Przy  moim fortepianie" — wyk. J .  Tarczewskl.

POŻYCZKA STABILIZACYJNA 
W Londynie Ł. (31/8, w Paryżu F r. fr. 2499.—.

POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 
Nowy Jo rk  8. 8. K nrsy  zam knięcia; 8•/: poż. Dlllo- 

nowska 69V«, 7•/• poż. Stabilizacyjna 81'/:, (•/: poż. Dola­
rowa 64 5/8.

LONDYŃSKA GIEŁDA METALI 
LONDYN 3. 3. Cynk 13 7/8 — 15/16, 141/8 — 3/16, cyna 

185'/: — '/:, 114*/: — 185, stralin 187’/:. r>U w 15 5/16 — S'» 
15‘/: — 316, międl, 491/8 -  -•  49 3'8 — 716, elekt-ollt
44</s — 45, t i  :to f .ł  9

KATOWICE 6.15 p. Kraków; 13 Koncert życzeń; 13.15 
P ły ty ; 14.25 W ladrmośrl bieżą-e; 14.33 Wiadomości giełdo­
we; 14.35 P ły ty ; 14.45 p. Kraków; 18 46 Poradnik sportoi i  -• 
18.45 .,Gaz ziemny 1 gazociąg" — J .  Piotrowski; 18.35 p. 
Kraków.

ŁÓDŹ 6.15 p. Kraków; 15 Życie artystyesne; 15.19 P ły ty ; 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe; 15.36 p. Kraków; 18.10 
Pogadanka gospodarcza; 18.55 p. Kraków.

PROGRAM ZAGRANICZNY
WIEDEŃ 12 Muzyka rozrywkowa: 17 Aud. d la  dzieci; 

19.35 „P asja  wg. św. Mateusza" J .  8. Bacha w wyk. soli­
stów, chórów oraz orkiestry symfonicznej pod dyr. W. 
Mengclberga; 22.29 Muzyka rozrywkowa.

MEDIOLAN 16 „Pamięci Karola Szymanowskiego" — 
koncert; 19.31 Muzyka rozrywkowa; 31 Koneert symfo­
niczny.

PRAGA 19.36 „Krzysztof Kolumb" — opera Milhauda.
STRASBURG 31.36 Tr. s Opery: „Don Ju an "  — opera 

Mozarta.
RADIO PARIS 18 Mnzyka kam eralna; 21.36 T eatr wy- 

nbraźnl; „Dawid Coppcrfleld" wg. Dickensa; 24 I :0„t eri 
nocny.

DROITWICH 18 Pleśni - -lclskle 18.26 Koncert: 11.45 
Koncert ork. detej; 21 Program  rozrywkowy; 27 51 Koncert 
muzyki współczesnej; 22.55 Muzyka taneczna.

„OSTATNIE DNI KONKURSU DLA NOWYCH 
RADIOABONKNTÓW"

i-uzdy, kto do dnia 7. I I I .  hr. włącznie zostanie radio- 
abonentem, może rczestnlczyó w konkursie rozgłośni k ra­
kowskiej, na odpowiedź w formie basta, na pytanie „Dla- 
ezego -losta'em radlosluchaczem r". Prócs odpowiedzi po- 
w-uszej należy podać lmle 1 nazwluko, zawód, dokładny 
adres, nr. npoważnlenla radiowego, nazwę urzędu poczto­
wego w którym dokonano re jestracji, 1 date zai-ejestro- 
wanta ł- iwyższe dane należy pocztą przesłań do Polskie­
go Radia w ŁraLowle. ud. Wróblewskiego 6. Pierwsza 
nagrodą jest książeczka oszczędnościowi z wkładem zł.
1166.— Pozatem wśród nagród znajdują sle: podróże samo­
lotowe, wyjazdy zagranice, meble, kilim y, radioaparaty, 
zegarki zagraniczne, broń myśliwska, książeczki oszczę­
dnościowo z i kładami po 166 zł, k ilka garniturów  parcela- 
ny, ceram ika wiedeńska, łyżwy, narty , kostiumy I buty 
narciarskie, fu tra, bielizna, narzędzie rolnicze, nasiona, 
krzewy. Lkumulatory, książki 1 wiele Innych. So to ostat­
nie dni, dające możność tym , którzy jeszcze nie są radio- 
abonentami, połączenia „pięknego z pożytecznym" tj. na­
grody konkursowej z posladaulcm radia.

„KIEDY ZYGMUNT ZABRZMIAŁ Z WIEŻY
W piątek, dnia 4. bm. o godz. 11.15 nadaje rozgłośnia 

krakowska na fali ogólnopolskiej audycje dla szkóI p. t .  
„K iedy Zyumunt zabrzmiał z wieży" w opracowaniu Marli 
Dynow„klej. Treścią afuchowlska Jest życie na dworze kró­
la  Zygmunta Starego, figle 1 psoty Stańczyka oraz pod­
niosła uroczystość lania, poświecenia 1 zawieszenia dzwonu 
Zygmunta ulanego i arm at zdobytych pod Obertyuem 
przez Ja n a  z Tarnowa.
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Rada m. Hrahowa pr/cciw projthlon i 
rządowemu ustawi) wyborcze) 

do rod iniefshicń
Debata polityczna na Ratuszu Krakowskim

KRAKÓW, 4 marca.
Pierwsze w bież. roku posiedzenie Rady m. 

Krakowa odbyło się wczoraj wieczorem pod 
przewodnictwem prezydenta m. dra Kaplickie- 
go. Na wstępie przewodniczący złożył hołd pa­
mięci znakomitego dramaturga Karola Huber­
ta Rostworowskiego, który był członkiem Ra­
dy m. Krakowa i brał czynny udział w pra­
cach komitetu nagrody literackiej miasta. Pre­
zydent Kaplicki zapowiedział trwałe uczczenie 
zmarłego poety przez miasto w postaci nazwa­
nia jednej z ulic jego nazwiskiem, oraz opiekę 
Zarządu miejskiego nad spuścizną literacką 
Zmarłego.

Mandat radziecki po K. H. Rostworowskim  
objął p. Wincenty Ogrodziński, b. wizytator 
szkolny, który przystąpił do „Bloku Obrony 
Chrześcijańskiego Krakowa", reprezentowane­
go dotąd tylko przez r. Kuśnierza.

„Blok“ ten wzgl. jego „fiihrer" dał znak ży­
cia zaraz po przystąpieniu do porządku dzien­
nego. Pierwszych 18 punktów porządku dzien­
nego dotyczyło spraw gruntowych, które za­
zwyczaj są uchwalane en bloc, bez referatu i 
dyskusji, a to ze względu na wszechstronne ich 
omówienie na forum Komisji Gospodarczej. 
Także i tym razem postawił radny Żak wnio­
sek o przyjęcie tych 18 punktów en bloc. Sprze­
ciwił się temu p. Kuśnierz, żądając wyłączenia 
od tej zbiorowej uchwały punktów 8-go i 
18-go, z których pierwszy dotyczył sprzedaży 
parceli gminnej przy ul. Żuławskiego p. Danie­
lowi Bernardowi Grunbergowi, a drugi — usta­
nowienia prawa zabudowy na rzecz Stowarzy­
szenia „Bejt Lechem" na realności gminnej 
przy ul. Skawińskiej (o łącznej powierzchni 
około 352 metrów kwT.). Wobec sprzeciwu p. 
Kuśnierza, uchwalono en bloc 16 spraw grunto­
wych, zaś dwa wyłączone wnioski referował 
b. wiceprezydent miasta radny Witold Ostrow­
ski.

W SPRAWIE „BEJT LECHEM"
wspomniał referent o rychłym zburzeniu bu­
dynku „Astorii" na ul. Dietla, mieszczącym do­
tąd lokal Stow. „Bejt Lechem". W związku z 
tym stowarzyszenie to, roztaczając opiekę nad 
podupadłą ekonomicznie ludnością żydowską, 
przystępuje budowy domu na parceli gmin­
nej przy ul. Skawińskiej. Dom ma być wybu­
dowany w ciągu dwóch lat. Czynsz wynosić bę­
dzie za pierwszych 10 lat prawa zabudowy 1 
procent wartości gruntu, oszacowanego na 54 
zł. za 1 metr kw. Dla planów budynku będzie 
potrzebne pisemne zezwolenie guiiny. Za każde 
następne 10 lat czynsz będzie wzrastał o jedną 
czwartą.

Powszechnie oczekiwano, że po tym referacie 
zabierze głos ten, który żądał wyłączenia wspo­
mnianych wniosków". Tymczasem p. Kuśnierz 
ograniczył się tym razem do niemej demonstra­
cji, podnosząc razem ze swym nowym kolegą 
i radnymi chadeckimi ręce przeciw wnioskom, 
które zostały uchwalone bez dysktsji.

Po referacie ławnika Dudeka postanowiono 
wybrać grunta na Prądniku Czerwonym w po­
bliżu szosy Kraków — Warszawa na

ZAŁOŻENIE NOWEGO CMENTARZA,
oraz rozszerzyć cmentarz rakowicki przez znie­
sienie ulicy Modrzewiowej. W dyskusji radny 
socjalistyczny zażądał utworzenia krematorium 
wzorem miast zachodnich, co spotkało się z o- 
strym sprzeciwem ks. radnego Molińsltiego, 
który zawołał: „Jedź pan do Moskwy, tam pa­
na spalą". Radny Cekiera przepowiada, że jeśli
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pie, Kraków za kilkadziesiąt lat będzie jednym 
wielkim cmentarzyskiem.

Dłuższą debatę wywołało referowane przez 
ławnika Dudeka

SPRAWOZDANIE Z DZIAŁALNOŚCI 
KOMITETU ROZBUDOWY M. KRA­

KOWA ZA ROK 1937.
Jak ze sprawozdania tego wynika, udzielo­

no ogółem 171 pożyczek, a to 29 pożyczek na 
kwotę 415 000 zł, 136 pożyczek na budownic­
two drobne na kwotę 628.300 zł i 6 pożyczek na 
remonty mieszkaniowe na kwotę 22.700 zł. Z 
finansowanych domów uzyska się 654 miesz­
kań o 1786 izbach, przebudowanych zaś zostało 
103 mieszkań o 335 izbach. Nowych domów jest 
158, nadbudowano 7, przebudowano zaś 6.

Radny socjalistyczny dr Szumski poruszył 
problem bezrobocia, krytykując działalność dy­
rektora Wojewódzkiego Funduszu Pracy, któ­
ry nie dopuszcza do siebie bezrobotnych i o- 
granicza swą działalność do załatwiania „pa­
pierków".

Radny Kuśnierz nie pominął okazji, aby — 
ku wesołości audytorium — nic wystąpić z 
twierdzeniem, że w Krakowie „szalała żydow­
ska inicjatywa prywatna i żydostwo całego 
świata subwencjonowało ruch budowlany w  
Krakowie, gdzie 80 procent domów wybudo­
wali Żydzi".

Odpowiadali mu radni Stańczyk (P. P. S.) i 
Freund, z których pierwszy nie ma nic przeciw 
temu, by i chrześcijańska inicjatywa „szalała", 
ta jednak nie rusza się, dopóki nie otrzyma kre­
dytów ze skarbu państwa lub gminy. Z tego 
tytułu, że ktoś jest chrześcijaninem, nie należą 
mu się prezenty. Niech szaleją chrześcijanie, 
Żydzi, czy poganie, byfeby budowane były7 do­
my.

R. Freund stwierdza, że „szaleje" nie kapi­
tał żydowski, bo go nie ma, ale w rzeczywisto­
ści szaleje lichwa z powodu braku kapitału. 
Mówca zarzuca gminie, że nie stara się o zwięk­
szenie ruchu budowlanego, choćby przez spo­
wodowanie przeznaczenia na kredyty budowla­
ne funduszów Komunalnej Kasy Oszczędności.

Przemawiali jeszcze radni Czuchajowski, Rąb 
i wiceprezydent Radzyński, po czym sprawo­
zdanie zatwierdzono.

Uchwalono po dłuższej dyskusji zaciągnąć 
pożyczki w łącznej kwocie 850.000 zł na cele 
akcji oddłużeniowej pracowników gininy m. 
Krakowa.

Radni żydowscy poparli wniosek P. P. S. o 
zwolnienie pracowników gminnych od odsetek 
przy tej akcji. Wniosek ten został jednak przez 
większość rządzącą odrzucony7. Za wnioskiem  
P. P. S. padło 18 głosów7, przeciw 26.

Po załatwieniu kilku drobnych spraw, w y­
wiązała się — poza porządkiem dziennym — 
wielka debata polityczna, zainicjowana przez 
klub rudny7ch socjalistycznych. Radny Stań­
czyk w uzasadnieniu w niosku swego klubu wy­
głosił dłuższą mowę, poświęconą przyjętemu 
ostatnio przez Radę Ministrów

PROJEKTOWI USTAWY O WYBO­
RACH DO RAD MIEJSKICH 6 NAJ­

WIĘKSZYCH MIAST W POLSCE.
Mówca podda! projekt ten druzgocącej krytyce, 
wytykając przekreślenie demokratycznego sy­
stemu wyborczego przez wprowadzenie głoso­
wania pluralnego i uprzywilejowanej kurii wy­
borców7. Wobec tego, że nawet autorzy projek­
tu uważają go za eksperyment, mówca protestu­
je przeciw eksperymentowaniu w tak ciężkim  
czasie, kiedy świat cały zbroi się i nad Polską 
zawisła groźba zawieruchy wojennej. Jest to 
Inlrlfonv£lno4r. Ictó̂ n mipr stm«a/ne na­

stępstwa. Zwłaszcza w okresie, kiedy w kraju 
coraz głośniej wysuwany jest postulat demo­
kratycznej ordynacji wyborczej do parlamentu, 
omawiany projekt robi wrrażenie prowokacji 
w stosunku do świata pracy. Wniosek PPS. 
wzywa rząd do wycofania tego projektu jako 
antydemokratycznego i opracowania 5-przy- 
miolnikow7ej ordynacji wyborczej do rad miej­
skich.

Z kolei radny Czuchajowski imieniem Klubu 
Gospodarczego przedłożył deklarację, wyrażają­
cą opinię, że projekt nie powinien stać się u- 
stawą, zarówno z tego w7zględu, że przy jego n- 
pracowyw7aniu nie zasięgano opinii reprezenta­
cji miast, jak również ze względu na pewne za­
warte w nim niejasności. Klub Gospodarczy 
podkreśla w swej deklaracji, że pcw71 a myśl 
projektu zasługuje na uwagę, a mianowicie pró­
ba zapewnienia należytej reprezentacji światu 
pracy i sferom gospodarczym.

BURZLIWY INCYDENT
Gdy przewodniczący zwrócił się do radnycn 

socjalistycznych, by końcowy ustęp swego 
wniosku odpowiednio zmodyfikowali dla na­
dania mu charakteru deklaracji, która będzie 
przesłana do miarodajnych czynników wraz z 
deklaracją Klubu Gospodarczego, radny Stań­
czyk określił takie załatwienie sprawy jako 
tchórzostwo, gdyż radnym socjalistycznym cho­
dzi o uchwalenie nagłego wniosku przez Radę 
miejską.

Prez. Kaplicki zastrzegł się przeciw zarzuto­
wi tchórzostwa i powołał się na regulamin, któ­
ry do -nagłości wniosku wymaga 18 głosów, pod­
czas gdy wniosek socjalistów ma zaledwńe 7 
podpisów.

HUMOREK JEST...
P. Kuśnierz nie sprzeniewierzył się i teraz — 

samemu sobie. Przyłączając się do protestu 
przeciw projektowi rządowemu, zaznaczył ten 
„obrońca chrześcijańskiego Krakowa", że pro­
testuje z innych zupełnie pobudek, aniżeli so­
cjaliści. Projekt rządowy zawiera bowiem w 
sobie niebezpieczeństwo — -uprzywilejowania 
Żydów! (słowa te wywołały powszechną weso­
łość, która zazwyczaj zresztą towarzyszy w y­
stępom krasomówczym tego radnego).

ŻYDZI ZA DEKLARACJĄ SOCJALI­
STYCZNĄ

Radni dr Zimmermann i Freund imieniem 
swych klubów przyłączali się do deklaracji so­
cjalistycznej, przy czym dr Zimmermann w 
dłuższym oświadczeniu potępił próbę przywró­
cenia systemu kurialnego, zawierającego groźbę 
pozbawienia ludności żydowskiej należytego 
przedstawicielstwa, odpowiadającego sile licze­
bnej i podatkowej reprezentowanego przez mó­
wcę odłamu ludności. Tylko czysta, prawdziwa 
demokracja może Żydom zapewnić należne im 
prawa, wszelkie próby jej wykoszlawienia są 
dla nas nie do przyjęcia, choćby radny Kuśnierz 
widział w nich „przywileje dla Żydów". Dlate­
go klub mówcy przyłącza się do deklaracji so­
cjalistycznej.

Wbrew żądaniu mniejszości, sprawa została 
na tych deklaracjach wyczerpana, bez powzię­
cia uchwały.

O ZABEZPIECZENIE MIASTA 
PRZED POWODZIĄ

W końcu przyjęto jednomyślnie wniosek na­
gły radnego dra Z. Kwiecińskiego, który w dłuż­
szym przemówieniu zwrócił uwagę na grożące 
miastu niebezpieczeństwo powodzi i koniecz7 
ność zażądania od władz centralnych przyzna 
nia kredytów na roboty ochronne po obu brze­
gach W isły.

Posiedzenie przeciągnęło się do godz. 10-tcj 
wieczór. (z)



Począwszy od soboty dnia 5 marca br. przy­
grywać będzie podczas czarnych kaw z tań­

cami, urządzanych w każdą sabotę
w  K A W I A R N I  P L A S T Y K Ó W

tli!  ŁOBZOW SKA L. 3
przez ZWIĄZEK ARTYSTÓW PLASTYKÓW
JAZZOWA ORKIESTRA, znana z gościnnych 

występów W POLSKIM RADIU
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Wielka aiera szpiegowska
w Anglii

Londyn, 3. 3. PAT. Dzienniki poran­
ne donoszą o wykryciu nowej afery 
szpiegowskiej. Wczoraj wieczorem 
aresztowano właścicielkę zakładu fry 
zjerskiego w Dundee, niejaką Jessie 
Jordan. Aresztowana podejrzana jest 
o wykradzenie niezmiernie ważnych

tajnych dokumentów. W rzasie rewi­
zji w salonie fryzjerskim i przyle­
głym mieszkaniu asystował oficer 
wywiadowczy min. wojny. Zdołano 
wykryć szereg dokumentów, odnoszą­
cych się do działalności rozgałęzio­
nej organizacji szpiegowskiej.

Olbrzymi pożar we Florencji
Florencja, 3. 3. PAT. Olbrzymi po­

żar zniszczył całkowicie wielkie za­
kłady przeróbki konopi Tresigallo. 
Straty sięgają 7 milionów lirów.

Krwawy napad rabunkowy 
w Katowicach

Zgłoszenia list kandydatów 
na XIX Konferencję Krajową

cgaokutywa Organizacji Syjonistycznej zach. 
Małopolski i Śląska przypomina, komitetom lo  
Kalinym, i± z dniem 4 marca upływa ostateczny 
termin wnoszenia list kandydatów w miejscowo­
ściach, w których mają się odbyć wybory propor­
cjonalne.

Równocześnie przypumina się, iż zgodnie z 10 
art. Ordynacji Wyborczej listę kandydaiow w 
miejscowościach o 3—4 mandatach ma poprzeć 10 
wyborców, w miejscowśoiach o- 3—9 mandatach 
15 wyborców, zaś w miejscowościach o 10 i wię­
cej mandatach — 20 wyborców, przy czym do li­
sty kandydatów należy załączyć ośw.adczenie 
zgody kandydatów.

Uniwersytet Ludowy Organizacji 
Syjonistycznej

W sobotę, 5 bm odbędą się w sali „Przedświ­
tu" Dietla 31, II. p. dwa odczyty, a mianowicie: 
<• ogcL,. 3 pop. dra Dawida Bulwy n. t. „Kola ży- 
ikistwa w kutturze świata” i o godz. 4 pop. dra, 
Alfie* Ebrenpreisa n. t. „Biologia morza". Upra­
sza się o punktualne pTzyb/cie. Wstęp wolny.

— W SOBOTĘ, dnia 5 bm. odbędzie się Dancing 
urządzony staraniem WIZO w salach Koła Oby­
watelskiego, Szpitalna 36. Początek o godz. 8-ej. 
Doskonała orkiestra. Liczne niespodzianki.

 00-------
FRAWDZIWY ODPOCZYNEK. Jeżeli chcemy odpoceąó 

rapraw de, ijeczm y jafsk i g re jp fru t, k tó ry  ożywia, pod­
nieca i Jtrzepi, uauw.i imeceen.e 1 przyw raca jasnośó my- 
uli. Każda kobieta, zajm ująca eie gospodarstwem domo­
wym szybko odczuje dobroczynny wpływ, jak i na  zmę­
czony organizm  w yw ierają te pląkne, atoclete owoce.
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Naszemu drogiem u współpracownikowi CHA.IMOWI 
SIEBZEHNEROWI wyrażam y najgłębsze wspóteznele z po­
woda zgonn błp. Matki.
4338k PERSONEL P-MY NACHHAUSER 1 MOND

— KOMITET LOKALNY SSPP „HITACHDUT’’.
Dziś, 7.30 wieczór plenarne zebranie. Na porządku 
dziennym przegląd podllyczny. Referuje mgr K. 
Goldfarb.

_  ZW. „PRZYSZŁOŚĆ - HEAT1D”, Kolrtek 6. 
Dziś o godz. 20-ej referat dyskusyjny tow. dra N. 
L. Wolfa n. t „Łzy zdążamy ku mon opar tyj noś ci 
W syjonizmie?”. Wstęp wolny. Goście mile wi­
dziani.

— BIBLIOTEKA LUD. IM. PERECA urządza 
dziś o godz 8 wlecz, w lokalu przy ul. Jasnej 8 
odczyt dyskusyjny: O tendencji w sztuice. Refe- 
lent: H. Weber.

— ODCZYT DOC. DR MATHISONA: „O TEO­
RII 'WZGLĘDNOŚCI’’. W piątek, dnia 4 marca br.
odbędzie się w Związku Chemików Żydów (ul.

wska 4) odczyt doc. dr Mathisona napowyższy 
icmat. Początek punkt. godz. 19.45. Wstęp wolny, 
uoście mile widziani.

Katowice, 3. 3. (K) Wczoraj o godz. 19-20 
wieczorem czterech nieznanych sprawców do­
konało w Katowicach Ligocie na ul. Francisz­
kańskiej napadu rabunkowego na ręczny am­
bulans pocztowy, transportowany przez dwóch 
pocztyńonów przy asyście przodownika poli­
cji Jana Wałacha z miejscowego posterunku 
policji. Bandyci postrzelili bardzo ciężko przo­
downika Wałacha w okolicę kręgosłupa i ne­
rek, poczym sterroryzowawszy pocztylionów

groźbą zastrzelenia, zrabowali kasetkę żelazną 
z zawarluścią 6.500 zł., oraz dwa worki z pocz 
tą. Po dokonaniu rabunku bandyci zbiegli. 
Przodownik Wałach, przewieziony do szpitala 
miejskiego w Katowicach zmarł około półno­
cy. Za zbrodniarzami wszczęto energiczny po­
ścig i zarządzono w okolicznych lasach obła­
wę, która do tej chwili trwa. Dochodzenia pro­
wadzą władze prokuratorskie i policyjne.

Z  TEATRU. LITERATURY I SZTUKI
— JEDYNY WYSTĘP JożBFA kAAIj.NA W 

TEATRZE ŻYDOWSKIM NA BOCHEŃSKIEJ. — 
Dziś o godz. 8.4ó wlecz, ukaże się w leairze ży­
dowskim na ul. Bocheńskiej dav.no oczekiwany 
mistrz sztuki żydowskiej Jozef Kamen, który wy­
stąpi z programem zupełnie nowym, nieznanym 
doiyunczas punliozności krakowskiej. W program 
dzisiejszego wieczoru wchodzą najcenniejsze fiag 
men ty z  utworów literatury żydowskiej i euro­
pejskiej, między innymi „Palacz Dżim” Nadira, 
„Sto tysięcy bez oblicza”, jak również Perec, Asz, 
Szolem Alejchem i wiele innych. Spodziewać się 
należy, iż teatr będzie wysprzedany do ostatniego 
miejoca, gayz budzie to tylko jedyny występ. Bi­
lety pozostałe do nabycia w przedsprzedaży u 
Flsuhhaba, ul. Grdozka 46, a od 7-cj przy kastę 
teatru. W sobotę znowu występ zespołu warszaw­
skiego teatru ludowego z „Czarodziejką” Gold- 
fadeja - Mangera po południu i wieczorem.

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
w piątek, pełna humoru komedia muzyczna H. 
Lengsfeldera i S. Uscha, z muzyką K. Markera 
„Czemu kłamiesz najdroższa?”, w reżyserii W. 
Radulskiego. W sztuce udział biorą: A. Matusia- 
kówna, S. Czajkowski, J. Werniez, K. Pabisiak, 
T. Kondrat, W. Macherski, A. Possart i A. Żu­
kowski. W niedzielę po południu o godz. 3-ciej 
Z. Nowakowskiego „Gałązka rozmarynu”, w o- 
praoowaniu scenicznym autora. W uiedzieię wie­
czorem T. Dostojewskiego „Sen wujaszka” w re­
żyserii W. Radulskiego.

_  30-LECIE PRACY SCENICZNEJ JÓZEFA 
KARBOWSKIEGO. Jutro w sobotę, odbędzie się 
w Teatrze im. J. Słowackiego przedstawienie 
sztuki Tadeusza Rittnera „W malyin domku”. W 
utworze tym odegra rolę doktora, zrazu w dy­
skretnych półtonach utrzymaną, później pełną 
dramatycznego napięcia Józef Karbowski, obcho­
dzący w tym dniu w krakowskim teatrze trzy­
dziesta becie pracy scenicznej. Obok jubilata wy­
stąpią „W małym domku” R. Pawłowska, M. Bed­
narska, E. Dankiewiczówna, E. Jaworska, J. Wer 
nicz, W. Kalwas, T. Kondrat, A  Kosmyra, Z. Mo­
dzelewski, K. Szubert, W. Woźnik. Próby pod kie- 
iimkiem rez. J. Karbowskiego na ukończeniu.

_  „TOSCA” W OPERZE KRAKOWSKIEJ sta­
nowić będzie dalsze ogniwo świetnych przedsta­
wień bieżącego sezonu. Najbardziej popularna ta 
opera Puocmi’ego będzie miała wyjątkowych 
przedstawicieli partii solowych, przede wszyst­
kim Cavaradossi’ego, którego odtworzy młody, 
znakomity tenor państwowej opery w Rydze Le­
onid Zachodnik. Toską będzie świetna polska pri-

madonna Wanda Wermińska, a w roli Scarpia 
wystąpi dosikonały bary ton 7enor Dolnioki W óJ 
perze tej, opracowanej reżysersko przez ież. J. 
Stępniowskiego a muzycznie dyr. B. Waileś-Wa- 
lewskiego i W. Onnickiego wystąpi w pelu/m 
składzie Chór Krak. Tow. Operowego i Krak. Or­
kiestra Symfoniczna.

— DZIŚ FUGENIU&Z BODO PO RAZ OSTAT­
NI W BAGATELI. Dziś pożegna saę z krakowską 
publicznością znakomity artysta Eugeniusz Bodo 
w świetnej komedii muzycznej „Ciotka Karola”* 
Na dotychczasowych przedstawieniach widownia 
Bagateli była wysprzedana. Dziś w piątek, dlwa 
przedstawienia o godiz. 7 i o godz. 9 wiecz.

_  OSTATNIE DNI TRWANIA WYSTAWY 
JUBILEUSZOWEJ ABRAHAMA NEUMANA. —< 
Interesująca la wystawa dobiega końca. Wszyscy, 
którzy nie zdążyli oglądnąć ostatnich prac nesto­
ra żyd. malarstwa niech śpieszą do Żyd. Domu A- 
kademickiego w Krakowie przy ul. Przemyskiej 
3. Wystawa otwarta codziennie od 11—3-ej. Wstęg 
wolny.

Teatr żydowski
Piątek godz. 8.45 wiecz.: .Występ Józefa Ka­

mena.

Teatr im. J. Słowackiego
Piątek, godz. 8 wiecz.: „Czemu kłamiesz naj­

droższa?"
 00-----

Teatr „Bagatela"
Piątek, godz. 7.J9: „Ciotka Karola" (E. Bo­

do)
REPERTUAR KINOTEATRÓW

ADRIA: „Ułan księcia Józefa" (Smcsarska,
Brodniewicz).

APOLLO: „Romans szulera" (Sacha Guitrjr i  
Jacąueline Delubac).

ATLANTIC: „Więzień Zeudy" (Ronald Col- 
man, Madelaine Caroll) i „Buziaczek" (Shir- 
ley Tempie).

PROMIEŃ: Muzyka dla ciebie (Magda Schnei­
der, Hans Sóhnker).

STELLA: „Pan redaktor szaleje".
SZTUKA: „Paramatta" (film niemiecki) 
UCIECHA: „Michał Strogow" Anton Wal- 

brook).
WANDA: „Ubóstwiana" (Marta Eggerth).
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Min. Beck na Zamku
Warszawa, 3. 3. PAT. Pan Prezydent R. 

P . przyjął dziś o godz. 12-ej pana m inistra  
spraw zagranicznych Józefa Becka.

Literat osadzony w Berezie
Warszawa, 3. 3. (Sin). Oficjalnie komunikują, 

że w dniu 2 marca r. b. został zatrzymany w  
Krakowie i skierowany do miejsca odosobnie­
nia literat Leon Pasternak.

Rewizja obywatelstwa 
w Rumunii

Bukareszt, 3. 3. (ŻAT). Ministerstwo sprawie­
dliwości przedłużyło do dnia 1 kwietnia termin 
składania dowodów weryfikacyjnych Żydów, 
których naturałizacja podlega rewizji. Zainte­
resowani nie mają obowiązku osobistego sta­
wiennictwa przed sądem weryfikacyjnym. Na 
razie nie ma jeszcze rozporządzenia wykonaw­
czego do ustawy weryfikacyjnej, ministerstwo 
zapowiada jednak wydanie takiego rozporzą­
dzenia w dniach najbliższych.

Wiece chłopów w Sowietach
Moskwa, 3. 3. PAT. W Moskwie i innych  

miastacL Związku sowieckiego rozpoczęły 
się masowe wiece chłopów, robotników i pra 
cującycn inteligentów, na których ferowane 
są  wyroki śmierci na wszystkich oskarżo­
nych w  postaci rezolucyj, domagająoyh się: 
„rozstrzelania wszystkich łajdaków co do 
jednego, rozdeptania gadziny, śmierci wro­
gów narodu sowieckiego, unicestwienia naj 
mitów faszystowskich, starcia z oblicza zie­
mi sowieckiej prawicowo - trockistowskich  
wyrodków, zniszczenia gadów faszystow ­
skich, unicestwienia podłych psów faszyzmu, 
śmierci bandytów itd.

Literat Michał Golcow zamieścił w  „Praw  
dzie” artykuł pt. „Sfora krwiożerczych  
psów”, w którym pisze, że gdy stają  podsą- 
dni i  zaczynają opowiadać o swycn przestęp  
stwach, to  bierze chęć złapania za gardło 
tych brudnych, unurŁanycn we krwi łajda­
ków i  rozprawienia się z nimi samemu,

KRONIKA ŁÓDZKA 
Akademia ku czci Bubera

Łódź, 3. 3. (G) Dziś w klubie inteligencji ży­
dowskiej odbyła się uroczysta akademia z okar 
zji 60-Iecia dra Martina Bubera. Prelekcję wy­
głosił dr Ellenberg.

Występy „Habimy“
Łódź. 3. 3. (G) W połowie marca przyjeżdża 

do Łodzi teatr „Habirna". Występy jej odbędą 
się w Teatrze Kameralnym. „Tarbut“ zajął się 
utworzeniem komitetu przyjęcia „Habimy**.

iiu . Klott w Lodzi
Łódź, 3. 3. (G) W dniu dzisiejszym bawił w  

Łodzi główny inspektor pracy inż. Klott, który 
odbył konfeiencję ze związkami zawodowymi 
a nas'ępnie z inspektorami obwodowymi, chcąc 
doprowadzić do porozumienia z powodu stale 
powtarzających się zatargów. W dniu jutrzej­
szym inspektor Klolt odbędzie konferencję 
z przemysłowcami.

Otwarcie fabryki sztucznej 
wełny

Łódź, 3. 3. (G) W dniu 23 marca nastąpi w 
Pabianicach otwarcie pierwszej fabryki sztucz­
nej wełny, wytwarzanej z mleka. Na uroczy­
stość przyjedzie P. Prezydent Rzeczypospolitej 
i cały szereg dygnitarzy państwowych.

Nowe stragany
Łódźf 3. 3. (G) W dniu dzisiejszym odbyła 

się próbna lustracja nowych straganów, usta­
wionych na placu Boernera. Wykonanych zo­
stało 75 straganów według modelu zarządu 
miejskiego, a ustawione one zostały przez zwią 
zek straganów żydowskich wespół z chrześci­
jańskimi straganiarzami.

Mimo intensywnej akcji, prowadzonej przez 
endeków w sprawie wyeliminowania straga­
nów żyduwskich z tego targu a ewentualnie 
utworzenia ghetta, nie udało im się to i straga­
ny /coslal.y ustawione wspólnie na largu.

Sejm uchwala
W arszawa, 3. 3. (Sin.) W dalszym ciągu  

dzisiejszych obrad plenum Sejmu pos. ks. 
Dowuar referował ustawę o nadanie uniwer 
sytetow i katolickiemu w  Lublinie pełnych  
praw państwoywch szkół akademickich. U- 
staw ę przyjęto bez dyskusji w  obu czyta­
niach.

Pos. Ligon zreferował nowelę p. Kapcia w 
sprawie zmiany ustaw y o stosunkach służbo 
wy oh nauczycieli. Mówca wsKazai, że dotych  
czasowa ustawa stanowiła wielką krzywdę 
dla kobiety nauczycielki na Śląsku, bowiem  
postanowienia celibatowe godziły, w  pełnię 
swobód obywatelskich kobiet. Referent wno 
si zatem o przyjęcie ustaw y p. Kopcia, zno­
szącej postanowienia celibatowe.

W głosowaniu izba przyjęła nowelę w  dru 
gim i trzecim czyt aniu.

Sprawozdawca pos. Traczewski zreferował 
rządowy projekt ustaw y o przekształceniu  
Galicyjskiej K asy Oszczędności we Lwowie 
w  Centralną Małopolską Kasę Oszczędności

Pos. Dostych zaznacza, że samorządy mu 
szą mieć pieniądze, żeby dostosować swoje 
urządzenia do potrzeb, wynikłych z rozwoju 
C. O. P szerokie pole otwiera się więc dla 
kas komunalnych. Dalszy rozwój Małopol­
skiej K asy Oszczędności w tym  kierunku, że 
by stała się ona pośredniczką w  ściąganiu  
kapitałów i rozprowadzaniu ich po samorzą­
dach, żeby przez emisje obligacji mogła ścią  
gać odpowiednie kapitały —  jest konieczno­
ścią. D latego prosi mówca o  przyjęcie zgło-

dalsze ustawy
szonego wniosku mniejsze lei, w  którym  do 
m aga się przyznania Małopolskiej Kasie O- 
szczędności odpowLdnicn praw.

Po6. Duch określa stanow isko krakow­
skiej grupy regionalnej w  tej sprawie. Gru­
pa ta traktuje wniosek jako zaspokojenie 
słusznego postula ta  województw południo­
wych. Mówca popiera uwolnienie od podat­
ku, gdyż nie ma powodu, ażeby wymierzać 
cios specjalnie w  tę instytucję.

Co do drugiego wniosku mniejszości, tL j;. 
prawa emitowania obligacyj komunalnych, 
to i ten postulat jest słuszny, gdyż inaczej 
nie byłoby teowy o udzielaniu kredytu dłu­
goterminowego. N a wyoadek jednak, gdyby  
ten wniosek mniejszości nie został uchwało 
ny, zgłasza mówca wniosek ewentualny, aża 
by Centr. Małopolska Kasa Oszcz. korzy sta  
ła z wszystkich praw banku, przewidzianych 
w rozp. Prezydenta z r. 1928 o prawie ban­
kowym, to zna .y , że mogłaby otrzymać pra 
wo emitowania obligacji listów  zastawnych  
wt razie zgody ministra skarbu.

Pos. Sommerstein wypowiada się za wnio­
skami mniejszości co do zwolnienia kasy od 
podatków oraz przyznania jej prawa emisji 
obligacji.

W głosowaniu izba przy oklaskach przy 
jęła  oba wnioski mniejszości p. D ostycha o- 
raz całość ustawy w  2-gim czytaniu, a na 
wniosek p. Tiaczewskiego i  w  trzecim czy­
taniu.

Próba zamachu bombowego
na nowego Wys. Korcisaiia Palestyny

Uroczyste powitanie sira Harolda Mac Michaela w HaU
fie i Jerozolim ie

Jerozolima, 3. 3. (ŻAT). Na pokładzie parow­
ca „Enterprise*4 przybył do Palestyny nowo 
mianowany Wysoki Komisarz, sir Harold Mac 
Michael w towarzystwie żony i córki

W poi cie haifskim przywitali go przedstawi­
ciele władz administracyjnych z naczelnym se­
kretarzem rządu palestyńskiego, Buttershillem 
na czele. Na przywitanie nowego Wysokiego 
Komisarza artyleria dała 17 strzałów. Władze 
zarządziły szczególne środki ostrożności na tra­
sie, którą przejeżdżał sir Mac Michael nad ra­
nem bowiem wykryto bombę, podłożoną przez 
terrorystów na linii kolejowej Haifa — Jerozo­

lima, którą przejeżdżać miał pociąg wiozący 
Wysokiego Komisarza.

Po powitaniu w Haifie W ysoki Komisarz w  
asyście rodziny i przedstawicieli władz wyje­
chał do Jerozolimy. Na całej drodze nad pocią­
giem krążyły samoloty.

Na dworcu w Jerozolimie powitali W ysokie­
go komisarza szefowie departamentów rządu, 
przedstawiciele władz rządowych oraz delega­
cje ludności. Ludność żydowska była reprezen­
towana przez członków Egzekutywy Agencji 
Żydowskiej, prezydium Waad Haleumi i przed­
stawicieli Naczelnego Rabinatu.

Hollywood odcięto od śwista
przez powódź

Zginęło 26 osób.  —  Olbrzymie straty
Los Angelos, 3. 3. (PAT) Hollywood jest 

całkowicie izolowane i odcięte przez powódź, 
która nastąpiła po czterodniowych ulewnych 
deszczach. Straty spowodowane przez katastro 
fę powodzi są olbrzjmie. Obliczają je na prze­
szło 3 miliony dolarów. Liczba ta dotyczy głó­
wnie strat, jakie poniosły różne towarzystwa 
filmowe.

Wielu mieszkańców, a przedewszystkim zna­
czna część słynnych gwiazd filmowych i akto­
rów nie może opuścić swych willi i rezydencji 
otoczonych przez wezbrane fale powodzi W 
wielu miejscach ludność jest zmuszona posłu­
giwać się łódkami lub naprędce zbitymi tra­
twami, by zaopatrywać się w artykuły pierw­
szej potrzeby.

Powódź nawiedziła nie tylko Los Angelos 
ale całą południową Kalifornię, która jest cał­
kowicie odcięta. Ruch kolejowy i samochodo­
wy uległ przerwie. Wody zerwały linie kolejo­
we, kilka mostów i uszkodziły szosy. Przeszło
10.000 domów ewakuowano.

Los Angelos 3. 3. PA'l Według pierwszych 
wiadomości jakie udało się zebrać władzom w  
katastrofie powodzi zginęło 16 osób. Liczba ta 
była oparta na raportdch policyjnych, jakie 
nadeszły do godz. 8 rano. Po otrzymaniu dal­
szych sprawozdań władze stwierdziły, iż do­
tychczas powódź pochłonęła 26 ofiar. W akcji 
ratunkowej, którą niezwłocznie zorganizowano 
bierze udział kilka tysięcy osób. Czerwony 
Krzyż zorganizował pomoc dla powodzian za­
opatrując ich w żywność i w odzież. W wielu 
miejscach w południowej Kalifornii w akcji 
ratunkowej biorą udział liczne samoloty.

Prawie wszystkie mosty na terytorium na­
wiedzonym przez powódź zawahły się. Wszyst­
kie połączenia telefoniczne i telegraficzne ule­
gły przerwie.

Na jednym z przedmieść Los Angelos zawa­
lił się most, na którym w chwili katastrofy 
znajdowało się dziesięć osób. Pomimo natych­
miastowej pomocy nie udało się ich uratować.
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Interpelacja posła Sommersteina
w sprawie wywieszek w jeżyku żydowskim

Warszawa, 3. 3. (Sin). Interpelacja posła 
Sommersteina do Pana Prezesa Rady Ministrów 
jako ministra spraw wewnętrznych i do mi­
nistra przemysłu i handlu w sprawie obwiesz­
czenia komisarza rządu w Warszawie, z dnia 
26 stycznia hr. o sposobie oznaczania z ze­
wnątrz przedsiębiorstw przemysłowych w War­
szawie.

W Warszawskim „Dzienniku wojewódzkim*1 
z dnia 5 lutego pojawiło się obwieszczenie ko­
misarza rządu na miasto Warszawę o sposobie 
oznaczania na zewnątrz przedsiębiorstw prze­
mysłowych w Warszawie. Obwieszczenie to z 
powołaniem się na artykuł 33, 34 i 35 prawa 
przemysłowego wyjaśnia sposób oznaczania na 
zewnątrz przedsiębiorstw przemysłowych i u- 
stanawia sankcje karne dla winnym niewłaści­
wego oznaczania przedsiębiorstw przemysło­
wych m. in. postanawia powyższe obwieszcze­
nie, że napis oznaczający przedsiębiorstwo wi­
nien być zredagowany w języku polskim. Po­
stanowienie to nie ma żadnego uzasadnienia 
prawnego, gdyż nie opiera się na żadnym prze 
pisie ani prawa przemysłowego ani kodeksu

handlowego, natomiast narusza zasadnicze pra 
wa obywateli mniejszości żydowskiej w kierun­
ku używania, zachowania i pielęgnowania ję­
zyka własnego w szczególności także w życiu 
zawoaowym. Jak wynika z wyroku N. T. A. z 
dnia 16. 4. 1931 oznaczanie przedsiębiorstw u- 
normowane w art. 33 prawa przemysłowego 
stanowi minimalną granicę informacyjną! a nie 
wyklucza umieszczenia innych dodatków natu­
ralnie o ile one odpowiadają prawdzie. Umie­
szczenie ODok napisu w języku polskim napisu 
w języku żydowskim, nikogo w błąd nie wpro­
wadza i w niczym nie podważa celów przewi­
dzianych w art. 33 prawa przemysłowego.

W tym stanie rzeczy zapytuję Pana Prezesa 
Rady ministrów jako ministra spraw wewnętrz 
nych i pana ministra przemysłu i handlu czy 
znaną jest panom ministrom treść wyżej cyto­
wanego obwieszczenia komisarza rządu na mia­
sto Warszawę i co zamierzają panowie mini­
strowie uczynić, ażeby zagwarantowane ustawą 
zasadnicze prawo językowe mniejszości ży­
dowskiej nie doznało żadnego naruszenia.

Totalizm zagraża niepodlsgłości Polski
Po kongresie Stron mctwa Ludowego

Warszawa, 3. 3. (Sin) Kongres Stronnictwa 
Ludowego otrzymał 237 depesz i listów od róż­
nych związków i organizacyj, nie wchodzących 
w skład Stronnictwa, a ponadto listy od osób 
prywatnych. Nadeszły również listy z zagrani­
cy, z Francji, z Kanady, Stanów Zjednoczo­
nych itd. Ogółem liczba listów wynosiła 500. 
Należy podkreślić, że na poprzedni kongres 
nadeszło tylko około 20 powitań.

Kongres Stronnictwa Ludowego otrzymał od 
Z. Z. Z. list z życzeniami podpisany przez b. 
premiera Moraezcwskiego oraz sekretarza ge­
neralnego, Szuryga. W liście tym czytamy m. 
in.: Wprowadzenie w życie ostatniej ordynacji 
wyborczej uniemożliwia ludności miast i wsi 
branie niezależnego od urzędowego udziału w 
pracach ustawodawczych, podważając demo­

kratyczny ustrój polityczny Polski. Dalej pi­
smo wspomina o zakusach totalizmu faszy- 
stowsb iego w Polsce i stwierdza, że kongres 
Stronnictwa Ludowego odbywa się w momen­
cie zagrożenia jeszcze reszty istniejących swo­
bód oDywatelskich. Walka, jaką toczy Stron­
nictwo Ludowe w obronie demorkacji, mogła­
by być zwycięska, gdyby poprzedziło ją poro- 

.zumienie organizacyj, zdecydowanych do obro 
ny praw ludowych. Na takim porozumieniu 
oparta współpraca musi zapewnić zwycięstwo 
demokracji, tym więcej, że warstwy chłopskie 
i robotnicze stanowią olbrzymią większość 
narodu i państwa. Pismo kończy się twierdze­
niem, że wprowadzenie ustroju totalnego w  
Polsce należy uważać za zgubę i zaprzepaszcze­
nie niepodległości Polski.

Dramatyczny wyścig auta 
policyjnego z pociągiem

Aresztowanie dwóch szantarzystów
Warszawa, 3. 3. (A) Przed dwoma tygodnia­

mi donosiliśmy o licie tajemniczego gangste­
ra, skierowanym do księcia Michała Radziwił­
ła z żądaniem okupu, gdyż w przeciwnym ra­
zie p. Suchestow zostanie porwana. Ponieważ 
księcia Radziwiłła w Polsce nie ma, list powę­
drował do WTarszawy, gdzie został w obecno­
ści komisji odczytany, a następnie przesłany 
do urzędu śledczego, zdzie wszczęto dochodze­
nie.

Kilka dni temu zgłosił się do urzędu śledcze­
go właściciel domu w Warszawie, Stanisław 
Godlewski, który przedstawił list, pisany na 
maszynie, a podpisany po angielsku, żądający 
okupu w wysokości 5 tysięcy zł. i grożący w 
razie odmowy zamordowaniem jego 12-letnie- 
go syna. W związku z tym policja nakazała 
Godlewskiemu, ażeby na żądanym miejscu zło­
żył okup w wysokości 5 tysięcy zł. Onegdaj 
zgłosił się przy okienku pocztowym, gdzie

okup miał być złożony, jakiś elegancki mło­
dzieniec, który zażadał wydania listu od Go­
dlewskiego. List został wydany i natychmiast 
za owym młodzieńcem udało się kilku wywia­
dowców. Natychmiast po opuszczeniu gmachu 
poczty młodzieniec wraz z towarzyszącym mu 
mężczyzną wsiedli do czekającej na nich ta­
ksówki i udali się na dworzec warszawski. W y­
wiadowcy podążyli za nimi w aucie policyj­
nym, lecz taksówka je wyprzedziła i gangste­
rzy zdołali wsiąść do pociągu Warszawa-Ber- 
lin-Paryż. Auto policyjne udało się w pościg 
za pociągiem i w Kutnie auto przybyło na 15 
sekund przed nadejściem pociągu. Wywiadów  
cy wsiedli do pociągu i aresztowali dwóch mło­
dzieńców, 20-ietniego Stefana Wiśniowskiego 
z Milanówka i Zdzisława Karpińskiego z War 
szawy. Przy obu znaleziono rewolw ery,- fałszy­
we dokumenty oraz 5 tysięcy zł. Obu, skutych 
w kajdany, odwieziono do Warszawy.

Interpelacja w sprawie napada 
bojówkarzy na U. J. K.

W arszawa. 3. 3. (Sin.) W płynęia juterpe- 
lacja posła dra Stefana Barana do m inistra  
WR i OP w  sprawie napadu studentów-bo- 
jówkarzy z  polskiego obozu narodowo - de­
mokratycznego na profesora proseminarium  
języka ukraińskiego dra Janowa na wydzia 
le hum anistycznym Uniwersytetu Jana Ka­
zimierza w e Lwowie w  cuuu 25 lutego br., 
rozpędzenia przemocą słuchaczy tegoż pro­
seminarium, znieważenia przez bojówkarzy 
proff. dra Janowa, oraz pobicia słuchacza 
wj działu humanistycznego, Maksyma Peli- 
czewskiego.

Wzrost importu owoców 
palestyńskich

Warszawa, 3. 3. (A ) M inisterstwo Prze­
mysłu i Handlu na skutek starań Polskor- 
Palestyńskiej Izby Handlowej przyznało do­
datkowy kontyngent na przywóz owoców  
cytrusowych z Palestyny. M inisterstwo po­
zwoliło na przywóz 2.500 ton pomarańczy, 
500 ton grapefruitów i 300 ton cytryn. W  
ten sposób kontyngent przyznany do 1-go 
kwietnia wynosi 400 ton więcej niż w roku ze­
szłym.

Zasądzenie redaktora 
„Samoobrony"

Warszawa, 3. 3. (A ) Sąd Okręgowy ska­
zał dziś redaktora odpowiedzialnego osławio 
nego św istka żydożerczego „Samoobrona 
Narodu”, Jam. M aciejowskiego na 3 miesią  
ce aresztu za zniesławienie właściciela fabry  
ki świec „Polo”, Pawliczka, któremu pismo 
zarzuciło, że je st finansowany przez żydów  
i że zatrudnia robotników żydowskich.

Budżet armii angielskiej
Londyn, 3. 3. (R) Zostały opublikowane da­

ne, dotj czące budżetu armii. Wydatki w latach 
1938/39 mają wynosić 85 milionów 357 tysięcy 
łuntów. Jesi to najwyższa suma od r. 1922. Na­
leży do tego dodać sumy, potrzebne na wyekwi­
powanie armii regularnej i nowe budowle, w  
wysokości 21 milionów 143 tysięcy funtów. Li­
czebny stan armii Wielkiej Brytanii bez Indyj 
i Birmami zostaje podwyższony do 170 tysięcy 
ludzi wobec 168 tysięcy w r. 1937.

Pożar okrętu amerykańskiego
Nowy Jork, 3. 3. (R) Na pokładzie parowca 

„Berengeria** wybuchł pożar, powodując szko­
dy, przewyższające 100 tysięcy dolarów. Pożar 
który trwał 3 godziny, został y  końcu opano­
wany,

Na pokładzie statku, który przygotowywał 
się do podróży do Europy, znajdowało się już 
przeszło 150 pasażerów.

B« Kronprinz wyjechał do Berlina
Paryż, 3. 3. (R) Havas donosi z Wenecji, że 

Kronprinz, który od miesiąca bawił w Coitina 
Dampezzo, wyjechał rano do Tosbiaco, gdzie 
oczekiwał na niego specjalny pociąg, mający 
go zawieźć do Berlina.

Proces o zamach stanu na Kubie
Hawanna, 3. 3. (R).  Proces 12-tu głównych 

oskarżonych o wywołanie rozruchów i przygo­
towywanie zamachu stanu, rozpoczął się wczo­
raj po południu Jak przppuszczają, proces po­
trwa około 2 dni.

Kiedy rozpoczną sie rozmowy 
brytyjsko-włoskie:

Londyn, 3. 3. (R) W  kołach oficjalnych po- i najbliższą sobotę. Prawdopodobnie rozmowy 
' ierdzają, iż lord rerth \yjedzie do Rzymu w | aruiiclsko-włuskie rozpoczną «ie w  początkach

Warszawa, 3. 3. (Sin) Centralna komisja de­
wizowa wydała okólnik dotyczący obrotu zło­
tem. Dla uniknięcia nadużyć walutowych oso­
by zajmujące się handlem złota będą musiały 
prowadzić dokładny rejestr wskazując miejsce 
nabycia złota oraz odbiorców. Zapasy złota po­
siadam przez techników dentystycznych i inne 
osoby uprawnione do nabywania złota w zwią­
zku z wykonywanym przez nich zawodem nie 
mogą przekraczać 3-miesięcznego zapotrzebo­
wania.

j  przyszłego tygodnia.
i Oficjalne rozpoczęcie rozmów będzie usta-
i lone w bezpośrednich rozmowacn pomiędzy 

unbasadorem Wielkiej Brytanii a rządem 
vrvmskim.
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Program w izy ty  min. Becka 
w  Rzym ie

Strzelanina w Haifie
Haifa. 3. 3. PAT. Nocy ubiegłej doszło do 

silnej strzelaniny w centrum Haify. Padło 
4 rannych. Kapral Arab i policjant żydow­
ski w czasie, gdy przechodzili przez targo- 
wisKO zostali napadnięci przez kilkunastu lu 
dzi. Wywiązała się wówczas strzelanina. 0 -  
.<aj napadnięci zostali ranni, a ostrzetiwiflac 
się, zranili dwóch Arabów

Na drodze z Tuikaram do Nabjus w pobli­
żu wsi Deirshara dokonano napadu na tran­
sport wrojskowy. Po 2-godzinnej strzelani­
nie zoinierze odparli napastników.

Liczba czynnych adwokatów 
żydowskich w Niemczech
(Specjalna służba informacyjna „A, Dziennika")

Berlin, 3. 3. (B) Izba adwokacka Kzeszy opu­
blikowała dane statystyczne, odnośnie do licz­
by adwokatów w roku 1937 W Trzeciej Rzeszy 
wraz z Gdańskiem czynnych było 17.360 adwo­
katów, z czego Żydów w Berlinie — 761, we 
Wiocławiu — 155, a Frankfurcie — 102.

Eden wraca do Londynu
Londyn, 3. 3. (U) Były minister spraw za 

granicznych Eden, który bawi obecnie na 
wsi u lorda Fevershama, powrróci do Londy­
nu w końcu tygodnia, a następnie prawdo­
podobnie na kilka dpi wyjedzie do Francji 
południowej.

Kanada otrzyma własną flagę
Montreal, 3. 3. (O) Parlament kanadyj­

ski w Ottawie obradował nad sprawą wpro­
wadzenia nowej, narodowej flag i kanadyjr 
skiej, dotąd bowiem Kanada używa flagi 
brytyjskiej.

Sprawa flagi narodowej była poruszana 
już często, ale zawsze upadała. Tym razem  
zwolennikami zmiany są premier Macken- 
zie King, były premier a obecny leader opo­
zycji R. B. Bennet i szereg innych posłów, 
tak ,że prawdopodobnie po obecnej sesji par 
lamentu Kanada odstąpi od tradycjonalnej 
Union Jack i idąc za przykładem Australii 
i innych dominiów wprowadzi własną flagę.

Transportowiec fiński 
w płomieniach

Lizbona, 3. 3. (R) Transportowiec fiński 
„Hano” idący z Afryki zachodniej francu­
skiej do Eordeaus. z ładunkiem nasion ole­
istych wszedł do ujścia Tagu. Zmiana kursu 
nastąpiła na skutek pożaru, jaki wybuchł 
na tym  statku. Kapitan „Hano” wezwał 
przez radio portową straż ogniową z Lizbo­
ny. Akcja ratunkowa jest w toku.

Berlin, 3. 3. PAT. Kanclerz Hitler wydał 
dekret określający stanowisko państwowe 
dowódców armii lądowej i sił morskich Rze 
szy. Dowódca armii lądowej gen. Brauschitz
i dowódca marynarki admirał Roeder zajmu
ją odtąd w hierarchii państwowej stanowi­
ska równorzędne ministrom i biorą udział
w posiedzeniach gabinetu Rzeszy.

KRONIKA TELEGRAFICZNA
— Miąuel Angel de Muguiero mianowany 

został posłem powstańczej Hiszpanii w W ie­
dniu.

— Generał von Epp, przewudca organizacji 
kolonialnej Rzeszy opuścił Trypolis, udając się 
na statku „Garibaldi* do Włoch.

— Wczoraj zatonął w  porcie Portorose wo­
dnosamolot włoski skutkiem zbyt gwałtowne­
go zetknięcia się z powierzchnią morza pod­
czas wodowania. Załoga, złożona z 2 osób za 
tonęła.

— Do Rzymu przybyła japońska misja woj­
skowa, złożona z 3ń oficerów lotnictwa.

— Donoszą z Nowego Jorku, że pułkownik 
House, współpracownik prezydenta Wilsona, 
który odegrał wybitną rolę w czasie konferen­
cji w  Wersalu, poważnie zachorował. Pułk. 
llouse liczy obecnie 78 lat.

Warszawa, 3. 3. P VT. W dniach 7 do 10 mar­
ca będzie bawił z oficjalną wizytą w Ilzymie 
min. J. Beck wraz z małżonką. P. ministrowi 
towarzyszyć będą dyrektor gabinetu ministra 
p. M. Lubieński, wicedyrektor departamentu 
politycznego p. J. Potocki oraz sekretarze p. 
Siedlecki i p. Starzcński.

3-dnio\vv program wizyly min. Becka w Rzy-

Londyn 3. 3. (B) Korespondent dyplomaty­
czny „Evening Standard*4 donosi z miarodaj­
nego źródła paryskiego, że Goering poinfor­
mował ambasadora francuskiego w Berlinie, iż 
presja Trzeciej Rzeszy na Austrię nie ustaje i 
że w najbliższej przyszłości należy spodziewać

li

Berlin, 3. 3. (B' Ambasador brytyjski w Ber 
linie Henderson złożył dzisiaj popołudniu wi­
zytę kanclerzowi Hitlerowi i odbył z nim w o- 
becności min. Ribbentropa jednogodzinną kon­
ferencję. Jak utrzymują, przy tej sposobności 
omówiono w pierwszym rzędzie wizytę Ribben­
tropa w Londynie. Ogólnie wyraża się przypu­
szczenie, że Ribbentrop wyjedzie do Anglii w 
ciągu przyszłego tygodnia. Nie wiadomo je­
szcze nic dotychczas o zamierzonych rozmo­
wach Ribbentropa z kierowniczymi osobisto­
ściami angielskimi i o osobie następcy Ribben-

mie przewiduje m. in. złożenie wieńców na gro­
bie Nieznanego Żołnierza, na grobie poic-giych 
faszystów oraz w Panteonie, audiencję i śnia­
danie u króla, obiady u Mussoliniego i u mini­
stra spraw zagranicznych lir. Ciano, przyjęcie 
kolonii polskiej oraz obiad i raut w ambasa­
dzie R. P.

się dalszego rozwoju sytuacji w Austrii. Roz­
mowa ta między Goeringem a ambasadorem 
francuskim miała odbyć się zaraz po przemó­
wieniu Goeringa w ministerstwie lotnictwa. 
Wiadomość ta wywołała we francuskich ko­
łach politycznych znaczne zainteresowanie.

tropa na stanowisku ambasadora Reszy w Lon­
dynu

*  *  *

Londyn, 3. 3.. PAT. Agencja Reutera donosi 
z Berlina: Kanclerz Hitler przyjął dziś brytyj­
skiego ambasadora w sprawcach interesujących 
uba państwa.

W londyńskich kołach politycznych wyra­
żają przypuszczenie, że w rozmowie tej poru­
szone również zostały sprawy niemieckich po- 
slulatów kolonialnych, Hiszpanii i Austrii,

Przegrupowaniewaustriackim 
szsabie generalnym

specjalna służba informacyjna . . Dzienniku")
Wiedeń, 3. 3. (B) W dniu dzisiejszym doko- i czynku. Następcą jego został mianowany feld- 

nano przegrupowania w austriackim sztabie marszałek Bayer. Ponadto część resortu Jansy 
generalnym. Dotychczasowy szef sztabu gene- objął gener-major Boehme. 
ralnego Jansa przeniesiony został w stan spo

Tnscamni odm awia definitywnie 
udziału w  fest.uaiu salzburskim

iSpecjalna służba informacyjna „N, Dziennika'')
Wiedeń, 3. 3. (B) Dyrekcja festivalu salz- I valu. Dyrekcja festivalu podjęła rokowania 

burskiego otrzymała pismo od Toscaniniego, w I z innym dyrygentem, które jednak nie zostały 
którym ostatecznie odmawia udziału w festi- 1 jeszcze zakończone.

Premier litewski ciężko chory
fryg*, 3. 3. (T) Z Kowna donoszą u poważ­

nej chorobie, nu którą zapadł bawiący w Zu- 
ricliu na urlopie premier litewski Tubelis. 

Litewski minister spraw zugr. Lozarajtis na

wiadomość o chorobie premiera wyjechał do 
Zurichu. Krążą pogłoski, że stan premiera jest 
beznadziejny. Przypuszczają, że następcą jego 
będzie prałat Mironas.

Presja Trzeciej R zeszy 
na Austrię nie ustaje

Oświadczenie Goeringa wobec ambasadora francuskiego 
w Berlinie

(Specjalna służba informacyjna ,,A. Dziennika.1*)

Przed w izytą  Ribbentropa 
w  Londynie

' Specjalna służba informacyjna „N, Dziennika")
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Obrona naroóowa we Francji
Paryż, 3. 3. (T) W przerwie między obrada­

mi nad ustawami społecznymi izba deputowa­
nych przystąpiła we czwartek popołudniu do 
dyskusji nad projektem ustawy o powołaniu 
do życia specjalnej odrębnej instytucji t. zw. 
samodzielnej kasy dla zarządzania funduszami 
przeznaczonymi na obronę narodową. Projekt 
ten ze względu na atmosferę międzynarodową 
nie napotka z pewnością na żadne zasadnicze 
sprzeciwy ze strony poszczególnych partyj po­
litycznych.

Dodatkowy nadzwyczajny wysiłek finanso­
w y Francji w r. b. na zbrojenia obliczany jest 
na 15 miliardów fr. Dotychczas t. zw nadzv,Ty- 
czajny budżet, obejmujący wydatki na obronę 
narodowTą, ustala te wydatki na sumę przeszło 
11 miliardów fr., które, jak wiadomo, pokry­
wane są drogą pożyczek. Poza tym minister o- 
brony narodowej Daladier oświadczył w dniu 
Wi-zorajsżym; iż rząd zwróci się do parlamentu

Paryż, 3. 3. (R).  W  ciągu wczorajszego posie­
dzenia już po 12-lcj w nocy Izba Deputowanych 
uchwaliła w kolejnym czytaniu 408 głosami 
przeciwko 90 całość projektu Kodeksu Pracy 
po zmianach zaproponowanym przez komisję.

Tokio, 3. 3. (11). Na dzisiejszym posiedzeniu 
izbv reprezentantów przedstawiciel społeczne­
go stronnictwa ludowego Jotaro Kawakani 
zgłosił interpelację w sprawie zamachu na prze 
wódcę stronnictwa Isoha Abe, domagając się od 
ministra spraw wewnętrznych wyjaśnień, oraz 
zapewnienia ochrony członkom izby reprezen­
tantów podczas trwania sesji.

Mówca, jak donosi Agencja Domei, przypom­
niał niedawne najście na siedzibę stronnictw  
Minseitc i Seiyukai, dodając, L otwarrie sa wy­
dawane odezwy i odbywają się meetingi prze­
ciwko społecznemu elronnictwu ludowemu, 
którego członkom zagraża niebezpieczeństwo.

Minister spraw wewnętrznych Suetsugu wy­
raził współczucie pod adresem przewódcy stron­
nictwa Isoha Abe, zapowiadając, iż z całą ener­
gią wystąpi przeciwko napastnikom. Minister 
dodał, iż odpowiednie władze otrzymały pole­
cenie zapewnienia ochrony i nietykalności 
członków parlamentu.

Agencja Domei stwięt dza, iż odpowiedź mi­
nistra nie zadowolniła ani posła, który wniósł 
interpelację, ani izby. Jolaro Kawakani zwró­
cił się do premiera, by udzielił odpowiedzi na 
jego interpelację.

Minister spraw wewnętrznych oświadczył, iż 
on jest odpowiedzialny za utrzymanie ładu i 
spokoju w stolicy. Oświadczenie to, jak zazna-

Paryź, 3. 3. (T). Wobec wielkiego oburzenia 
prasy francuskiej z powodu moskiewskiego 
procesu, w kołach politycznych i parlamentar­
nych Paryża zadają sobie pytanie, czy proces 
powyższy, wykazujący tak głęboki rozkład sy­
stemu sowieckiego nie przyniesie w najbliższej 
konsekwencji rozluźnienia współpracy politycz

o dodatkowe kredyty na obronę narodową w  
wysokości 3 200 miin. fr. Nie należy poza tym 
zapominać, iż poza powyższymi sumami na o- 
bronę narodowa, zawartymi czy to w budżeci. 
nadzwyczajnym, czy też w projekcie nowych 
kredytów, również i budżet zwyczajny, zasila­
ny z normalnych podatków, przewiduje nor­
malne kredyty dla poszczególnych działów o- 
brony narodowej, tj. armii, marynarki i lotni 
ctwa. W czasie czwartkowej dyskusji nad pro­
jektem samodzielnej kasy dla zarządzania fun­
duszami, przeznaczonymi na obronę narodo­
wą, przedstawiciele opozycji prawicowej pod­
kreślali w swych wystąpieniach, iż sam fakt 
powołania do życia takiej kasy jest dowodem, 
iż rząd chce w ten sposon dać opinii publicz­
nej wyraźne zapewnienie, że sumy z nowej po­
życzki na obronę narodową nie zostaną prze  ̂
znaczone na inny cel, jak to miało mieć miej­
sce z poprzednią pożyczką.

W  jednym wypadku wbrew uchwałom ko­
misji, Izba przyjęła tekst jednej z ustaw, wcho­
dzących w skład całości kodeksu zgodnie z po­
prawką senatu na wniosek jednego z deputo­
wanych — przedstawiciela mniejszości.

cza Agencja Domei przyczyniło się do jeszcze 
większego zamieszania w izbie, które uspokoi­
ło się w chwili, gdy premier Konoye wszedł na 
trybunę.

Premier Konoye zapewnił, iż wysiłki w celu 
utrzymania ładu i pokoju będą zdwojone. Pre­
mier dodał, że nie tylko minister spraw wew­
nętrznych, ale również i cały rząd ponosi od­
powiedzialność za zapewnienie bezpieczeństwa 
członkom pailamentu w czasie sesji.

Dalsze konsekwencje zamachu
Tokio, 3. 3. (R) Napaść na przedstawiciela 

społecznej partii ludowej Isoha Abe, jak do­
nosi Agencja Domei, będzie miała jeszcze dal­
sze następstwa na terenie parlamentarnym, 
stronnictwa Minseito i Seiyukay postanowiły 
na jutrzejszym plenarnym posiedzeniu izby 
reprezentantów wystąpić ze wspólną interpela­
cją domagając się od rządu szczegółowych wy­
jaśnień i zapewnienia, iż podobne incydenty 
nie powtórzą się w przyszłości.

Stronnictwa Seyiukay i Menseito będą do­
magały się również ogłoszenia w całości ofi­
cjalnego sprawozdania, dotyczącego dochodze­
nia w sprawie okupowania w dniu 17 lutego 
siedzib stronnictwa Menseito i Seyiukay przez 
grupę kilkuset manifestantów.

dowódcy jeden po drugim są skazywani na 
śmierć, jak również kpią sobie z Francji, za­
pewniając ją o sile i potędze kraju, którego 
przewódcy składają się ze zdrajców i szpie­
gów".

Dyżury lekarzy i aptek
Dziś mają dyżur nocny lekarze: Fłscher J., Mi­

chałowskiego 1, tej! 174-99; Haas A., Sarego 10, 
tel. 126-92; Broniatowski A., Zwierzyniecka 17, 
tel. 133-83, Neuwełt S., Zamojskiego 28, tel. 124- 47.

Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek gł. 13, 
Karmelicka 23, Starowiślna 77, Lubicz 7, Długa 66, 
Rynek Podgórski 9, Mogilska 16, Ma-dalińskiego 7.

| Akcja legitymacyjna Kongresu 
Samopomocy żydów w Polsce

j Komitet Lokalny Organizacji Ogólno-syjonisty. 
cznej wzywa przedstawicieli organizacji młodzie­
ży: ,,Kadimah“, „Heatid", „Hatechija“, „Hanoar. 
liazioaii“t „Hancnr Hechalud'1 i „Przedświt" — 
by przybyli na posiedzenie, które oioędzu, się dziś 
o godz. 13 w lokalu Fgzekutywy — w sprawie 
prolongaty akcji legitymacyjnej. Obecność bez. 
względnie wymagana,

—  — 00 -----------

  „HATCIIIJA", Podgórze, Limanowskiego 18.
Dziś w piątek o godzinie7.30 wiecz. referat Dra 
A. Kohanego p. t. ,,W obliczu przełomowych de- 
cyzyj“. Goście mile widziani.

-  ZWIĄZEK ŻYDÓW KOMBATANTÓW (Rynek 
12) zwraca się z prośbą do rodzin Powstar.ców- 
Żydów z roku 1863, aby zechciały zgłosić bliższe 
dane o krewnych Powstańcach i legionistach co­
dziennie o a godz. 19—21 lub listownie.

Ostatnie wiadomości giełdowe
(Specjalna służba informac. „Now. Dziennika"),

TOWARY KOLONIALNE
NOWY JORK, 3. 3. Kawa Rio nr, 7. 5 1/4 (5 1/4), 

Kawa Santos nr. 4. 7 3/4 (7 3/4), marzec 4.47 (4.43), 
ma j 4 25 (4.23), Kakao 6 1/8 (6 1/8), maizcc *579
(5.87), maj o.81 (.5.89).

BAWEŁNA.
NOWY JORK 3. 3. 9.27 ę9.z4), marzec 9.19-0.1V 

(9.15-9,16), maj 9.21-9,21 (9.18-9.19).

KORZENIE.
LONDYN, 3. 3. Tapioka Fair marzo:-k wieaen 

13.75, Pieprz czarny 3, Piuprz Singapore marzec- 
kwiecień 3 Crużdziki Zanzibar marzec-kwiecień 
8.25, Papryka cif marzec-kwiecień 69.

DLW1ZY,
PARYŻ, 3. 3. Londyn 153.775, Nowy Jork 3062,00 

Zurich 712.00, Amsterdam 1715.25, Berlin 1240.00, 
LONDYN, 3. 3. N o w y  Jork 5.0172, Paryż 153.81 

Berlin 12.4025, Amsterdam 8.9675, Zurich 21.6087]
EFEKTY.

NOWY JOttK, 3. 3. American Car 89,00 (90), 
American Car et Foundry 20.50 (25), Am. Tobacca 
67 (67), Chrysler 53,62 (54.12), Douglas Aicraft 
40.12 (40.50), Fisk RubDvr 7.00 (7.00). Eastman Ko­
dak 155.50 (156.00), General Electric 40.12 (40.50), 
General Motors 35.25 (35.62), Anaeonda 32.87
(33.87), Betleheh Steel £>8.00 (59.37). Intern Nickel 
50.75 (51.62), Tennessee Corp. 6.87 (6.75), Shell 
Union 15.50 (15.87), Standard Oil 52.75 (53.50).

METALE
LONDYN, 3. 3. Platyna 7.50 Wolfram df 71-74, 

Srebro 20.18, Złoto 139.9.

lega wątpliwości, iż prestiż Sowietów został 
zachwiany nawet w tych kołach francuskich, 
które dotychczas nie ukrywały swych sympa­
tii dla współpracy politycznej z Sowietami.

Przykładem tego może być konsekwentne 
stanowisko oficjalnego organu partii socjali­
stycznej „Populaire*, który w czwartek w trze­
cim z kolei artykule swego dyplomatycznego 
redaktora p. Leroux nie ukrywa oburzenia z 
powodu moskiewskiego procesu. Naczelny ko­
mitet wykonawczy partii socjalistycznej na 
specjalnym posiedzeniu uchwalił komunikat, 
całkowicie aprobujący stanowisko „Populaire" 
wobec tego procesu.

Nawet filosowiecki „Ordre“ nazywa Stalina 
„najokrutniejszym satrapą", zaś redaktor dzien 
nika „L‘Epoque" p. de KeryJlis, który ostatnio 
angażował się wyraźnie na rzecz współpracy, 
dyplomatycznej a nawet sojuszu wojskowego 
z Sowietami, pisze dziś o ZSRR w  wyraźnie 
krytycznym tonie: ,tNależy sobie zadać pyta­
nie — pisze dziennik — czy poprostu dyktator 
sowiecki nie pogrążył się w jakiejś fali sadyz­
mu. W każdym razie zupełnie nie zdaje on so­
bie sprawy z tego, że to, co się dzieje w Sow.e- 
tach, będzie miało poważne konsekwencje na 
terenie polityki międzynarodowej".

Jeśli trudno, byłoby sprecyzować w tej cftwi- 
li konsekwencje procesu na terenie międzyna- 

nej pomiędzy Francją a ZSRR. „Le Petit Jour- rodowym, które jak to wyraźnie określił 
nal“ pisze, iż „Sowiety kpią sobie z Francji, o- 1 „Temps", poważnie ograniczą możliwości dy- 
bieeując jej poparcie swej armii i floty, której i plomacji sowieckiej, to w każdym razie nie u-

„Kodeks Pracy" uchwalony

Zamach ira przowddeę 
stronnictwa Indowego

przedmiotem interpelacji w  parlamencie japońskim

Rozluźnienie współpracy politycznej 
francusko-sowieckiej
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Poczto szyfrowa 
Inseraiową

na le ły  w r a u c a i  w elągB 
caU ge dnia

tylno 
do  skrzynki
w m u r u w a a e ]  w j i «j ł .* 
przed J<owym Dsiemukism* 
e  k t ó r a  o d r ó ż n i *  a l f  

6 is zy  dziannie.

ZDOLNEJ ekspedientki (tal 
a branży ga lan tery jnej po­
szukuje Magazyn Polski — 
K iaów» Długa 50. *05*

WIELKA FABRYKA WŁÓ­
KIENNICZA poszukuje dla 
m ającej sią otworzyć w 
Krakowie nurtowm  fabrycs- 
nej samodzielnego, rutyno­
wanego buchaltera - bilan- 
elsty. Pierwszeństwo m ają 
obznajouiienl i  branżą 1 
k lientelą hurtowną. Zgło- 
82,  . i ■ Adm lnlstraojn „No­
wego Dziennika*' pod „Tyl­
ko pierwszorzędna siła".

»4«g

POTRZEBNY uczeń (ulca)
do p raatyk l demysiycznej.
Zgłoszenia: Orodzk - 20 na 1.

isnk

Posad poi iukuja '

TAPICEB przerabia otoma­
ny, kanapy od 8 zł. firanki 
okno 1 zl. W ykonują rów­
nie* nowo. 5 'rwo*, Podbrse* 
zia 8/8. M5g

POMOCNICA binrowa. Bie­
głe maszy nopismo pocnu' 
kuje posady biurowej. Zgło­
szenia do Adm inistracji 
„Nowego Dziennika** pod 
„P ilna  pracownica'*. 95Óg

ZDOLNA panienka poszu­
kuje postdy u  krawcowej 
Zgłoszenia pod „Zdolna" do 
Adm inistracji „Nowego 
Dziennika". KFł

APLIKANT, samodzielny, s 
trzeohletnlą p rak tyką pisa. 
nlein na mnszynle, poszu­
kuje patrona. Łask. zgłosze­
nia do Adm lnietracji „No­
wego Dziennika" pod „Zdol­
ny kL“ m a*

MŁODA energiczna panien­
ka poszukuje jakieijkolwUk 
posady za złożeniem kauojl. 
Zgłoszenia do Adm inistracji 
„Nowego Dziennika" pod 
„K aucja 1.000 złotych".

955g

MŁtfDY mężczyzna m ający 
kilkuletn ią p rak tyką w szpi­
ta lu  pójdzie do chorego na 
dzień lub noc. Łaskawe zgło­
szenia do A dm inistracji 
„Nowego Dziennika" pod 
„M iły towarzysz". 956b

FACHOWIEC posiadający 
gdaktskle recepty na  wyrób 
proMLÓw do pieczenln du- 
dyni, galaretek  1 t. p. po­
szukują pracy  wzglądnie 
sprzeda recepty. Zgłoszenia 
do A dm inistracji „Nowego 
Dziennika" pod „B. H.“

8B2g

RUTYNOW.»NY podróiują- 
oy, objeżdżający oałą Ma 
topolską, Kieleckie, fląsk  
Cleezyńi_l poszukuje dodat­
kowego a rty k u łu  (branże 
obojętna) n a ' prowizje. -  
Zgłoszenia: Admln straojl
„Nowego Dziennika" pod 
,K1I .  inaatoletnia praea".

8M«

RUTYNOWANA klarowni- 
czkn pensjonatu dobrze elą 
p-ezentująca. Inteligentna, 
która przez azereg la t pra- 
onwata w tym  sawodzle. — 
szuka posady. Zgłoszenia: 
A dm inistracja „Nowego 
Dziennika" — „Kierownicz­
ka". * « e

Nauka i  wytliowanie

ARGENTYŃCZYK dr. fil. 
naucza. HISZPAŃSKIEGO, 
WŁOSKIEGO szybko 1 grun  
łownie. Starowiślna 41 m. 6.

B32g

ETYKIETY FIRMOWE
ledwabne półjeawabne oraz bawełniane dia fabryk 
konfekcji, biel i ty ■ obuwia, salonów modn at. :h. 
krawieek.cn i u p.mouogramy, Miery i bczby  tk. ne 

poleca
B .  Q M R E N S T E I N ,  B iu ro : K r a k ó w ,S m o c z a  4

ANG1EŁSKL ŁACINA, tak­
że do egzau..nów untwe j>- 
tookloh. — Prot. Dr. Bomaa 
Thorn, Grodzka 41.

mg

BEZPŁATNIE wyucza aie
w yrabiania kilimów a rty ­
stycznych. Cczenice poszu­
kiwać ■ — Zgłoszenia pod 
,,126“ do Adm inistraoji „No­
wego Dziennika". mig

W C Z T E R D Z I E S T U
!e sojach wyuczam niemieo- 
kiego, angiel>Kiego, francu­
skiego. Deutsch, Morszty- 
nowska 4/17. 951g

K u p n

•  •[oLoklafk

•  • |oko papko

•  •  (oko inlodcBie-(surówko)

•  •  (okopolywianle dletafyczn*

d la  o z d ro w ie ń c ó w *  loko pokorm wcmocnioJqcy

do pieczywa»i makaroników żl

NOSZONA g—derobe kupu­
je, płace najlepsze ceny, 
Goldberg, Gazowa U. Tel. 
188 J L  72g

S p r z e d a ż
WIECZNE 1‘iOKA! Najwię­
kszy wybór, najlepsza Ja­
kość, ceny fabryczne. Ig n a ­
cy Gross 1 Ska, Kraków, 
Starowiślna L telef. 121-90 

■ 11 ■■ mmm
W YPR1W KI nlemowleoe, 
konfekcja dziecięca, bieli­
zna — najtan ie j Obstander, 
Bynek 1L 8825k

MEBLE LAKIEROWANE,
kuchenne dzieciące przed­
pokojowe, pierwszorzędnej 
jakości — NA JTA N IEJ -  
SCHOR. Bracka 6. 1268k

ZAKOPANE — dobrze za­
prowadzony zakład fryzjer­
ski, urządzony okazyjnie 
do sprzedania. Eli horn, Za­
kopane, fryzjer. 939g

L o k a l e
WIĘKSZY lokal handlowy, 
frontowy z m agazynami, do 
wynajęcie, ul. G ertrudy 7.

1265k

NAIIANIEI KUPISZ
we firmie

BLITZ
K R A K Ó W , K R A K O W S K A  3 0
PENSJONATY! z-opatrzcie 
sie w bielizną podczas BIA­
ŁEGO TYGODNIA w f-mie 
I. H (KLER. — KRAKÓW, 
Stradom  5. od 1 m arca br.

1102k

POINWENTABzOWA 
sprzedaż po niebywale ta ­
nich cenach. — Porcelany, 
kryształy, figury , cerami­
ka ws firm ie B. Halp, ru 
Kraków, Wolnica 8, telefon 
U0-9s, F ilia  w Krynicy -  
W illa „M aria", tel. 327. 990k

F A R B Y  -  LAKIERY 
specja ln i najtan ie j — 
„F  A B B O B L A S K" 
Kraków, K alw aryjska 29. 
teł. 149-7*.

10238k

LOKAL bardzo obszerny w 
podworou, na sklep, m aga­
zyn, woiny. Zgłoszenia pod 
„Orod.ka*' do B iura  Ogło­
szeń S ta ttera. 1271k

HALA na przem ysł, podwó­
rze na skład, -Teki ryką, g a ­
zem, wodą puuzukiwaue. — 
Zgłoszenia: Reich, Grodz­
ka 71. 938g

5-CIO ewentualnie 4-ro po­
kojowe mieszkanie komfor­
towe korzystnie do w ynaję­
cia, Rynek Podgórski 11. 
Telefon 110-49. 940g

PLAC Dominikański A — 
sklep frontowy, wystawa, 
do wynajęcia. Wiadomość: 
Tel. 164-19. 1266k

CZYTELNIKOM naszym, wyjeżdżającym DO 
W a RSZa WY przypominamy, że

I V  WARSZAWIE
nabyć można 

„N O W Y  DZI ENNI K"
w kioskach „kuchu** na dworcu oraz w nastę­
pujących punktach sprzedaży:

1. Róg Ai. Jerozolimskich i ul. Marszałkow­
skiej

2. Krak. Przedmieście przy Komendzie Miasta
3. Karmelicka przy Mylnej
4. Nalewki przy Nowolipkach
5. Targowa przy Ząbkowskiej.

KOMFORTOWY pokój z 
osobnym wejściem do wy­
najęcia zaraz. Sarego 14/1.

954g

ŚRÓDMIEŚCIE -  pokój 
wmontowaną um ywalką I. 
p. wolny. Telefon 155-95.

1279k

KATOWICE — Lokal 4-po- 
kojowy na biuro wzgl. i  
p rz j należnościami na mie­
szkanie przy Placu Wolno­
ści do w ynajęcia od 1 kwie­
tnia. Zgłoszenia: Księgarnia 
Wiener, Katowice, Szope­
na 8. „pod 155". 1281k

UBRANIOZMIAN zamienia 
noszoną garderobą mąską 
na m ateriały  blelstle. Kra­
ków, tel. 148-62. 1086k

UNIEWAŻNIA slą zgubio­
ne weksle: na 100 zł — p ła­
tny 15/111. 1938 oraz na ■!. 
50 — płatny  15/IV. 1938 — 
akceptowane przez lnż. Ste­
fana Plndusa, Sosnowiec, 
p łatne  tamże w Papierni 
Lam prechta. 4338k

ODSTĄPIĘ telefon. Okazyj­
nie lnksusowa jadalnia, dy­
wan, kryształy do sprzeda­
nia. Wiaaomosć: Biuro
Ogłoszeń Stattera, Rynek 8.

1278k

ZAMIENIAM noszoną g a r­
derobą mąską na m ateriały  
bielskie. Kraków, Landau, 
F ilipa  11. m. 4. Tel. 140-33.

924g

Zd ro jo w is k a
ZAKOPANE — peuijonat 
„WOŁODYJÓWKA". zarząd 
SINGERÓW ni. Sienkiewi­
cza. WODA bieżąca. CEN­
TRALNE ogrzewanie. SMA­
CZNIE, wygodnie, TAMO.

I125k

n n i  o
k y ’) .d****ot n * r .  -tpo (1  
rtann ncnSo 'je1? *ny -nió 
3R120 u  irotyo yanta jrm
,Q "i'V n  T1P 1DD *53 30*71 
!Yi!R1p8 *?3 m z^oi V?1P0
m toon oy *n*no .rn^oi 
5.50 p ił*  f*ino* 5 25 
iDOn nirp nim ico (2 
b y  n,Rl5D: o*i*b> mn 
n3j? npg o’oi’R.n niy-iN"n 
•nxn nys u r n a  ’*anK by  
— ..1Y1CJ1 HffY J*1F73 .*un
2.10 m‘wo.*' oy ■'*noi 
nuo*? -2.20 ł* P  
r”®Dn w  "ona "lanan b» 

„-i*7>«n
M, D. Księski, Kraków, 
ulica Kalwaryiaka 14

LEK CJE —  TŁUMACZENIA 
Z J Ę Z Y K A  H I S Z P A Ń S K I E G O  —
Zgłoszenia: Zamojskiego 22, m . 4. 6384k

W CYRKU

: J*
*•

i • *• «  ,*> f* «•*■' V £ .?„ .y. '..vA*.'-j •• -  a . > •

— Za późno, durniu jeden, od jutra wstępuję 
tnnym partnerem.

PRENUMERATA w Krakowie z  odnosze­
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji
i z przesyłką pocztową . . .  miesięcznie zŁ 4.30 kwartalnie zł. 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie zŁ 7.50 kwartalnie zł. 22.50

OGŁOSZENIA Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie Strona w 
tekście i  nadesłanem na 3 łamy po 7b milimetr. Strona za tekstem 6 ła­
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobno liczymy *a 10 słów .

CENY w złotych: 1. strona 1.25. — Tekst. 1.—. Nadesłane P.75.— Za tekstem  
0.25. — Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gr. Gratu­
lacje i kondolencje do 4 wierszy zł. 5.—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
Zł. 10.^-. Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10.—. Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w  L  łamie Zł. 20.—. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 
25%, za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, także w poniedz. i duti poświąt.

Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik**: Zygmunt Hóchwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kant er. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kiaków, Orzeszkowej 7, — pod zarządem Maksymiliana łcldmana,


